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Pojawię się jeszcze raz 23 grudnia przed redakcją GN w Zielonej Górze. 
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Błękitny wieżowiec -  na finiszu
Lista najwyższych gmachów stolicy wzbogaciła się 

o kolejny obiekt. Jest nim tzw. “Błękitny wieżowiec”, 
który przez wiele lat nosił nazwę “Złocistego" i jako 
najbardziej pechowa warszawska inwestycja byl te­
matem wielu dowcipów.

Pomysł wybudowania wysokiego budynku przy 
Pl.Bankowym zrodzi! się w 1955 r. Prace rozpoczęto 
w 1965 r. i wkrótce wstrzymano gdyż trzeba bylo 
wzmocnić fundamenty. W latach 1974 — 1980 
wzniesiono stalową konstrukcję biurowca i ułożono 
pierwotną elewację po czym roboty wstrzymano. 
Ostatni etap budowy trwał 4 lata. W efekcie powstał 
obiekto interesującej architekturze i nowej lustrzanej 
elewacji. Jego sylwetkę wzbogaciła nieprzewidywa- 
na wcześniej część niska, co zwiększyło kubaturę do 
140 tys.m.sześć., a powierzchnię do 40 tys.m.kw. Na 
dwóch masztach umieszczonych na dachu znalazły 
się nadajniki radiowe MZK, stołecznej sieci gazowej 
oraz nowego prywatnego radia WA — WA.

Współwłaścicielami wieżowca są Urząd Miasta,

Bank PKO SA, Bank Państwowy PKO i Bank Roz­
woju Eksportu, które otworzą tu swoje oddziały oraz 
dwa przedsiębiorstwa handlowe. Obok nich znajdą się 
tu biura wielu firm i przedstawicielstw. Na parterze już 
dziś działa salon sprzedaży samochodów honda.

Przewiduje się, że w „Błękitnym” pracować będzie 
ogółem ok. 1800 osób, a liczba interesantów, jacy 
mogą tu przebywać w tym samym czasie może zbli­
żać się do tysiąca.

Obecnie w 29-piętrowym budynku — 99,8 m, wy­
sokości — ukończonym przez jugosłowiańskie kon­
sorcjum “Generalexport” — Giposs”, trwają ostatnie 
próby funkcjonowania różnorodnych instalacji m.in. 
klimatyzacyjno -  ogrzewczej i przeciwpożarowej. 
Niebawem rozpocznie swą pracę komisja odbioru 
końcowego i nie jest wykluczone, iż wieżowiec War­
szawa otrzyma na Gwiazdkę.

Marek Kwiatkowski

Piotr Lipiński, student Aerospace Techno­
logy Uniwersytetu Stanu Nowy Jork i Rafał 
Sokulski z Warszawy rozpoczęli przygotowa­
nia do lotu dookoła świata jednosilnikowym 
samolotem sportowym „American General AA- 
5B Tiger”, znanym także jako „Grumman Ti- 
ger”.
Trasa prze­
lotu będzie 
p rzeb iegać  
drogą pół­
nocną z USA 
do Europy, 
poprzez Ka­
nadę, Gren­
landię i Islan­
dię do Wielkiej Brytanii. Stąd nad Francją i 
Hiszpanią do Algierii, Mauretanii i Tunezji. Po­
wrót do Europy przez Morze Śródziemne. Po­
przez Włochy i Austrię piloci przybędą do Pol­
ski. Następny etap prowadzić będzie do krajów 
bałtyckich— Litwy, Estonii i Łotwy. Później obaj 
piloci skierują swojego „Tigera” w głab ZSRR,

S a m o l o t e m  
d o o k o ł a  ś w ia ta

by via Moskwa i Kazachstan dotrzeć do Mon­
golii, Chin. Stąd skok już do Japonii, a później 
przez Kamczatkę i Cieśninę Beringa powrót do 
USA, na Alaskę. Kolejny etap podróży prowadzi 
wybrzeżem Kanady i Stanów Zjednoczonych do 
Meksyku, a stąd do Kostaryki, Panamy, Kolumbii,

Peru, Argen­
tyny, Brazylii 
i Wenezueli. 
Powrót po­
przez Wy­
spy Karaib­
skie, Antyle i 
Bahamas do 
Nowego Jor­
ku.

Dotychczas żaden Polak nie pokonał po­
dobnej trasy w samolocie sportowym. Obaj 
piloci postanowili, że ich jot będzie nosił 
nazwę „Freedom Flight 1992”. Piloci opra­
cowują obecnie zakres niezbędnych przeró­
bek samolotu, który nazywać się będzie 
„Polonia”.

Przyszła ziina...
Przyszła zima. Najprawdziwsza. Gd/M schwycił mróz, a gdzieś dzwonią kieliszki. Republika 

Kałmucka żyje np. według swojego kalendarza i pierwszego grudnia świętowała Nowy Rok. 
Życzenia złożył przewodniczący Rady Najwyższej oraz najwyższy w kraju rangą duchowny 
buddyjski. Tymczasem t  różnych zakątków ZSRR napły wają wiadomości o tym jak zaczęła się 
zima.

C h le b
Kartki na chleb nastały do Władlmirowsklego obwodu. W miejscowości Kirżacz mandatami 

karani są sprzedawcy, którzy sprzedają ehteb przyjezdnym.

C e n y
W nocy meliniarze sprzedają wódkę przed sklepami. Cena butelki-—Ó0-J00 rubli (średnia płaca 

jest nieco poniżej 400 rubli). Zagraniczne alkohole —- w cenie 200-400 rubli.
Drukarnia znaczków pocztowych we francuskiej miejscowości Ferigue otrzymała kolosalne 

zamówienie od ZSRR na druk kartek żywnościowych.

P ie n ią d z e
Kierownictwo obwodu Dniepropietrowskiego było zmuszone do przeprowadzenia bezprece­

densowego kontraktu barterowego i  Permską Drukarnią Papierów Wartościowych. Za 5 ton 
cukru i półtorej tony oleju roślinnego otrzy mano 5 min nowiutkich rubli. Obwód potrzebuje 
300-400 min.

P r o g n o z y
£. Szewardnadze: „Tej zimy gwałtownie pogorszy się zaopatrzenie w żywność i paliwa. Sierp­

niowy pucz zda się dziecięcą Igraszką.”
' . Sttm isłaytrFilipcżak:

B O G U M I Ł Y ,  D O M I N I K A ,  
J U L I U S Z A ,  T E O F I L A

^  a r i f t n r t ^  

21.12.1991
J A N A ,  P I O T R A ,  

T O M A S Z A ,  T O M I S Ł A W A

22.12.1991
F R A N C I S Z K I ,  H O N O R A T Y .  
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W ena
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WSZYSTKO
do wygrania w ciągu ośmiu tygodni od rozpoczęcia zabawy 

Pierwszy kupon znajdziesz już w poniedziałek w naszym świątecznym magazynie 
Co tydzień losowanie! Możesz wziąć udział w każdym z nich.

Szczęśliwy kupon czeka na Ciebie już w najbliższy poniedziałek!
Coś nowego w''Nowel"! Zagraj - wygrasz! Szczegóły wewnątrz numeru

W PIERWSZYM TYGODNIU FORD FIESTA I KILKASET INNYCH CENNYCH NAGRÓD!

AGRÓDi

N i e c h  n a d c h o d z ą c e

Ś w i ę t a  B o ż e g o  N a r o d z e n i a  

u p ł y n ą  n a m  z u s z y s i k i m  z u  r a d o ś c i  i  

a  N o x v y  R o k  n i e c h  p r z y n i e s i e  s

o r a z  S p e ł n i e n i e  m a r z e ń .
M I K R O K O M P U T E R Y  S . A .

iz e z e *
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( i e t o n  a n f y p o l i t y c z n y

Wiem, ie powinienem zawyć 
uroczyście w dziesięciolecie 
zbrojnej napaści Polski na Po­
laków, tudzież Polaków na 

Polskę. Zapalić znicz albo «• inny nudny sposób za­
demonstrować powagę. odwagę, poczucie czy co tam 
jeszcze. Mimo, że z całej siły wykręcam łachman 
swojej patriotycznej wyobraźni, żadna Iza nie che 
uświetnić niniejszych wynurzeń. Gapię się u1 minione 
dziesięciolecie niczym »■ ciągle otwarty grób i nic nie 
mieści się ani w mowie, ani głowie, ani w grobie.

To dziesięciolecie to właściwie całe moje "doros­
łe” tycie. Otwarte wizerunkiem Wałęsy, wywieszo­
nym w jakimś baraku nieopodal VII LO, dokqd po­
biegliśmy na przerwie w sierpniu HO roku aby spoj­
rzeć po raz pierwszy «' tę wąsatą marz. Zamknięte 
nudnym, grudniowym wieczorem 91 roku. Małe, do­
mowe "Dziady". Polska, przywodząca na myśl pa­
nienki z niemodnych już portmonetek, mrugające 
oczami, jeśli poruszyć.

Pamiętam Czesia Markiewicza, tupiącego pod skle­
pem przy Ogrodowej, łypiącego wściekle w stronę 
kolejki i mruczącego "k....a, w ich imieniu na bary­
kady?". Spod śniegu tamtego grudnia łypał na nas 
kołtun, bohater i kołtun, żeby teraz, po dziesięciu 
latach zmienić się u kołtun bohatera nie do rozcze- 
sania.

Pamiętam jakieś książki, oślepiające swoją powie­
laczową poligrafią i pewnego idiotę z I LO, którfy 
krzyczał, że jakiś tam młodzieżowy UKOS "ma po­
wiązania z CIA a kto wie czy nie z Pekinem!".

Pamiętam wreszcie Witka S., wówczas podporucz­
nika, który mądrzył się po drugiej stronie państwo­
wego biurka »' blasku wielkiego portretu Feliksa i 
walczył heroicznie z moją gminazjalną butą, po czym 
w poczuciu zwycięstwa kierował mnie na kolegium za 
jakieś pierdoły. Ktoś powiedział kiedyś innemu esbe- 
kowi: "Tacy jak ty będą mi jescze z daleka dzień 
dobry wołać". Po 9 latach, na zielonogórskim depta­
ku spotkałem Witka S„ świeżo weryfikowanego ka­
pitana "Dzień dobry, co u pana słychać? — zaczął. 
Udaliśmy się do "Jadźki" aby postawić przed sobą 
grubą krechę "Wyborowej". Przychodzi tam często, 
mądrzy się dalej, ale już sam do tego dopłaca..

I tak dalej, i tak dalej... Powinienem zapalić Ulic z.

ale jedyny ogień na jaki mnie stać to płomyk języka, 
który skacze mi czasami po gębie.

IV takie histeryczna — historyczne wieczory miotam 
się wśród półek żebrząc o cokolwiek, co da się jeszcze 
uczciwie przeczytać. Dobyłem książeczkę Tomka Ja­
struna, “tyrteusza" stanu wojennego. Wydawnictwo 
Przedświt, Warszawska Niezależna Oficyna Poetów i 
Malarzy, "Czaspamięci i zapomnienia", nota: "Foto­
grafia na str. 55 przedstawia Autora po wyjściu z 
więzienia w Białołęce". Broda rozwiany wlos, ostry 
wzrok..
Pamiętam Autora tuż przed jego wyjazdem do Sztok­

holmu gdzie został "kimś tam" w ambasadzie. Bez 
brody, bez ogniotrwałego spojrzenia choć dla Warsza­
wy 90 roku ciągle był "relikwią nocy stanu u ". Sam na 
spotkaniach czytał wiersze tamtego czasu tak, jakby 
wygarniał popiół z popielnika Z jednej strony czuł 
pewien nietakt swoich dyploinatycznych awansów, z 
drugiej cieszył się, że zdoła zbić z siebie "bohaterski" 
bursztyn w jakim go zatopiono, że porzuci Witolda 
Charlampa dla Smecza. Do całego "walecznego" ba­
gażu podchtxizil ze smutną ironią — on i wielu innych. 
Bohaterszczyzm zaczęła ciążyć jak pokraczny odwiok. 
Chyba wtedy dal mi ten poblakły tomik, był to bodaj 
ostatni "wojenny" egzemplarzjakiposiadał. Wyjechał. 
Później rozmawiałem z nim przez chwilę, kiedy 2 grud­
nia 90 roku powoływano Unię Demokratyczną. Toczył 
wokół wzrokiem całkiem "zwykłego " poety. Potoczył i 
wyszedł.

Czytam dzisiaj Jastruna z jakąś przewrotną satysfa­
kcją, jednocześnie z przykrością, że tych kilkadziesiąt 
wersów wciąż rozpycha się w ciżbie zebranej nad 
otwartym grobem. Ze złością, że v»’ tej Polsce, z którą 
odbywam codzienne stosunki wszystko się jeszcze tele­
pie, nic nie da się złożyć na dobre w grobie, żeby mieć 
wreszcie spokój z tym pogrzebem Ta Polska panienka 
mrugająca okiem ze starej portmonetki juźnie porusza, 
nie kusi a i sama niezdolna już do płomiennych wzru­
szeń, najwyżej smętny ogarek, resztkę ciepła można 
obudzić w tym starym, znoszonym ciele — nudny wie­
czór grudniowy nad książką Jastruna, martwą a nie 
pogrzebaną. Zmęczone "Dziady" 91.

Znalazłem krótki wiersz Tomka, który warto chyba przy­
wołać w taką noc, pisany jeszcze w listopadzie 81 roku.

JAW A
Sen stał się jawą 

Ma schody okna i drzwi 
A w pokojach my 

Dosłowni i realni aż do krwi 
Na ścianie czerwony napis Solidarność 

Jak pocałunek uszminkowaną wargą 
Siedzimy w tym śnie 

W stu pokojach z biurkami 
/ rosną nasze ambicje 

Jak róże i węże 
W piwnicach wczoraj gnije 

Za oknami jutro mgła 
I stuka coś głucho za ścianą 

Jakby człowieka głową po schodach 
Wlekli z powrotem do celi"

Powinienem zapalić znicz, ale strach, że zajmie się 
wątła cerata podstarzałej rzeczywistości

Sławomir Gowin
P.S.

Żeby nie było tak ponuro. Niejaki pan Dymek, postać 
na oko zaiste warta pióra conajmniej Gogola, raczył 
w jednej ze swych deptakowych dysput przekonywać 
swego rozmówcę, że jestem komunistą. Wieść o tym 
sprawiła mi ogromną satysfakcję — sformułowanie 
jasne i precyzyjne. Tak wiele sympatycznych mi osób 
ocenia się ostatnio "na wszelki wypadek" mianem 
komunistów, że czuję się niejako awansow any. Gdyby 
rzeczony pan Dymek zechciał mnie w lasce swojej 
nazwaćantykomunistą byłbym zaniepokojony, że być 
może kojarzyć się mogę z szeregiem dziwaków, którzy 
z braku innych walorów tudzież poglądów, w swoim 
"antykomuniztnie" szukają ratunku oraz przepustki 
w "kuluary". Niestety jedyne kuluary, które stoją 
przed nimi otworem to zielonogórski deptak. Jak 
sądzę problem komunista — anrykomunista jest nie 
tyle ideologiczny co praktyczny, niektórym zagubio­
nym pozwala ustalić “wroga klasowego" gdyż ów 
tylko porusza ich wyobraźnię polityczną.

Pan Dymek, zapewne antykomunista od urodzenia 
a więc i bohater od urodzenia, ucieszył mnie tak, że z 
okazji 13 grudnia dedykuję mu fotografię zamiesz­
czoną obok. "Bój to był mój ostatni..."

S.G.

Artystka kabaretu Marta Stebnicka. prywatnie 
żona Ludwika Jerzego Kerna (tegoż ostatniej stro­
ny “Przekroju"), wylansowala kiedyś piosenkę o 
tym. że "kirasjerzy całowali jak należy i mieli "coś" 
—  niech mi pan uwierzy”. Tekst tej piosenki napi­
sał —  a jakże, jej prywatny mąż, co było powodem 
licznych rozmów, a nawet dysertacji naukowych, 
kogo to Ludwik Jerzy Kern miał na myśli. Indago­
wany wielokrotnie, zachowuje się niczym generał 
Jaruzelski, zachowując tajemnicę wyłącznie dla 
siebie. Faktem jest natomiast, że owa piosenka 
mimo swoich dojrzałych lat, śpiewana jest obecnie 
nader często. Moż.na nawet mówić o renesansie 
“kirasjerów”, bo gdy własnej fantazji nie staje —  
sięga się po cudzą. A Ludwik Jerzy Kem i jemu 
podobni wiekiem Krakauerzy mają zawsze fanta­
zję “pod ręką".

Grubo ciosani intelektualiści uważają, że Kra- 
kauer a centuś to jedno i to samo, dając tym samym 
wyraz ogromnego dyletanctwa. Centuś —  to cha­
rakter, Krakauer —  to szlachectwo, nadane przez 
historię. Niestety, coraz mniej w Krakowie Kra- 
kauerów.

Kilka dni temu pożegnaliśmy jednego z nich, 
Jerzego Lovella, tego samego, który w “wieku” 
salonowej literatury socrealizmu odważył się w 
zbiorze reportaży: “Są takie dzielnice” pisać o pro­
stytutkach i złodziejach, lego samego, który publi­
cznie przyznawał się, że “wódeczkę”, owszem lubi 
i to w dodatku w towarzystwie Władysława Ma- 
chejka. Lovella pełno było w mieście, tak jak pełno 
było w mieście prawdziwych Krakauerów. Spoty­
kali się oni albo w klubie dziennikarzy “Pod gru­
szką". albo w Związku Literatów przy Krupniczej, 
ale najchętniej na stadionie Cracovii, bez względu 
na to czy ta grała w I-szej lidze, czy w którejś tam 
klasie. Profesor Kazimierz Wyka mawiał, że “na 
Wisłę chodzi się po lo, by zobaczyć jak wygląda 
gra w piłkę nożną, a na Cracovię chodzi się z 
obowiązku". Na honorowej trybunie siadali: pro­

fesorowie Kazimierz Wyka, Wincenty Danek, 
aktorzy: Marian Cebulski i Wiktor Sądecki, Leszek 
Herdegen i... Lidia Zamków, literaci i reporterzy: 
Tadeusz Kwiatkowski, Janusz Meissner, Jacek 
Stwora, i tylko jeden poeta zamiast siedzieć, cho­
dził po koronie stadionu, odwracając głowę gdy na 
bramkę Cracovii sunął atak przeciwników, a potem 
Jerzy Harasymowicz —  bo o nim mowa —  zaska­
kiwał czytelników wierszami o zawodnikach Cra- 
covii.

A potem... A potem, jak w piosence: “czy to 
mundur czy co, z kirasjerem ho, ho —  choćby w 
ogień z ochotą się szło”. Gdzie? Najczęściej do 
“Hawełki” lub "Staromiejskiej” na “klinika”.

Dziś miasto jest smutne i szare. Kirasjerzy już nie 
wychodzą “na podbój”. Co najwyżej Tadeusz 
Kwiatkowski przemknie “Pod gruszkę" na spotka­
nie z Ludwikiem Jerzym Kemem. Już nie widać na 
ulicach redaktora Błachuta, nie widać też najele­
gantszych “kirasjerów”— a przecież “jeszcze nie­
dawno, jakgdyby wczoraj —  szedł Fłoryjańską z 
Oszastem Stwora”. Jedni spacerują już po poza­
ziemskich promenadach, inni wyglądają przez ok­
na swoich mieszkań w nadziei, że zobaczą na kra­
kowskich ulicach własną młodość. Mija bezpo­
wrotnie czas “panów radców", w krainę legend 
przechodzą spotkania “przy gwiazdach”, zdechł 
już nawet “zaczarowany koń". “Despcktem” na 
krakowskim honorze jest na pewno pobicie syna 
“zaczarowanego dorożkarza— czyli Jana Kaczary 
tylko za to, że ten nie potrafi mówić jak jego ojciec 
"mową wiązaną".

Jan Kaczara. Boże. któż jest w stanie opisać jego 
wszystkie zasługi dla... poezji polskiej. Jakżesz 
cudownie potrafił on opowiadać o swoim spotka­
niu z Konstantym Ildefonsem Gałczyńskim. Niko­
mu jeszcze wtedy nieznany poeta wyszedł z restau­
racji “Cyganeria” “pod dobrą datą” i zapytał Ka- 
czarę: “czy jest pan wolny?” Było to znamienne dla 
polskiej kultury spotkanie. “Owszem —  odpowie­

dział pan Jan —  jestem żonaty, ale mogę pana 
odwieźć do chaty. On się wielce radował, gdy do 
mojej dorożki wstępował, bo ja mu rymował, a on 
te wiersze zapisował". Kimże byłby Gałczyński 
bez Kaczary? I dziwić się, gdy pewnego razu "upo­
jony” nie tylko historią Kaczara, siedział w Klubie 
Dziennikarzy “Pod Gruszką", gdy Bruno Miecu- 
gow zawołał na całą salę: “Redaktor Kaczara —  
telefon”.

—  A kto dzwoni? —  spytał pan Jan znad lampki 
koniaku.

—  Koń. —  odpowiedział spokojnie Bruno.
I pan Jan odstawił koniak, bo nade wszystko 

liczył się dla niego zaczarowany koń.
Nie ma już ani Zdzisława Dudzika, który przez 

ponad 20 lat dźwigał na sobie strój Lajkonika 
podczas harców w oktawę Bożego Ciała, nie ma 
Jana Malika —  mistrza szopkarskiego, który z 
kolorowego staniolu i drewna potrafił wyczarować 
bajkowy świat, nie ma Tadzia Oszasta, który przed 
wojną tak pięknie grał na skrzypcach, że panie w 
krakowskich salonach płakały “wielkimi łzami”, a 
który po wojnie skrzypce i płotki z bieżni zamienił 
na radiowy mikrofon, nie ma Wiktora Sądeckiego, 
który najlepiej czul się w strojach królów i wład­
ców, bez względu na to czy było to w teatrze czy 
na ulicy, nie ma Józia —  “matematyka", który za 
kawę z drożdżówką u “noworola”. rozwiązywał 
studentom najtrudniejsze zadania. Nie ma już wie­
lu wspaniałych kirasjerów. Więc, jakem centuś 
gromadzę ich w mojej pamięci, bacznie uważając 
co by mi ich ktoś nie ukradł.

A tymczasem do Krakowa po 6 latach i 9 dniach 
powrócił ze Złotej Pragi Leszek Mazan. I nagle pod 
Wawelem zrobiło się ciasno. Boję się nawet otwie­
rać lodówkę, bo licho wie gdzie ten Mazan się czai. 
Wszędzie go pełno. Więc już w pierwszym dniu po 
jego przyjeździe, zaproponowałem mu coś w ro­
dzaju paktu o nieagresji, czyli podział wpływów. 
W tym celu zaprosiłem go nawet na obiad do 
restauracji, za który oczywiście kazałem mu zapła­
cić. Przy konsumpcji steku bez ziemniaków uzgod­
niliśmy, że “zachód” jest mój, a jego jest "połud­
nie". Drałni mnie ten Mazan, bo gdzie zachodzę 
—  on już był „po prośbie" wcześniej. Jest zawsze 
lepszy o pierś, nawet jego żona ma większe piersi 
od mojej. To niesprawiedliwe. Cholera, czy on aby 
nie jest kirasjerem? Bo przecież już nie centusiem, 
skoro zapłacił za obiad...

Witold Ślusarski

R a n e k  

w  B e l w e d e r z e
Szef Kancelarii dogonił na korytarzu Dowódcę 

Ochrony.
— Znowu przegapiliście! Znowu wysłał!
— Jak to? — zdumiał się Dowódca — pilnowa­

liśmy!
— Wymknął się tylnym wyjściem do ogrodu.
— Brama na dziedziniec była zamknięta.
— To wy go nie znacie? PrzeskoczyI przez plot. 

Dopadł skrzynki przy placu Unii i wrzucił. Na 
szczęście mamy swojego człowieka na poczcie. 
PrzechwyciI i przyniósł.

Tu Szef Kancelarii pokazał gruby plik listów w 
pięknych kopertach z godłem paristwowym na sre­
brno.

"Sztandaru " rozwiązanie trzech rebusów 
i kwadratu magicznego z symultanką sultańską. 
Do Szaradzisty"rozwiązanie arytmosylabogra- 
fu.

L=JX’kwial ulowa Dowódca.

ze "Świerszczyka " i rozwiązanie zabawy rysunko­
wej z "Płomyczka", odgadnij pod którym listkiem 
ukrywa się żuczek leniuszek!
— Gdyby to się dostało do prasy... — przeraził 

się Dowódca — ju ż widzę te dowcipy!...
— A gdyby to wyszperali, niech pan spojrzy, 

wyciąga pan kartkę z koperty, a tam: rozwiązanie 
Jolki.

— Kto to jest Jolka!?!
— Spokojnie. To rodzaj krzyżówki.
— A aa — odetchnął Dowódca. — ale pozwoli 

pan, że wrócę na moment do problemu tego 
mm...owada... Pod którym listkiem? Ten żuczek?

— Tu. Pod trzecim od lewej. Wystają czułki.
— Coś takiego! Czyli pan Prezydent odpowie­

dział prawidłowo ?
— Tak.
— Ale wypatrzył! Tych czułek prawie nie widać. 

To trudne było!
— Pokażę panu jeszcze trudniejsze. O. Szyfro­

gram. Pół dnia nad nim siedziałem. Z  ministrem 
obrony zresztą.

— To panowie też?
— Musimy. Jak tylko przychodzimy do pracy, to 

pierwsza rzecz: staramy się wykraść Prezydento­
wi wszystkie gazety, które przyniósł ze sobą. Od­
dajemy te, w których nie ma rozrywek umysło­
wych, a te w których są bierzemy i staramy się 
szybko rozwiązać. Nie ma pan pojęcia jaka to 
robota. Na szczęście powoli się docieramy. Drzy­
cimski bierze logogryfy, profesor Ziółkowski jest 
niezły w rebusach, tylko nie lubi, żeby były ze 
zwierzątkami. Wachowski rwie się do wszystkiego, 
łapie zawsze całą stertę i potem musimy na gwałt 
sprowadzać konsultantów. Wczoraj siedziała tu 
połowa Polskiej Akademii Nauk i kombinowała

inaczej ogród zoologiczny na dziesięć liter czwar­
ta E. Już chcieli wysyłać helikopter po rektora 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, ale wszedł Prezy­
dent i mówi: ja  to miałem już wczoraj. Pomyłka w 
diagramie. Powinno być jedenaście liter.

Tu Dowódca Ochronu przerwał i spytał:
— Jeżeli aż tylu rozwiązuje, to potem nagrodę 

trzeba dzielić. Czy to się Prezydentowi opłaca?
— Nie zna pan psychiki szaradzisty! Nigdy nie 

skorzystałby z pomocy, bo to by mu odebrało 
satysfakcję. My rozwiązujemy, źebyonjużniemiat 
czego rozwiązywać H’ pracy. Podrzucamy mu na 
biurko już rozwiązane i on wtedy z konieczności 
bierze się za rozwiązywanie innych spraw. A to 
rząd sobie rozwiąże, a to problem zadłużenia. A te 
dzisiejsze to on wczoraj w domu. Na to nie mamy 
wpływu.

— To dlaczego staracie się nie dopuścić do 
wysłania?

— Żeby znów czegoś nie wygrał. Bo ta ostatnia 
nagroda podziałała na niego niesłychanie dopin- 
gująco. Rozwiązywał krzyżówkę za krzyżówką i to 
zaczynało jednak paraliżować życie państwowe. 
Któregoś dnia przemawiał na uroczystym otwar­
ciu szkoły gastronomicznej. Czyta: gdzie kucha­
rek sześć, tam nie ma co jeść. Sala grzecznie bije 
brawo, a ja  widzę, Że on zamiast przemówienia 
wyciągnął z kieszeni rozwiązanie ostatniej krzy­
żówki!

— Nie ma się co przejmować — pocieszył go 
Dowódca — Podczas ostatniej podróży poutałem  
szefa ochrony Białego Domu. Pan wie, że oni 
przynajmniej raz na tydzień muszą kupować kilka 
luster i senvisów stołowych? Bo Prezydent Bush

Prasa w ostatnich miesiącach prześciga się w tropieniu tzw. prze­
żytków minionej epoki, najczęściej mając na myśli okres, który 
mamy tuż za sobą, czyli epokę znaczoną ekscesami ekip Messnera, 
Jaruzelskiego, czy Rakowskiego. Tymczasem w Rzeczypospolitej 
Polskiej można natknąć się na świetnie zachowane relikty okresu 
gierkowskiego. Tylko 30 metrów od tablicy „Zielona Góra” powstał 
swoisty skansen, któremu śmiało można nadać imięnieodżałowane­
go” Edwarda Gierka...

KTO SIĘ CHOWA W LESIE?

Podróżując z Zielonej Góry w stronę Wilkanowa, 
tuż po ominięciu tablicy obwieszczającej koniec 
miasta można się natknąć na przytulną kolonię 30 
ekskluzywnych domków. Inwestorem jest Okręgo­
wy Zarząd I .asów Państwowych, “duszą" przedsię­
wzięcia — zdaniem zainteresowanych osób — jest 
dyrektor tejże instytucji, Zdzisław Wasyluk. Inwes­
tycja rosła w spokoju dopóki styl, w jakim ją pro­
wadzono nie obudził niedźwiedzia tzw. opinii pub­
licznej. W tym momencie świetlana przyszłość 
osiedla Wilkanowo zaczęła powoli przygasać.

Historia rozpoczyna się mniej więcej w roku 1983, 
trwa do lipca 1991 roku, kiedy domki mają być 
oddane i rodzi się sprzeciw niektórych osób co do 
15 propozycji przydziałów tychże mieszkań. Mie­
dzy innymi “ofiarą" tego sprzeciwu jest sam dyre­
ktor Wasyluk, który posiada w Zielonej Górze M-5 
o powierzchni 86 metrów, zajmuje je tylko z żoną. 
W wyniku proponowanej zamiany zajmowanego 
już mieszkania na ów służbowy domek otrzymałby 
lokal o oficjalnej powierzchni 133 metrów, rzeczy­
wisty metraż to ponad 200 m, gdyż w budowanym 
z myślą o nim doihku "wygospodarowano” dwie 
piwnice o powierzchni 70 metrów, których formal­
nie nie traktuje się jako powierzchnię mieszkalną. 
Poza dyrektorem ‘służbowe" mieszkania zasiedlić 
mial radca prawny OZLP, zastępca dyrektora do 
spraw ekonomicznych, lekarz zakładowy, krótko 
mówiąc —  sami administracyjni pracownicy firmy. 
Służbowe napisałem wyżej w cudzysłowie mając na 
uwadze, że inny charakter sprawie nadaje fakt, iż od 
stycznia przyszłego roku rozpocząć się ma proces 
prywatyzacji służbowych mieszkań w leśnictwie.

‘Przydział się rozpoczął, przerywa go jednak 
wizyta inspektora z Naczelnej Dyrekcji Lasów Pań­
stwowych. Dyrektor Wasyluk otrzymał w związku 
z tą kontrolą pismo wstrzymujące przydział miesz­
kań tunkcyjnych, podpisane przez Naczelnego Dy­
rektora Lasów Państwowych, Jerzego Smykalę. Jak 
mnie poinformowano motywacja była prosta: po­
ważne nieprawidłowości w przydziale rzeczonych 
mieszkań. Po pierwsze o przydziale mieszkań nie 
powiadomiono wszystkich pracowników OZLP. 
Lista podań, które w tej sprawie wpłynęły, nie była 
przedstawiona publicznie, nie ogłoszono także listy 
osób, które otrzymały mieszkania. Ponadto komisji 
przydzielającej mieszkania przewodniczyła osoba 
prywatnie zainteresowana w “pomyślnym" przebie­
gu rozdziału, ponieważ sama ubiegała się o “małe 
mieszkanko w Wilkanowie". Dyrektor Smykała 
unieważnił decyzje, które zapadły wcześniej i pole­
cił, aby przydzielanie mieszkań przeprowadzić po­
nownie, tym razem uczciwie. Zwrócił przy tym 
uwagę, że nie powinny być brane pod uwagę osoby 
korzystające już z mieszkań zakładowych o wystar­
czającym standardzie.

Wszystkie te szczegóły poruszone przez dyrektora 
Smykalę miały swoje znaczenie —  otóż 15 miesz­
kań na osiedlu Wilkanowo miały dostać osoby już 
korzystające z mieszkań zakładowych przy ulicy 
Krasickiego w Zielonej Górze. Decyzja o budowie 
domków właśnie w Wilkanowie była oparta na od­
powiednio “zinterpretowanej” przez decydentów 
opinii nadleśniczego, który stwierdził, że 15 miesz­
kań na osiedlu Wilkanowo zaspokaja aktualne po­
trzeby w tej kwestii, jeżeli do tej puli doliczy się 
obiecane przez dyrektora Wasyluka mieszkania 
zwolnione przy ul. Krasickiego. Niezależnie jednak 
od tych "rachunków'V nadleśniczy utrzymywał, że 
mieszkania funkcyjne powinny się znajdować w 
miejscu pracy osoby korzystającej z tego typu loka­
lu. Warto podkreślić, że przy układzie jaki zapropo­
nował dyrektor Wasyluk. administracja “idzie do 
lasu", natomiast osoby pracujące najbliżej lasu “idą 
do miasta", czyli na ulicę Krasickiego.

Mimo wysiłków dyrektora Wasyluka dyrektor 
Smykała nie cofnął swojej decyzji zawieszającej 
przydział mieszkań. Nie pomogło nawet rzekome 
poparcie związków zawodowych, które dyrektor 
Wasyluk otrzymał. Mówiło się w nim o konieczno­
ści zamiany mieszkania dyrektora przy ul. Krasic­
kiego na domek w Wilkanowie ze względu na po-

fot. Marek Woźniak

Ponadto zwracano uwagę na “konieczność sprawo­
wania funkcji menedżerskich, co wymaga odpo­
wiednich warunków do pracy koncepcyjnej oraz 
reprezentacji w licznych kontaktach służbowych" i 
tak dalej i tak dalej. Jak się później okazało, Komisja 
Zakładowa “Solidarności" zaprzeczyła jakoby po­
pierała kiedykolwiek takie stanowisko, a podpiS" 
swojego przewodniczącego pod opinią szefa związ­
ków branżowych zakwestionowała, gdyż nie byl on 
konsultowany z komisją. Jak na razie dyrektor na­
czelny lasów państwowych nie cofnął żadnej ze 
swych decyzji. Domki czekają aż ktoś zechce ustalić 
ichtlalsze losy.

Cala historia robi wrażenie pełnej zagadek, choć 
w istocie wszystko układa się w bardzo spójny 
obrazek. Niestety, póki co możemy się opierać tylko 
na strzępach informacji, których zechcą udzielić 
niektóre z zainteresowanych osób. Sprawę wyjaśnia 
prawdopodobnie NIK —  jednak jak na razie nie 
można uzyskać tam wiążących informacji, pozosta­
łe osoby milczą, gdyż mają w tym swój interes, inni 
nie chcą rozmawiać, bo nie wierzą, aby ich zeznania 
mogły coś zmienić. “Oni to sobie budowali od po­
czątku, teraz kto ich zmusi, żeby oddali takie pała­
ce?" —  powiedział jeden z moich rozmówców. 
Pozostali mówili więcej —  każda opinia łączy się z 
kolejną, usłyszaną z innych ust, w innym domu i nie 
jest to przysłowiowy “szum lasu”.

(ciąg dalszy nastąpi)

Sławomir Gowin
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N ależy d o  n ic h  d o k to r Z O FIA  H A S IK , p e d ia tra  z  N ow ej S o li.

zniknęło, ponieważ widzę, że rodzice uważają warunki umowy za bardzo 
korzystne.

—  Nie zamierza pani rezygnować z pracy lekarza rejonowego?
—  Na pewno nie. Pracuję tu od 1983 roku, znam środowisko, rodziny, 

dzieci —  zżyłam się z nimi. W moim gabinecie są książeczki i zabawki, 
dzieci nie są tak wystraszone, gdy przychodzą “odwiedzić słonia", sie­
dzącego na kozetce. Zdarzają się sytuacje, w których bardziej potrzebna 
jest życzliwa rozmowaiz rodzicami, niż sama pomoc medyczna. Czuję

się z tymi ludźmi związana, nie mogłabym 
odejść, choć praca w przychodni rejonowej 
bywa bardzo intensywna —  czasem przyjmuję 
dziennie nawet stu małych pacjentów.

—  Nowej So li nie można uznać za miasto 
bezpieczne. Czy na w ieczorne lub nocne 
w izyty nie jeździ pani “z duszą na ramie­
niu”?

— Zdarzało się, że towarzyszył mi mąż. Pew­
nego wieczoru, gdy wizyta trwała ponad pół 
godziny, zastanawiał się już w samochodzie 
nad koniecznością ratowania żony... Zawsze 
zostawiam w domu informację, gdzie jestem. 
Jest to problem przede wszystkim ulicy, na 
którą wychodzi się z domu pacjenta. Kiedyś 
biegłam do samochodu, zaniepokojona agre­
sywnym zachowaniem grupy młodych ludzi. 
Oprócz słuchawek, leków i latarki mam także 
w torbie pewne “środki obronne”.

—  Jak  taki “ciągły dyżur” toleruje mąż 
(także lekarz) i dz iec i? Naszą rozmowę prze­
rwało już kilka telefonów i dwie wizyty...

—  Mąż każdy dzwonek telefonu kwituje sło­
wami: “Na pewno do Ciebie”. Ale poważnie: 
decyzję podejmowaliśmy wspólnie. Koniecz­
nością jest podział domowych obowiązków, 
wówczas wystarcza czasu i na życie rodzinne, 
i towarzyskie (przy telefonie). Trzeba żyć zgod­

nie z zasadą: co masz zrobić jutro, zrób dzisiaj, jeśli masz chwilę czasu.
—  A reakcje kolegów-lekarzy?
—  Nie spotkałam się z niechęcią. Raczej z zainteresowaniem warun­

kami umowy i praktycznym funkcjonowaniem instytucji lekarza domo-
I i# rfi.fiA iiio łu „ enh„  An  zwracała s ie  Dani z Dr0D0zv- wego. Niektórych dziwi, że kwota jest tak niska. Być może inni lekarze-  Jak  reagowały osoby, do których zwracała s.ę pani propozy a ^  pomysł My zaczyna|iśmy od zera, nie mieliśmy żad-

cją podpisania umowy. . . . .  n y c h  wzorców, na których można by się oprzeć. Dziś mogę stwierdzić,
że “trafiliśmy w dziesiątkę”. Odczuwam satysfakcję, ponieważ rośnie 
liczba zgłoszeń —  to rodzice zachęceni przez znajomych, którzy już 
korzystają z moich usług. A niedostatki domowego budżetu małżeństwa 
lekarskiego (cóż, płace służby zdrowia...) uzupełniam pracą w swym 
własnym zawodzie. To zawód, który zarówno w mojej, jak i męża rodzinie 
ma swe tradycje. Ja naprawdę lubię to, co robię i uważam, że jest to 
podstawowy warunek powodzenia i satysfakcji.

—  Gdybym chciała, by została pani lekarzem domowym mojego 
dziecka, jakie byłyby warunki umowy?

—  Ze strony rodziców jest to deklaracja o objęciu opieką wszystkich 
dzieci w rodzinie i zobowiązanie do wpłacania 20 tys. złotych miesięcznie 
(od osoby). Ja ze swej strony zapewniam stałą opiekę nad dzieckiem, z 
możliwością korzystania z prywatnego gabinetu, wizyt domowych po 
zgłoszeniu telefonicznym (także w przypadkach nagłych), udzielania 
konsultacji telefonicznych —  wszystko bez dodatkowych opłat.

Taki system opieki nad dzieckiem daje możli­
wość poznania warunków domowych i rodzin­
nych, gwarantuje ciągłość leczenia, możliwość 
obserwacji dziecka. Rodzice mają pewność, że 
zawsze mogą liczyć na pomoc swego lekarza.

—  Warunki umowy wydają mi s ię  bardzo 
korzystne. Szczególn ie cena...

— Wysokość sumy wywołuje bardzo rozmaite 
reakcje: od pytania, czy opłata 20 tysięcy obej­
muje cały rok, do zaskoczenia “tylko tyle?”.
Padło także określenie, że “suma nie jest dre­
nująca”. Zdaję sobie sprawę, że są rodziny, 
przede wszystkim wielodzietne, dla których 
kwota ta jest istotną częścią budżetu. Dziś jako 
lekarz domowy obejmuję swą opieką ponad 
100 dzieci. Wyższa suma dla niektórych rodzin 
byłaby istotną barierą.

— Lekarz domowy to dziś ewenement Czy 
decyzji nie towarzyszyły obawy?

—  Obawy miałam ogromne. Wynikały między 
innymi z niepokoju, że każdy będzie chciał od 
razu, bez względu na realne potrzeby, “poznać 
siłę swoich pieniędzy”. Okazało się jednak, że 
rodzice nie nadużywają moich możliwości. De­
cyzję o nocnej konsultacji telefonicznej lub wez­
waniu do domu podejmują rozważnie, w rzeczy­
wiście niepokojących sytuacjach. Najczęściej 
przyjeżdżają do mnie lub umawiają się na wizyty
domowe po południu. W trakcie leczenia korzystają z konsultacji telefo­
nicznych. Pewnej nocy zadzwonili zaniepokojeni rodzice niemowlaka. 
Dziecko płakało, nie miało jednak gorączki. Podczas rozmowy okazało 
się, że rodzice zgodnie z książką odstawili nocne karmienie. Dziecko po 
prostu było głodne... Nocna wizyta okazała się niepotrzebna.

Fot. Marek Woźniak

—  Zwykle reakcją było zaskoczenie, wynikające z nietypowości oferty. 
Po wyjaśnieniu zasad z reguły deklarowały chęć podpisania umowy. 
Najczęściej zwracałam się z propozycją do rodziców z mojego rejonu —  
stanowią oni około 3/4 grupy. Większość stanowią rodziny inteligenckie, 
pewną część  —; mieszkańcy wsi z okolic Nowej Soli.
Ja sama na początku miałam pewne opory natury psychicznej— czułam 
się jak osoba wchodząca bocznymi drzwiami. Taka forma opieki lekar­
skiej nie jest przyjęta w naszym społeczeństwie. Teraz to uczucie

Rozpoczynamy druk najnowszej powieści krym inalnej znanego amerykańskiego p isam i George’a Smeatona. 
Debiutował w 1976 roku powieścią “ The W arrior”, następnie były: “ The Whole M an ”, “ In the Balance”, “ The 
Talisman and Death” . “Superkiller,, był jedną z najpoczytniejszych w USA książek krym inalnych w 1988 roku.

Johna Smitha, specjalisty od zmiany twarzy. 
Myślał początkowo, że najtrudniejszym ele­
mentem planu będzie wymyślenie wiarygod­
nej bajeczki dla Mary, uzasadniającej konie­
czność takiego zabiegu. To udało się stosun­
kowo łatwo. Po prostu Mary go kochała i 
bezgranicznie mu ufała, i to załatwiało spra­
wę. Najtrudniejsze i najbardziej komplikują- 

■ ce zaistniałą sytuację było to, że Smith był ich 
przyjacielem, jego i Mary.

Nie mógł się jakoś zmusić do tego, żeby go 
zlikwidować. Wprawdzie nikt o łączącej ich 
przyjaźni nie wiedział, ale ludzie organizacji dla 
pewności powinni zacząć węszyć właśnie w 
klinikach tego typu. On by w każdym razie tak 
zrobił, nie mógł jednak liczyć na to, że są głupsi. 
Może by się nawet zmusił do zabicia Smitha, 
usprawiedliwiając to bezpieczeństwem Mary, 
lecz Smith opiekował się nieuleczalnie chorą 
żoną. Trzeba by więc, ze względów humanitar­
nych, zabić dwie osoby. Nie chodziło oczywi­
ście o ilość osób, po prostu Brent po wypadku 
Mary nie był w stanie tego zrobić. Okazał się 
słaby, wiedział, że może za to zapłacić, ale 
podjął ryzyko. Może Zresztą sam siebie tylko 
przekonywał, że to był jedyny powód, może 
jedynym i najważniejszym powodem była przy­
szła zemsta, może...

Tak więc Harry Brent czekał na dwie informa 
cje: jedną o losie ludzi, których musiał i chciał 
zabić (choć szansa była minimalna) i drugą, o 
ewentualnej śmierci Smitha. Druga mogła się 
pojawić tylko wtedy, gdyby Smith został zabity, 
bo był zbyt mało znaczącą osobą, by inne infor­
macje o nim znalazły się w gazecie. Taka infor­
macja będzie oznaczała, że on, Harry Brent 
(obecnie Larry Grant), jest znowu żywy i jest 
kandydatem na prawdziwego tym razem niebo­
szczyka. Niegroźny dla nich był bowiem tylko 
martwy, a taki właśnie był do tej chwili.

Myślał o tym wszystkim i czytał jednocześnie 
miał bowiem rzadką zdolność podzielności 
uwagi. Na dole strony znalazł notatkę, którą 
przeczytał po raz drugi, bo zawierała nazwisko 
Smith. “Doktor John Smith został wczoraj be 
stialsko zamordowany na terenie własnej klini 
ki, w której mieszkał. Znaleziono go z wydłu­
banymi oczami i spiłowanymi pilnikiem zęba 
mi. Obok w sypialni znaleziono zakłutą żonę 
Policja podejrzewa porachunki w środowisku 
przestępczym, bo Smith był kiedyś notowany ‘ 
nie wchodzi w grę motyw rabunkowy”.

Brent przez chwilę siedział bez ruchu. Nie 
miał wątpliwości, pamiętał z Wietnamu —  to 
mógł być tylko Dexter. Zrozumił. że to już się 
stało, że nie ma odwrotu albo on ich zabije, albo 
oni zabiją jego i Mary. Znowu był żywy i już 
nie musiał czekać. Podszedł do łóżka i pocało 
wał delikatnie Mary. Spała nadal.

(ciąg dalszy w poniedziałek)_____

Herry Brent spojrzał na Mary, która spała spo­
kojnie, oddychając równomiernie. Uśmiechnął 
się z tkliwością. Wziął z półki “New York Ti­
mes” i zaczął przeglądać. Jak na profesora filo­
zofii miał zainteresowania dość szczególne. Lu­
dzie bowiem na ogół zaczynają czytanie gazet 
od rubryki sportowej, towarzyskiej czy w osta­
teczności politycznej. Ludzie tak, ale nie Harry. 
On od kilkudziesięciu lat zaczynał lekturę od 
kolumny kryminalnej: zabójstw, napadów itp. 
Był to, dla niego przynajmniej, sposób na dalsze 
życie.

Nie mógł bowiem szukać bezpośrednio, mu­
siał po prostu czekać na okazję. Czekać, aż 
tamci zrobią pierwszy ruch. On jednak potrafił 
czekać. Nie był już tak narwany jak dawniej. 
Harry uzmysłowił sobie w tej chwili, że to już 
prawie ćwierć wieku od tamtego zdarzenia, a on 
wciąż żyje, co więcej —  żyje także Mary. Popa­
trzył jeszcze raz na nią i ponownie na jego 
pociągłej twarzy pojawił się uśmiech.

Tak naprawdę, stawał się gwałtowny i nieob­
liczalny tylko wtedy, gdy Mary była zagrożona. 
Tak było, gdy przysłano grupę “likwidacyjną” 
po wykonaniu przez niego zadania. Wiedział, że 
nie oszczędzą Mary. Oni po prostu musieli ją 
także zabić. Taka była zasada działania w tym 
fachu. Wiedział, że tak być musi i dlatego zabił 
ich wszystkich, całą piątkę... ledwo się opano­
wał, żeby nie wykończyć także tego szóstego, 
kierowcę grupy. Teraz tego nie żałował...

Pozostali członkowie organizacji także muszą 
zginąć. Szczególnie interesowało go ścisłe kie­
rownictwo. bo wiedział jaką rolę odegrali w 
zranieniu Mary, które stało się zaczątkiem jej 
choroby. Oni będą umierali długo i nie bezbo­
leśnie. Nie chodzi o to, że lubi zabijać. To nie 
sprawiało mu nigdy przyjemności ani zadowo­
lenia.

Zabijając za pieniądze i stosując je jako instru­
ment przedłużania życia Mary. traktował zabój­
stwo jako pracę i nic więcej. Tutaj sytuacjabyła 
szczególna, bo chodziło o ludzi, którzy jego 
zdaniem, przynajmniej pośrednio przyczynili' 
się do choroby Mary, a więc zmusili go do 
podjęcia tego typu pracy.

Trochę ludzi w życiu zabił, ale to co się zwykle 
opowiada o zawodowcach z tej branży, jest na 
ogół mocno przesadzone. Myśl, że tym razem 
może połączyć “robotę” z satysfakcją sprawiła 
mu radość. Chyba, że oni prędzej wpadną na 
jego ślad. Niby niemożliwe, bo nie żył już od

około dwudziestu pięciu lat. Jednak ma do czy­
nienia z zawodowcami, a tacy nigdy nie wyzby­
wają się ostrożności. Nawet na dziewięćdziesiąt 
procent martwy, był niebezpieczny. Na dzie­
więćdziesiąt procent, gdyż nie mogli mieć cał­
kowitej pewności, że jedną z osób spalonych w 
samochodzie był na pewno, nieodwołalnie on. 
Pomyślał, że to bardzo śmieszne, iż jest nie 
całkiem żywym “numerem jeden” wśród kille- 
rów światowych. Superkiller nieboszczyk! Nie 
mieli wprawdzie żadnego ogniwa, które pozwo­
liłoby im wątpić o jego śmierci. Nic, poza za­
wodową ostrożnością i dokładnością.

Pomysł miał wtedy prosty, ale w prostocie 
leży właśnie siła wiarygodności, jak mawiał 
Einstein. Kiedy uśmiercił grupę “likwidacyj­
ną”, zrozumiał, że musi zginąć. Nie żyje zresztą 
nie tylko nikt z bezpośrednich wykonawców, 
ale nawet świadków. Miał tę jedną, jedyną szan­
sę i ją wykorzystał. Zabił sam siebie.

Znalazł najpierw bardzo podobnego do siebie 
człowieka. Najważniejsze, że miał on nie tylko 
potrzebne metr dziewięćdziesiąt wzrostu i jasne 
włosy, ale także wprawioną górną trójkę w uzę­
bieniu. Sprawa była bardzo łatwa. Znalazł jego 
i podobna do Mary dziewczynę w jednym ze 
studiów aktorskich. Wielu aktorów było wtedy 
bezrobotnych i można było nawet wybierać.

Przystąpił więc do realizacji własnej śmierci. 
Liczył na to. że Dexter, szef killerów organiza­
cji, był znakomitym fachowcem od podkładania 
ładunków wybuchowych. Nie zastosuje więc 
prymitywnego sposobu wzbudzenia ładunku, 
ale posłuży się nadajnikiem radiowym. A w 
każdym razie do egzekucji wybierze bombę. 
Było to pewne ryzyko, ale znając Dextera moż­
na było założyć, że ryzyko jest małe.

Jak założył, tak się stało. Najpierw wniósł sam 
na rękach do wozu aktorkę udającą Mary, a 
następnie wrócił do domu po bagaże. Zamiast 
niego wyszedł już jednak z walizkami Oliwer, 
mający za niego umrzeć. Umieścił bagaż i ru­
szyli. Ujechali może z dziesięć metrów, gdy 
Brent będący z Mary już daleko od domu, 
usłyszeli potężny wybuch. Dexter nie żałował 
materiału wybuchowego, Ogromny wybuch i 
powstały pożar strawiły całkowicie osoby w 
aucie, ale zęby pozostały. W komputerze FBI, 
gdzie Brent miał swoją kartotekę, bez trudu 
ustalono, że sądząc po górnej trójce na pewno 
nieboszczykiem był Harry Brent.
Potem już tylko operacja plastyczna u doktora

C o w y  lu d z ie  ro b ic ie ?
Wojnę w Jugosławii znamy z przeka­

zów telewizyjnych i prasy. Rozprawiają 
o niej politycy i wojskowi. W telewizji 
pokazująpodziurawione domy zniszczo­
ne mosty i spalone samochody. Nie ma 
już wycieczek nad Adriatyk.

W jednym z numerów “Europejczyka” 
wydrukowano listy małych Chorwatów i 
Słoweńców ukazujące ich wewnętrzne 
odczucia wobec toczących się walk. Po­
zostawiamy je bez komentarza.

“Jest wojna, ale po co? Wielu ludzi 
umiera. Jestem szczęśliwa, kiedy mogę

W
 się bawić. Teraz nie mogę się bawić gdy 

Jobok wojna”; Ksenija 7 lat. “Chcę byśmy 
mogli żyć w pokoju, tak jak żyliśmy 
przez wiele lat. Chcę by skończyli tę 
wojnę. Niech nie będzie nienawiści po­

między nami. Jeśli Europa zaakceptuje Słowenię i 
Chorwację jako dwa niezależne kraje, to wojna mo­
że się skończy”; Magda 13 lat. “Boję się bomb.

karabinów, czołgów i samolotów. Kiedy oglądam 
telewizję ogarnia mnie strach. Nie wiem dlaczego 
oni nas atakują. Co my im zrobiliśmy? Sądzę, że to 
niesprawiedliwe.Czasami myślę, że nikt nie jest w 
stanie cokolwiek zrobić, albo nie chce nic zrobić”; 
Maja 10 lat “My jako wszystkie dzieci świata chcemy, 
żeby nie było żadnej wojny. Rodzice nie powinni tracić 
swoich dzieci, a dzieci swoich rodziców. Co wy ludzie 
robicie?-; Barbara 9 lat.

“Szkoły w Chorwacji są zamknięte. Klasy są puste. 
Codziennie chowaliśmy się w piwnicy uciekając pized 
bombami. Mamy i taty nie ma z nami”; Tamara 10 lat. 
“Przez 30 dni wojny byłem w Sisaku. Balem się iść do 
łóżka. Spałem w dresach. Bawiłem się na boisku a wokół 
spadały moździerze”; Jurica 9 lat “Marzenia wielu star­
szych pokoleń ziśćiły się. Żyjemy w wolnym, niepodle­
głym kraju. Mamy nadzieję, że życie ulegnie poprawie, 
bezrobocie zmniejszy się, a oficjalne uznanie niepodle­
głości —  uznanie naszego kraju przez resztę świata — 
jest kwestią najbliższej przyszłości”; Sebastian 14 lat

Oprać. A. W.

A m e ry k a ń s c y  k lo s z a rd z i
Polowanie na lisy jest popularnym sportem upra­

wianym przez angielskie sfery wyższe. Ale i tam 
czasami zdarzają się wpadki. Przed paroma tygo­
dniami zostały publicznie wyświetlone materiały 
zarejestrowane na kasecie video podczas jednego z 
polowań elitarnego klubu Quorn. Film przedstawia 
jeźdźców pędzących kłusem przez wiejskie okolice. 
W pewnym momencie następuje przesunięcie kadru 
w stronę gęstwiny, gdzie myśliwi i ich psy gorącz­
kowo próbują dostać stado lisów. Jeden z myśliwych 
pochwycił jednego z lisów za ogon, wyszarpnął z 
nory i cisnął zwierzę na ziemię. Tam dopadła do 
niego sfora psów, która rozszarpała niewinne zwie­
rzę na kawałki. Inna scena pokazuje jak samica 
chcąc uratować swoje małe, pada ofiarą rozjuszo­
nych psów, które zagryzają ją na śmierć. Pokazanie 
tego filmu, który zrobiono dla organizacji zwalcza­
jącej okrucieństwo w sporcie, wywołał w Anglii 
lawinę protestów. Prezes Quomu podał się do dymi­
sji, a wraz z nim czterech głównych komisarzy, w 
tym również książę Walii — Karol. Polowanie to 
spowodowało również, że powrócono do propozy­
cji, wysuwanej przez Partię Pracy by ustawowo 
zabronić używania sfory psów w polowaniach na 
lisy, jelenie i zające. Nie będzie to łatwe gdyż sport

ten, uważany za narodowy, służy do utrzymywania 
stałej kontroli nad populacją lisów, które zabijają 
zwierzęta domowe. Obecnie wydaje się, że tego 
typu obrona już nie wystarczy. Na lamach prasy 
wypowiadali się ludzie, którzy widzieli jak traktuje 
się lisy. Jeden z nich byl świadkiem jak schwytane­
mu zwierzęciu związano tylne nogi do gałęzi drze­
wa. Następnie gałąź tę podnoszono i opuszczano by 
w ten sposób rozdrażnić sforę psów. Inny świadek 
obserwował polowanie, które miało miejsce na skra­
ju lasu w bezpośrednim sąsiedztwie z autostradą. 
Ścigane lisy zmuszono do skierowania się albo w 
stronę psów, albo do autostrady. Pokazano również 
serię zdjęć przedstawiających kłatkę z psami, do 
której wpuszczono lisa...

Przyparci do muru członkowie Towarzystwa 
Polowań na Lisy, wysunęli po całym tym skan­
dalu propozycję, by lisy zabijać w sposób huma­
nitarny, a później rzucać psom na pożarcie! Czy 
rozwiązanie tej sprawy w ten sposób uspokoi 
angielską opinię publiczną.

Oprać. A. W.

T y lk o  lis ó w  ż a l
Z amerykańskich środków masowego przekazu 

coraz częściej przebija krytyka obecnego rządu za 
nadmierne koncentrowanie się na polityce zagrani­
cznej, kosztem spraw krajowych. Zbliża się zima, 
która może być ostatnią dla wielu ludzi. Potrzebne 
są środki dla bezdomnych i żyjących poniżej socjal­
nego minimum, a ludzi takich jest bardzo wielu.

Problem bezdomnych powszechnie występuje w 
każdym wielkim amerykańskim mieście.

Z 21 milionów Amerykanów, którzy powinni do­
stać w tym roku zapomogę, otrzymało ją zaledwie 1,1 
miliona ludzi. Pieniądze przeznaczane na ten cel roz­
chodzą się bardzo szybko, relatywnie niewielkie do 
potrzeb są środki uzyskiwane z akcji dobroczynnych.

W samej tylko metropolii, jaką jest Detroit każdej 
nocy ze schronisk korzysta około 25 tysięcy ludzi, 
jeśli doda się następne 48 tysięcy z położonego obok 
hrabstwa Wayne, suma wyniesie ponad 70 tysięcy 
ludzi. A co z tymi, którzy śpią na świeżym powietrzu 
gdyż nie ma dla nich miejsca w schronisku? Poja­
wiają się obawy, że gdy nastanie ostra zima. to wielu 
ludzi zamarznie lub umrze z głodu. W śródmieściu 
Detriot coraz częściej pojawiają się ludzie z ogłosze­
niami “Będę pracował za wyżywienie”. Ci nieszczę­
śliwcy to zazwyczaj niemłodzi już, ale zdolni jesz­
cze do pracy mężczyżni. Choć nie są leniwi, niestety 
nie podejmują i nie otrzymują pracy ze względu na 
ich stan zdrowia. Uzależnienie od alkoholu i narkoty­
ków. nieodpowiednie odżywianie i brak elementar­
nych zasad higieny osobistej są przyczynami wynisz­
czenia organizmów większości bezdomnych. Jeśli do­
dać do tego zdarzające się kalectwa fizyczne i upośle­
dzenia umysłowe oraz brak dostępu do środków trans­
portu, (Ameryka to przecież kraj. gdzie każda rodzina 
posiada samochód) nie dziwi więc, że próby podjęcia 
pracy przekraczają możliwości tych ludzi.

Wcale nie lepiej niż w Detroit przedstawia się 
sytuacja w Nowym Jorku. W tamtejszych schroni­
skach miejsce może znaleźć tylko 25 tysięcy ludzi. 
Reszta, to znaczy około 65 tysięcy, śpi pod mostami.

N e w s w e e k
w parkach lub w metrze. Uważa się, że z tej ogólnej 
sumy 90 tysięcy ludzi, 13 tysięcy jest umysłowo 
chorych, a 30 tysięcy jest zakażonych wirusem HIV, 
lub są w zaawansowanym stadium AIDS. Obecnie 
władze miejskie nie chcą już dłużej tolerować ludzi 
śpiących w metrze czy na stacjach autobusowych, 
nawet jeśli temperatura będzie poniżej zera. Nie ma 
litości dla bezdomnych śpiących na parkowych ła­
wkach, skąd z rana są wyrzucani przez policjantów. 
Policja wyznacza bezdomnym schroniska, ale widu z 
nich boi się tam iść, ze względu na łatwość zarażenia 
się gruźlicą od leżącego obok sąsiada. Obawiają się 
także pobicia lub ataku furii ze strony'gangu młodych 
bezdomnych lub psychicznie chorych.

Obecnie należy utworzyć nowe schroniska. We­
dług jednego z planów miały one być zlokalizowane 
w obrębie zamożnych dzielnic, ale ich mieszkańcy 
nie dopuścili do jego realizacji. W związku z tym nie 
wiadomo czy uda się zrealizować pomysł otwarcia 
oddzielnych schronisk dla bezdomnych chorych 
psychicznie i na AIDS, oraz dla uzależnionych od 
narkotyków. Tymczasem liczba ludzi żyjących i 
umierających na ulicy ciągle wzrasta.

Oprać. A.W.

D z ie c i w o jn y
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Ś W IA T O W E J
Nie ważne czy Serbowie, czy Chorwaci winni są 

tej wojnie. Jakie znaczenie ma to dla dzieci tułają­
cych się od wsi do wsi, od miasta do miasta. Od 
ponad dwóch miesięcy dzieci z Vukovaru mieszkają 
beż prądu, nie dojadając, a co najgorsze prawie bez 
nadziei na normalne życie.

Wojna w Jugosławii pokazała im inny dzień. Za­
miast do szkoły idą do schronu. Nie grają w piłkę, 
nie bawią się. muszą uciekać, chować. Rozumieją, 
co znaczy zostać bez dachu nad głową.

Wojna staje się coraz bardziej brutalna, niewinni 
ludzie padają jej ofiarą, najstraszniejsze, że nie osz­
czędza dzieci.

Dziennikarze niemieckiej gazety “Quick” odwie­
dzili szpital w Zagrzebiu. 56-letni lekarz Ivan Fatto- 
rini pracuje 18 godzin na dobę. Jest dyrektorem 
szpitala pediatrycznego. Przemęczony, nie zostawia 
jednak potrzebujących go dzieci. Oprowadził dzien­
nikarzy po oddziałach chirurgii i intensywnej terapii 
•— wszędzie leżą ofiary wojny.

Niemieccy wysłannicy nazwali tę wizytę horro­
rem. Oczy dzieci wpatrzone w nich, przenikające, 
zdają się oskarżać wszystkich o ból i cierpienie 
zadane nawet najmniejszym. 12-letni Slobodan z 
Pdkracu jest już 49 dni w szpitalu. Obie nogi zagi- 
psowane powyżej kolan. Nie wiadomo, czy będzie 
mógł jeszcze biegać. W jego oczach nie widać 
życia. Matka zamordowana przez Serbów, ojciec 
uznany za zaginionego. Chłopiec jechał rowerem, 
został zauważony przez nadlatujący samolot. Jego 
załoga nie zawahała się. Chłopiec został trafiony w 
obie nogi powyżej kolan. Lekarze składali jego ko-

V-----------------------------------------
ści, jak dzieci składają rozrzucone puzzle.
Milczenie dzieci jest gorsze niż krzyk, zauważył 

jeden z dziennikarzy. Co wspólnego mają z całą tą 
przemocą ci mali pacjenci, dlaczego wojna bezlitoś­
nie wplątuje ich w swoje sieci. Jaki związek może 
mieć z tym okrucieństwem półtoraroczny Ivan i jego 
o rok starsza siostra Martina? Leżą w łóżeczkach obok 
siebie. Chłopczyk całą główkę owiniętą ma banda­
żem. Oboje zostali ranni w czasie bombardowania. 
Matka nie zdążyła ukryć się z nimi w schronie.

Dzieci są smutne, Ivan uśmiecha się na chwilę 
widząc kamerę, jego siostra, która ranna była w 
plecy i w głowę pozostaje nadal apatyczna.

Lekarze robią wszystko co w ich mocy, żeby po­
móc dzieciom, ulżyć ich cierpierniu.

Są jednak świadomi tego, że mnóstwo dzieci nie 
może dostać się do szpitala. Najgorsze problemy są 
z transportem. Czasem nie można przedrzeć się na­
wet parę kilometrów. Nikt nie liczy na humanitarne 
odruchy. Dzieci często ranne śmiertelnie cierpią w 
piwnicach, ruinach domów na oczach nie mogących 
im pomóc rodziców. Brakuje leków przeciwbólo­
wych, tak potrzebnych plączącym dzieciom. Jak 
długo potrwa jeszcze ta bezsensowna wojna? 
Wszelkie starania zachodnich polityków mające na 
celu doprowadzenie do rozejmu spełzły na niczym. 

Nadal cierpią dzieci, a emocje walczących biorą 
górę nad rozsądkiem.

Każdy, kto wydaje rozkaz strzelania, powinien 
spojrzeć w te smutne oczy.

Tłumacz, i oprac.K. W.



E l i t a r n a

Śmierć i cyfry Belmondo
Zamachu na prezydenta Kennedy’ego do­

konano 22 listopada 1963 roku w Dallas. W 
USA zestawiono w ostatnim czasie szereg 
zadziwiających zbiegów okoliczności zwią­
zanych z tym wydarzeniem. Podstawę dywa­
gacji stanowił banknot dolarowy, który wy­
emitowano na dwa tygodnie przed zabój­
stwem prezydenta. Seria owego banknotu oz­
naczona była cyfrą 1963. Ponieważ Dallas 
jako okręg Banku Federalnego nosi numer 
jedenasty, w czterech rogach tegoż banknotu 

lieje cyfra 11. Przed numerem serii stoi

i psy

’, jedenasta litera alfabetu. Po numerze 
serii figuruje litera “A”. Zinterpretowano to 
jako “KENNEDY ASSASINATION” a więc 
“ZAMACH NA KENNEDY’EGO”. Ponie­
waż listopad to jedenasty miesiąc roku, dwie 
jedenastki dają razem 22 —  dzień zamachu, 
jeżeli skojarzymy to z numerem serii 1963, 
otrzymamy pełną datę.

W tego rodzaj u analizach wzięto jednak pod 
uwagę jeszcze inne szczegóły. Kennedy zo­
stał prezydentem równo 100 lat po prezyden­
cie Lincolnie (1860-1960). Nazwiska jedne­
go i drugiego liczą 7 liter. Zarówno Lincolna 
jak Kennedy’ego zastrzelono na oczach ich 
małżonek, w piątek. Kula trafiła obu w tył 
głowy. Lincolna zastrzelono w Ford Theater, 
Kennedy’ego w aucie marki Ford-Lincoln.

Obu zastrzelonych prezydentów zastąpili 
wiceprezydenci nazwiskiem Johnson —  obaj 
pochodzili z południa, obaj byli demokratami 
i wcześniej pełnili funkcję senatorów. An- 
drew Johnson urodziłsięw 1808roku; Lyndon 
Johnson w 1908 a więc sto lat później. Ich 
nazwiska i imiona miały po 13 liter.

Osobisty sekretarz Lincolna nosił imię John, 
natomiast osobisty sekretarz Kennedy’ego 
nazywał się Lincoln.

John Wilkes Booth, zabójca Lincolna uro­
dził się w 1839 roku. Lee Harvey Oswald, 
który strzelał do Kennedy’ego przyszedł na 
świat w 1939 roku— sto lat po swoim poprze­
dniku. Nazwiska i imiona obu zamachowców 
składają się z 15 liter, również obaj pochodzili 
z południa. Obaj zginęli nim zdążyli stanąć 
przed sądem. Booth strzelał w teatrze i uciekł 
do magazynu. Oswald strzelał z magazynu 
a uciekł do teatru.

opr.(sy)

Romanse 
Anthony Quinna
76 letni Anthony Quinn jets od ponad 15 

lat żonaty. Nie oznacza to wcale, że był 
wiemy swojej żonie Jolandzie. Podobno 

bywał zakocha­
ny w 4 kobietach 
naraz. Bardzo 
głośny był jego 
romans z sekre­
tarką, 29 letnią 
Pat. Ostatnio żo­
na Quinna, moc­
no zaniepokojo­
na zachowaniem 
męża, wynajęła 
detektywa. An­
thony kupujący 
nowe perfumy, 
damskie dro­
biazgi to najle­
pszy sygnał dla 
czujnej żony. 
Sekretarkę za­
stąpiła niejaka 

Kathy. Jolanda Quinn twierdzi jednak, że 
mąż nie zdradza jej tym razem fizycznie.

K. W.

Urodziny... 
tubki!

Nazwisko amerykańskiego malarza, Joh­
na Gotte Randa nic dzisiaj nie mówi —  nie 
udało mu się dojść do sławy przy pomocy 
pędzla ale światową i jak na razie niesłab­
nącą karierę zrobił jego wynalazek —  
TUBKA! Opakowanie po dziś dzień uży­
wane do pasty do zębów, farby i kleju wów­
czas przyjmowane było z niechęcią—  zęby 
myli tylko bogacze. W tym roku tubka ob­
chodzi swoje 150 urodziny!

(sy)

Kochliwa Liz
Elizabeth Tylor pobiła w tym roku swoisty 

rekord, po raz ósmy wyszła za mąż. Tym 
razem “posłużył” jej do tego Larry Fortensky, 
39-letni robotnik budowlany. Poznali się na 
kuracji w szpitalu psychiatrycznym. Weseli­
sko odbyło się w Santa Ynez Valley, posiad­
łości Michaela Jacksona. Również Michael 
prowadził pannę młodą do ołtarza.

(sy)

Śmiertelny 
egzam in

Pewien Amerykanin sporządził testa­
ment, w którym zapisał swoje ciało Uni­
wersytetowi Harvarda. Zapytany o powód 
odparł, że jego rodzice marzyli aby dostał 
się na tę uczelnię, jednak za życia nigdy mu 
się to nie udało.

(cv)
n KWiat SWwa u u n u u c u .  z  i .

Znany na ca­
łym świecie 
aktor Jean-Pa- 
ul Belmondo 
dał się ostatnio 
poznać jako 
wielki miłoś­
nik zwierząt 
P o d ró żu je  
wszędzie w to- 
warzystwie 
dwóch uro­
czych yorks- 
hireterrierów. 
Przed wyjaz­
dem wysyła do 
hoteli faxem 
menii dla swo­

ich czworonożnych przyjaciół. Podobno naj­
bardziej lubią wołowinę.

K. W.

Dom  
dla Borysa B.

“Uwielbiam turnie­
je, Monte Carlo, Pa­
ryż, ale najbardziej 
lubię wracać do do­
mu”—  powiedział 
Borys Becker. Jego 
ojciec buduje dla 
niego, a właściwie 
kończy budowę, 
ogromny dom w 
Lei men. Trzypiętro- 
wy dom marzeń, jak 
go niektórzy nazy­
wają położony jest 
nad Renem. Budo­
wa powinna być za­
kończona w marcu.

Milionowe 
koszty bu­
dowy wy­
kluczają 
jakiekolw 
iek niedo­
ciągnięcia.

Pokój go­
ścinny z

kominkiem, kilka sypialni, sauna, obiekty 
sportowe i wiele innych atrakcji mogą służyć 
24-letniemu właścicielowi już wkrótce. Jak 
często jednak będzie można zobaczyć Borysa 
w jego posiadłości? Póki co nie zamierza roz­
stawać się * tenisem. Pragnie wziąć udział w 
kolejnych mistrzostwach Wimbledonu.

Czyżby chciał spędzić dopiero starość w tej 
imponującej posesji?

- K..

SHOW 
I SZMAL

W dzisiejszej Polsce mówi się często, że naj­
lepiej można zarobić na handlu, złośliwi utrzy­
mują, że najlepszy biznes to tzw. “afery”, rza­
dziej spotyka się ludzi przekonanych do szero­
ko rozumianej produkcji. Króluje jednak prze­
konanie, że szmal to biznes —  beznesman ko­
jarzy się z kolei z garniturem, krawatem, dy­
plomatką i dużym autem typu “beczka”, w 
żadnym wypadku nie z kolorowym kostiumem 
estradowym, telewizyjnym czy filmowym. To 
co w Polsce mieni się show— biznesem, przez 
jednych nazywane jest “szajką darmozjadów” 
przez innych “nędzniejącą sferą kultury”. 
Tymczasem ci, których oglądamy i słuchamy, 
najczęściej w MTV lub na innej stacji satelitar­
nej, to “pełnej krwi” biznesmeni. Wystarczy 
rzucić okiem na zestawienie 30 najlepiej zara­
biających ludzi rozrywki w USA w sezonie 
1990/91. Oto tabela opracowana przez tygo­
dnik “Forbes”.

1) New Kids on the Błock —: 115 milionów 
dolarów

2) Bill Cosby (gwiazda popularnego serialu)
—  113 milionów

3) Oprah Winfrey (znana także z polskiej TV)
—  80 milionów

4) Madonna —  63 miliony
5) Michael Jackson —  60 milionów
6) Kevin Costner ("Tańczący z wilkami" i 

“Robin Hood”) —  59 milionów
7) Johnny Carson (prezenter nocny sieci 

NBC) —  55 milionów
8) The Rolling Stones —  55 milionów
9) Cherles M. Schulz (rysownik komiksów)

—  51 milionów
10) Steven Spielberg —  50 milionów
11) Paul McCartney —  49 milionów
12) Julio Iglesias —  45 milionów
13) Janet Jackson (młodsza siostra Michaela)

—  43 miliony
14) Bruce Willis —  43 miliony
15) Eddie Murphy •— 42 miliony
16) Tom Cruise —  36 milionów
17) Arnold Schwarzenegger —  35 milinów
18) Aerosmith —  34 miliony
19) M.C. Hammer —  33 miliony
20) The Grateful Dead —  33 miliony
21) Sean Connery —  32 miliony
22) Billy Joel —  31 milionów
23) Jack Nicholson —• 30 milionów
24) John Hughes —  28 milionów
25) Frank Sinatra — 27 milionów
26) Michael Douglas — 27 milionów
27) Michael J. Fox —  26 milionów
28) Guns’n'Roses —  25 milionów
29) Steven King —  25 milionów
30) Siegfried & Roy —  25 milionów

opr(sy)J

Ciekawostki 
z prywatyzacji

Mieszkanko 
dla hrabiego
Głośna przed rokiem sprawa odzy­

skania krakowskiego „Pałacu pod 
Baranami” przez hrabiego Andrzeja 
Potockiego ma swój ciąg dalszy. T rze- 
ba przyznać — dość zaskakujący...

30 lipca 1990 roku Potockiemu zwrócono 
pałac o powierzchni blisko 4 tysięcy metrów 
kwadratowych. Przez następnych kilka miesię­
cy trwały pertraktacje między hrabią a dotych­
czasowym użytkownikiem obiektu —  Krako­
wskim Domem Kultury. Mimo odwołań wła­
dze administracyjne nie wzięły pod uwagę racji 
KDK (wszystkie remonty od roku 1945 były 
wykonywane na koszt państwa, z funduszy 
przeznaczonych na kulturę) i nakazały eksmi­
sję. Właściciel zgodził się jedynie na pozosta­

nie pracowni fotograficznej KDK oraz słynne­
go kabaretu „Piwnica pod Baranami”. Ten 
ostatni notabene płaci Potockiemu 5 min czyn­
szu miesięcznie.

Przed wyborami prezydenckimi w 1990 roku 
do.pałacu wprowadził się krakowski oddział 
Unii Demokratycznej. Do dziś nie wiadomo, 
na jakich zasadach partia korzysta z pomiesz­
czeń; obie strony solidarnie milczą na temat 
wysokości czynszu. Być może czynszu w ogó­
le nie ma, hrabia jest bowiem aktywnym i 
wysoko stojącym w hierarchii członkiem Unii.

Od zakończenia wojny aż do dziś Andrzej 
Potocki mieszka w mieszkaniu kwaterunko­
wym przyznanym mu przez władze miejskie. 
Mieszkanie znajduje się prywatnej kamieni­
cy należącej do Anny Kolasy. W lutym tego 
roku właścicielka kamienicy (stojącej przy uli­
cy Beliny Prażmowskiego 43) złożyła w Wy­
dziale Spraw Mieszkaniowych Urzędu Miasta 
Krakowa wniosek o cofnięcie przydziału kwa­
terunkowego dla Potockiego. Argumentacja 
była dość prosta —  skoro hrabia Potocki odzy­
skał swoją posiadłość, „Pałac pod Baranami”, 
to nic nie stoi na przeszkodzie, by tam zamie­
szkał. A. Kojasa podała wysokość czynszu, 
który płaci Potocki za mieszkanie kwaterunko­
we i porównała tę sumę z czynszem, jaki hrabia 
dostaje od kabaretu.

Prawo lokalowe przemawia za racjami Kola­
sy; osoba będąca właścicielem lokalu, w któ­

rym wynajmuje się pomieszczenia innym oso­
bom lub instytucjom, traci prawo do zajmowa­
nia mieszkania kwaterunkowego.

Wniosek właścicielki kamienicy przy ul.Pra­
żmowskiego spotkał się z natychmiastową ri­
postą właściciela „Pałacu pod Baranami”. Hra­
bia twierdził i twierdzi do dziś, że pałac nie 
nadaje się do zamieszkania. Przepychanka 
trwała 8 miesięcy, przy zupełnie biernej posta­
wie Urzędu Miasta.

Administracja KDK wydała opinię o warun­
kach mieszkaniowych i użytkowych panują­
cych w pałacu. Wynika z niej jednoznacznie, 
że Potocki może zamieszkać „pod Baranami”. 
Podobnego zdania był biegły sądowy i ekspert 
z Wydziału Architektury UMK.

Wreszcie w połowie października Wydział 
Spraw Mieszkaniowych odebrał Potockiemu 
przydział mieszkania kwaterunkowego. Hra­
bia odwołał się do Sejmiku Samorządowego, 
który ma prawo zawiesić decyzję władz miej­
skich.

A.Kolasa nie może zrozumieć, dlaczego 
A.Potocki nie chce zamienić parudziesięcio- 
metrowego mieszkania na pałac o powierzchni 
kilku tysięcy materów. Sprawa wydaje się pro­
sta —  lepiej mieć pałac i mieszkanko na boku 
niż tylko sam pałac.

Prezydencki, gabinet ir Belwederze. Urzędowali tu prezydenci: Gabriel Narutowicz, Stanisław
Wojciechowski, Bolesław Bierut i Wojciech Jaruzelski, obecnie urzęduje Lech Wałęsa.

Fot. CAF

Władysław Komar

J e s t e m

d z i e c k i e m  ś w i a t a

Fot. M arek Woźniak

—  Panie Władysławie, od czasu zdobycia 
złotego medalu olimpijskiego w Mona­
chium upłynęło 19 lat. Co od tamtej pory 
zmieniło się w pana życiu rodzinnym i spor­
towym?

—  Prawie wszystko. Maml 5-letniego syna, 
którego 19 lat temu nie miałem, nawet w 
najśmielszych planach. Jeśli chodzi o sport, to 
zupełna reorganizacja życia zmieniła moje 
działania sportowe. Nie wziąłem zupełnie roz­
bratu ze sportem. Działam w Fundacji Lekkiej 
Atletyki oraz Gloria Victis. Gram od czasu do 
czasu w tenisa i chodzę na AWF, gdzie “robię” 
co się tylko da.

— Na dodatek ze sportowca “przebranżo- 
wił” się pan w estradowca. Czy łatwiej zdo­
bywać laury na stadionie, czy estradzie?

—  Właściwie nie wiadomo. Na dobrą spra­
wę każdy sportowiec jest trochę estradowcem, 
gdyż występuje na żywo przed publicznością. 
Obycie z nią to sprawa najważniejsza. Wy­
starczy poobserwować wielu moich kolegów, 
byłych sportowców, którzy dają sobie znako­
micie radę w radiu, telewizji, czy prasie.

To, że wystartowałem na estradzie jest za­
sługą Tadka Drozdy, z którym przed laty za­
cząłem się przyjaźnić. Nie miałem w życiu co 
robić po skończeniu kariery sportowej, więc 
zacząłem występować. Kiedyś mężczyźni 
wymyślili sobie wojny krzyżowe, żeby wy­

rwać się z domu, natomiast ja wymy­
śliłem sobie kabaret. Zdobyłem 
uprawnienia artysty estradowego. 
Moja “przygoda” doprowadziła w 
konsekwencji do tego, że jestem 
zmuszony żyć z występów.

—  Jest pan także aktorem filmo­
wym, którego zaangażował nawet 
Roman Polański.

—  Do tej pory grałem w dwudzie­
stu dwóch filmach. Moja znajomość 
z Romanem Polańskim zaczęła się w 
Paryżu. Roman potrzebował aktora 
mojej postury, do realizowanego fil­
mu “Piraci”. O moim istnieniu do­
wiedział się od Andrzeja Kostenki, 
mojego przyjaciela. W Paryżu prze­
szedłem przez zdjęcia próbne, 
sprawdzian znajomości języka i zo­
stałem zaangażowany. Potem mo­
głem dyktować stawkę za rolę graną, 
w filmie.

—  Jak się pan znajduje w Rze­
czypospolitej Polskiej?

—  Zasadniczo systemy, w których 
przebywałem, nie przeszkadzały mi. 
Jestem dzieckiem świata. Pod każdą

szerokościąi w każdym systemie politycznym 
czuję się jednakowo dobrze. Nigdy nie zajmo­
wałem się polityką i nie należalełn do żadnej 
partii. Jedyne moje “osiągnięcie” polityczne, 
to trzy dni w ZMP, z którego wyrzucili mnie 
za bijatykę. Do największych osiągnięć moż­
na zaliczyć to, że byłem jakiś czas żonaty z 
córką marszałka Spychalskiego. Poza tym 
zrobiłem jeszcze dwie rzeczy. Byłem w komi­
tecie wyborczym Mazowieckiego, w czasie 
wyborów prezydenckich. Niestety, nie udało 
mi się zrobić z niego prezydenta.

Natomiast zrobiłem senatora z Tomka Jago­
dzińskiego (dziennikarza sportowego —  
przyp. ej), któremu prowadziłem kampanię 
reklamową. Po wyborach miałem do niego 
pretensje, ponieważ umawiałem się wcześ­
niej, że zostanie senatorem, a nie sekretarzem, 
gdyż został sekretarzem Senatu.

—  Czego chciałby pan życzyć swoim daw­
nym kibicom i obecnym wielbicielom?

—  Ba! Żeby temu Olszewskiemu udało się 
w końcu. To jest chyba życzenie wszystkich 
Polaków'.

—  Dziękuję za rozmowę i życzenia w imie­
niu czytelników “Gazety Nowej”.

rozmawiał: Edward. Jabłoński

Opowiastki
sejm ow e

Trochę zza 
kulis

* Nowy, wolny sejm dla posła debiutanta 
bynajmniej nie jest oazą wolności. Mimoże 
kadencja liczyć się ma jako pierwsza, na­
wyki i zachowania zarówno doświadczo­
nych posłów, jak i obsługi, ukształtowała 
kadencja poprzednia, a nawet i wcześniej­
sze. Już samo zakwaterowanie w pokoju 
hotelowym pokazało, że są „równi i rów­
niejsi”. Wszyscy „kontraktowi” zachowali 
swoje miejsca w najbardziej pożądanym, 
nowym domu poselskim. Nieliczni nowi­
cjusze— szczęśliwcy wylosowali tam swo­
je miejsca. Inni skierowani zwstali do hoteli: 
„Solec” i „Grand”.

* Poseł to brzmi dumnie. Zwłaszcza dla 
straży marszałkowskiej, która bezbłędnie 
przy głównym wejściu, przeznaczonym ku 
powszechnemu zdziwieniu tylko dla parla- 
mentariuszy, wpuszcza uprawnionych bez 
sprawdzania dokumentów. Innych nie. Kto 
nie bywa! dotąd w sejmie, może się pogubić 
w skomplikowanym konglomeracie bu­
dynków sejmu, senatu, nowego i starego 
domu poselskiego —  podziemne przejścia 
łączą wszystkie budynki, ale trafić do wła­
ściwych schodów nie jest łatwo. Jedno musi 
się wiedzieć; strategicznym punktem jest 
restauracja sejmowa. Ale uwaga; nie „no­
wa”, lecz „stara”. Tam skuteczniej niż w 
sali obrad i kuluarach rodzą się sojusze i 
koalicje (wódka czysta 50 g —  7.000 zł., 
zakąska— 5.000 zł.). Nie stwierdzono, aby 
przynależność do klubu wpływała na roz­
miary i częstość spożycia.

* Sejm żyje inaczej, gdy przebywa w nim 
Prezydent. Zanim uda się do swego gabine­
tu na I piętrze, okoliczne biura klubów od­
wiedzają pracownicy kancelarii, apelując o 
cichą pracę. Apele nie docierają natomiast 
do brygad remontowych pracujących wo­
kół. Czyżby ten hałas nie przeszkadzał gło­
wie państwa?

W Sejmie trzeba też wiedzieć gdzie jest 
„stara” palarnia, sala kinowa —  to wiedza 
przydatna i posłom, i żurnalistom. Na kory­
tarzach dominują bowiem dziennikarze. 
Grono to stale i mocno podzielone. Tuzy 
telewizji uzyskują dostępy do wielkich bez 
problemu. Znacznie gorzej mają ci z prasy 
terenowej. Każde uzyskane słowo wymaga 
przebycia kilkuset metrów za upatrzoną 
ofiarą. Ostatnio stało się bowiem modne 
udzielanie wywiadów w marszu.

La Toyah sypia 
z... pytonami

Zainteresowanie nową płytą La Toyah Jac­
kson, słynnej przedstawicielki słynnąl rodzi­
ny, niewątpliwie związane jest również ze 
znanym nie tylko na kontynencie amerykań­
skim Intymnym pamiętnikiem siostry wiel­
kiego Mikeła. W książce tej piosenkarka spo­
wiada się * nienawiści do nadopiekuńczych i 
nadmiernie autorytarnych rodziców oraz 
stwierdza, że podobne uczucie do Swych 
przodków żywi MlkeL Okazuje się również, 
iż za mąż za swojego menedżera l.a Toyah 
wyszła tylko po to, żeby uciec od prześlado­
wań ojca, który pewnego razu wynąjął trzech 
rzezimieszków aby porwali jego nadmiernie 
samodzielną córkę.

Obecnie sytuacja się unormowała— siostra 
Jacksona wyszła ża ukochanego mężczyznę, 
ale z menedżerem się nie rozstała. Wszyscy 
razem mieszkają w jednym mieszkaniu, prży 
czym bywa, ie  obecny mąż dzieli pokój z 
byłym, a sama La Toyah idzie spać w Iowa- 
rzys(wip«( dwóch niewątpliwie sympatycz­
nych pytonów, które ponoć gotowe są zadusić 
każdego, kto ośmieliłby się wtargnąć do sy­
pialni piosenkarki.

Pytony są w f> Óle ulubionymi zwierzętami 
domowymi klanu Jacksonów, Mikel też ma 
swojego. Filip Stanisławski (Al)



LASEK BULOŃSKI
Przez długi czas byl i jest jeszcze uważany za płuca Paryża. Jest położony na trasie pomiędzy 

kortami Rolanda Garrosa i centrum Paryża. Złą sławę przyniosły Laskowi Bulońskiemu nocne 
orgie seksualne, gdyż jest to ulubione miejsce dla handlarzy narkotyków, sutenerów i prostytu­
tek Tę dżunglę seksu na sprzedaż przeczyściła niedawno paryska policja. Aresztowano setki 
handlarzy narkotyków i ćpunów, transwestytów, transseksualistów, homoseksualistów oraz 
prostytutki, większość pochodząca z Ameryki Południowej. Powszechnie wiadomo, że Lasek 
Buloński posiada swoje sektory. Po zapadnięciu zmroku wygłodniali klienci mogą zacząć 
polowanie na swoje ofiary. Są miejsca, gdzie seks można uprawiać parami, niedaleko ambasady 
radzieckiej grasują ekshibicjoniści oraz ci zboczeńcy, którzy lubują się w oglądaniu jak inni 
ludzie uprawiają seks. Są również rewiry zdominowane przez homoseksualistów i transwesty­
tów. Złapano jedną z tych ostatnich Luis— Sandrę, która uważana jest za matkę chrzestną 
transwestytów w Lasku Bulońskim. Luis— Sandra specjalizuje się w sprowadzaniu homose­
ksualnych transwestytów z Ameryki Południowej. Obiecuje im pieniądze, pracę i dostatnie 
życie w bardziej przyzwalającym społeczeństwie. Młodym chłopcom Luis— Sandra opłaca 
podróż samolotem z Ameryki do Paryża. Na miejscu mogliby znaleźć pracę w kabarecie lub w 
przedstawieniach striptease‘u. W rzeczywistości, jeśli nie są w stanie spłacić długów za podróż 
oraz za koszty utrzymania są zmuszeni do pracy w Lasku. Większość z nich, bo aż 60% pochodzi 
z Kolumbii, a wspólną cechą dla wszystkich jest nędza, przed którą starają się uciec.

Po zakończeniu akcji policjanci zastanawiali się czy odniesie o n a  jakikolwiek skutek. Sądzą, 
że raczej nie. Dopóki naiwnym, młodym ludziom będzie się składać fałszywe obietnice o 
lepszym życiu w Paryżu, Lasek Buloński pozostanie tym czym jest.

Oprać. Arseniusz Woźny

KRÓLOWA BEATRIX 
BĘDZIE JEŹDZIĆ 

AUTOBUSEM
Królową Holandii Beatrix spotkała niedawno miła niespodzianka. Oto piętnaście firm spre­

zentowało do jej własnych potrzeb wygodny, błękitny autobus, wart 192 tysiące dolarów. 
Pierwsza próbna jazda miała miejsce z Noordeinde Pałace, gdzie królowa powitała przedstawi­
cieli firm, do jej rezydencji w Huis ten Bosch 4 km. od Hagi.

Autobus jest luksusowy, ale nie ekstrawagancki. Posiada toaletę, szatnię oraz kuchnię z 
ekspresem do kawy, zapas wody i lodówkę. Najważniejszym ze wszystkich jest fakt, że autobus 
jest energooszczędny oraz wydziela o wiele mniej spalin niż konwencjonalne tego typu pojazdy 
jeżdżące po holenderskich drogach. Królowa sama wybrała sobie turkusowo— fioletowy kolor 
wnętrza autobusu oraz 12 pluszowych foteli. Upierała się przy tym by okna autobusu pozostały 
niebarwione po to by widziano ją z zewnątrz. Autobus ten będzie obecnie wykorzystywany 
zamiast floty sześciu osobowych fordów.

Oprać. A.W.

REPREZENTACYJNE ŻONY
Pełna romantyka. Renomowana restauracja. Szampan. Właśnie nad dachami Paryża pojawił 

się księżyc, kiedy światowej sławy piosenkarz padł przed swą wybranką na kolana i zaśpiewał 
przytłumionym wzruszonym głosem romantyczny hit “Paryż w kwietniu . A potem najważ­
niejsze ze wszystkich pytań: Moja wieczna miłości, czarująca księżniczko czy chcesz za 
mnie wyjść? Chociaż jestem przyzwyczajona do wielkich show, mało nie spadłam z wrażenia 
z krzesła —  przyznała później “czarująca księżniczka’ —  światowej sławy fotomodelka, 
pochodząca z Afryki czekoladowa Iman. “Oczywiście z miejsca powiedziałam —  tak. Ślub 
wiosną przyszłego roku”.

Tym romantycznym amantem jest supergwiazda muzyki pop David Bowie. 44-letni piosen­
karz z Wielkiej Brytanii ma za sobą rozwód, wieloletnie zażywanie heroiny i kilka prób 
samobójczych. “Przy Iman odkryłem pozytywne strony życia —  wyznał dziennikowi "Daily 
Mirror". Czuję się przy niej młody i silny".

W tym samym czasie nadeszła z Hollywood wiadomość, że stan cywilny postanowił zmienić 
żelazny kawaler", gwiazdor filmowy Richard Gere (Pretty Woman). Wybranką czterdziestolat­
ka jest również znana modelka 26-letnia Cindy Crawford.

Długonogie śliczne panny są w 1991 r. hitem na rynku matrymonialnym. Szatan rocka Mick 
Jagger ożenił się po 10-letnim narzeczeństwie z modelką Jerry Hall. Sukcesy w tym zawodzie 
odnosi także 22-letnia Rachel Hunter, która spętała małżeńskim węzłem innego słynnego w 
branży rockowej “macho” —  45-Ietniego Roda Stewarda. Żegnajcie marzenia Kopciuszków. 
Supermani koło czterdziestki szukają superpartnerek. To wyraźnie zauważalny trend —  twier­
dzi psycholog z Frankfurtu Dieter Hahm. Ludzie sukcesu chcą bezproblemowych małżeństw z 
pięknymi kobietami, które same potrafią zatroszczyć się o siebie. Dodatkowa korzyść —  
wzajemna reklama. Okazuje się, że do roli takich żon najlepiej pasują sławne modelki.

Kaligula 
w świecie filmu

M
ój syn Nanhoi jest bóstwem —  twierdził z całym przekonaniem Klaus Kinsky. Sam 
uważał się za Boga. Tak więc spłodzone przez niego dziecko musiało mieć cechy boskie. 
Uważał, że dowodem tego jest gra kilkunastoletniego Nanhoia w reżyserowanym przez 
Kinsky'ego filmie o Paganinim. Tylko, że inni nie chcieli tego zauważyć, co doprowadzało do 
szału i tak rzadko zachowującego się spokojnie aktora.

15-letni Nanhoi jako jedyny zresztą, z trójki dzieci z różnych małżeństw Kinsky’ego, przeżył 
' śmierć 65-letniego ojca. 39-letnia Pola chce mieć spokój i dawno już zerwała wszelkie kontakty 
z kontrowersyjnym tatą. 30-letnia Nastassja, w pierwszej chwili po otrzymani u wiadomości o 
zgonie Klausa Kinsky’ego, zarezerwowała nawet miejsce w samolocie do San Francisco, ale w 
końcu nie poleciała i dalej kręciła w Mediolanie zdjęcia do komedii “La Bionda”.

Trudno się chyba dziwić postawie

B
jego córek przy oficjalnie głoszo­
nym i praktykowanym podejściu 
Kinsky’ego do kobiet. Jestem mę­
ską dziwką — rozpowiadał o sobie 
aktor. Najważniejszym odkryciem 
mojego życia było to, że podniecają 
mnie wszystkie kobiety. Czarne i 
białe, czerwone i żółte, stare i mło­
de. prostytutki i dziewice, głuche i 
ślepe, mądre i głupie. Biorę je wszę­
dzie. Na pustyni i w dżungli, w to­
alecie samolotu i w autobusie, na 
ulicy i w burdelu. Nawet matka i 
siostra poznały silę mojego “cudow­
nego rogu”, a i z Nastassją też wła­
ściwie chętnie... Kiedy jakaś kobieta 
zawołała na ulicy “Kinsky”, w mo­
ich uszach brzmiało to —  “bierz m- 
nie”. Widok pupy dziewczyny po­
chylonej nad ladą hotelowej recepcji 
traktowałem jako rozkaz do ataku. 
Jestem zwierzęciem! Nie jestem 
człowiekiem! Stosunek ze mną jest 
dla kobiet nieustannym orgazmem. 
Doprowadzić dziewczynę 76 razy 
do szczytu w czasie jednego stosun­
ku to dla mnie drobiazg —  prze­
chwalał się Kinsky. Rzekomo— jak 
twierdził —  miał w życiu 5 000 ko­
biet, Jednego tylko nie potrafił —  
być dłużej zakochany. Najbardziej 
kochał w życiu matkę Nanhoia —  
Wietnamkę Minhoi, ale i jej nie po­
trafił być wiemy.

Klaus Kinsky był z pochodzenia 
Polakiem. Kiedy mial trzy lata ro­

dzice przenieśli się do Niemiec. Zagrał w 250 filmach. Niektóre jego role, jak np. w filmach 
“Nosferatu”, “Woyzeck”, “Aguirre”i “Fi tzcarraldo”uznanozaarcydzie!a. Rzeczywiście trudno 
zapomnieć nawiedzoną twarz i niesamowite, płonące dziwnie niepokojącym blaskiem oczy. 
Niektórzy z reżyserów, jak np. Kortner i Fehling uważali go za geniusza. Natomiast Kinsky nie 
szanował nikogo. Nawet reżysera Wernera Herzoga, któremu zawdzięczał swoje tiajlepsze role, 
publicznie nazywał pogardliwie muchą plujką.

Podczas gdy struktury Banku Centralnego wstrząsane są konfliktami, banki komercyjne 
jednoczą się, by wypracować podstawowe kierunki skoordynowanej działalności. Najbliższa 
przyszłość powinna więc przynieść istotne zmiany w systemie bankowym Rosji.

f ------------------------------------->
JAK 

MORDOWALIŚMY 
MIKOŁAJA II...

Dwaj starsi panowie, bracia Aleksander i 
Michaił Kabanowowie spokojnie dożyli 
swych lat w uzdrowiskowej miejscowości 
Piatigorsk. Wszystko wskazywało, że ich 
nazwisko utonie we mgle zapomnienia. 
Niedawnojednak.potymjakprasapoinfor- 
mowała o odnalezieniu pod Jekatierinbur- 
giem szczątków rozstrzelanej carskiej ro­
dziny, publikacji doczekały się również ich 
wspomnienia, z okresu gdy jako Czekiś.ci 
uczestniczyli w “likwidacji” Mikołaja II i 
jego najbliższych.

Na przeciwko okien, gdzie był pokój cara
—  pisa! Michaił —  stał płot —  takie różnej 
długości deski na sztorc. Na zewnątrz stał 
wartownik. Były car często stawał na para­
pecie i patrzył, co dzieje się na ulicy. 
Ostrzeżenia wartownika nie dawały rezul­
tatu, car nie miał pojęcia o dyscyplinie. Nie 
pozostawało więc nic innego jak go prze­
straszyć. Wydano rozkaz wartownikowi. 
Po dwóch ostrzeżeniach były car nadal stal 
na parapecie. Wartownik wystrzelił w stro­
nę okna. Były car tak się przestraszył, że 
zeskoczy! z parapetu i wlazł pod łóżko, skąd 
przez dłuższy czas nie chciał wyjść. Na 
parapet więcej nie wchodził.

Pozostawiać Mikołaja i jego rodzinę w 
mieście było niebezpiecznie, —  odnotował 
Aleksiej. Uralska Rada Obwodowa wydała 
wyrok śmierci na ród Romanowych. W wy­
roku były przedstawione wszystkie przestę­
pstwa Mikołaja. Wykonać wyrok nie było 
jednak łatwo.

W czasie spaceru Mikołaja i jego rodziny 
tow. Jurowski, jego pomocnik tow. Nikulin _ 
i ja dokonaliśmy przeglądu pomieszczeń, 
aby przygotować plan wykonania wyroku. 
Postanowiliśmy dokonać likwidacji ostat­
niej rosyjskiej dynastii w pomieszczeniu 
sypialnym żołnierzy ochrony. Tam były 
grube ściany z cegły, podwójne okna oraz 
żelazne kraty. Budynek był otoczony pod­
wójnym parkanem z desek i —  naszym 
zdaniem —  w mieście nie powinno być 
słychać wystrzałów. Poza tym postanowili­
śmy postawić pod oknem ciężarówkę 
FORD — jeden z pierwszych modeli —  z 
bardzo kiepskim tłumikiem. Pracujący w 
czasie akcji silnik miał zagłuszać strzelaninę.

18 czerwca 1918 roku o drugiej nad ranem 
tow. Jurowski wszedł do pomieszczenia 
zajmowanego przez Mikołaja Romanowa 
oraz jego rodzinę i powiedział: “W mieście 
jest niespokojnie, dlatego też dla bezpieczeń­
stwa proszę niezwłocznie zejść na dół”.

Nie mówiąc ani słowa Mikołaj Romanow 
wziął swojego syna na ręce i zaczął scho­
dzić schodami w dół; za nim poszli pozo­
stali członkowie jego rodziny. Wszyscy 
weszli do przygotowanego dla nich pomie­
szczenia. W nim znajdowało się już kierow­
nictwo obwodu oraz Michaił Miedwie- 
diew, któremu pozwolono oddać pierwszy 
strzał do Mikołaja.

Misję tę spełnił pomyślnie. Po pierwszym 
wystrzale z mauzera Mikołaj padł martwy. 
Potem obecni w pomieszczeniu towarzy­
sze, w tym również ja, zaczęliśmy strzelać 
do pozostałych członków rodziny Mikoła­
ja. Wystrzelałem cały magazynek nagana. 
Trzy psy Mikołaja 11 zostały powieszone. 
Osoby z otoczenia byłego cara zostały po­
zbawione życia przy pomocy białej broni. 
Po egzekucji przeszedłem na strych i przez 
okno obserwowałem jak na noszach wyno­
szono ciała i składano je na ciężarówce, 
wyścielonej nowym białym brezentem. 
Ogółem w samochodzie ułożono 11 ciał

Barbarę Radziwiłłównę należy zaliczyć do wyjątkowo pięknych i atrakcyj­
nych kobiet, nie tylko w skali polskiej, lecz i europejskiej. O tym, że przeszła 
do historii, w pierwszym rzędzie zdecydowały walory jej ciała, bo to jej uroda 
spowodowała, że zwrócił na nią uwagę, a następnie pokochał i wyniósł nad 
wszystkie kobiety swego królestwa Zygmunt August.

MIŁOSNE OBYCZAJE 
BARBARY RADZIWIŁŁÓWNY
W pierwszej połowie XVI 

wieku Litwa i Polska znajdo­
wały się w dwóch różnych krę­
gach kulturowych: Litwa —  w 
strefie oddziaływań ruskiej 
kultury prawosławnej oraz po­
gańskich jeszcze obyczajów, a 
Polska —  w strefie oddziały­
wań zachodnich i chrześcijań­
skiej kultury. W opinii polskiej 
XV —  XVII wieku krążyły 
uporczywe wersje na temat 
swobody erotycznej, ściślej 
zaś, rozwiązłości Litwinek.
Opowiadano między innymi że 
"pożycie z cudzą żoną należy 
do zjawisk powszechnych, a z 
powodu oziębłości mężów żony 
trzymają sobie, za ich wiedzą i 
zezwoleniem, osobnych aman­
tów, których jeszcze czasem 
opłacają ”. Pozycja społeczna i 
prawna kobiet na Litwie była 
wysoka. Przedstawicielki 
wielkich domów mogły pro­
wadzić bardziej czynny i swo­
bodny tryb życia niźli panie 
polskie. Niewiasty Wielkiego 
Księstwa Litewskiego de­
monstrowały niejednokrotnie nieprzeciętny temperament, energię i inicjatywę. Najsłyn­
niejszą z nich była bez wątpienia Barbara Radziwiłłówna.

Barbara potrafiła umiejętnie podkreślać i eksponować swe wdzięki. Jej urodę uzupełniała 
wyszukana, wysokiej klasy elegancja. Lubowała się w drogich sukniach, kosztownościach, 
ozdobach. Posiadała szaty z drogich materii —  atłasu, adamaszku, złotogłowiu. Głowę stroiła 
weneckimi biretami lub sobolowymi czapkami. Ubierała się w kolory kontrastowe, łącznie z 
bielą i czernią. Przede wszystkim jednak lubiła kolor czerwony. Przyozdobiała się także 
biżuterią. Lubowała się w pierścieniach, a ulubionąjej ozdobę stanowiły perły. Zawsze piękna, 
strojna i wymuskana, posiadała wrodzony, trudny do opisania wdzięk, powab, urok. Nie było 
w niej nic z posągu, nie odstręczała surowością, niedostępnością, które tak często zniechęcają 
wiel u mężczyzn nawet do pięknych kobiet. Barbara chciała, a co ważniejsze umiała się podobać. 
Wykształciła sobie styl, który polegał między innymi na pełnym gracji chodzeniu, poruszaniu 
się, umiejętności rzucania wymownych spojrzeń.

Powiadano, że sam jej wygląd wzbudzał nie tylko podziw, lecz pożądanie i miłość 
mężczyzn. Wydaje się, że decydował o tym nie tyle sam wygląd, ile właśnie wdzięk, 
zalotność, kokieteria. Metody, jakie stosowała, nie były bynajmniej niewinne, polegały bodaj 
na umiejętnym prowokowaniu mężczyzn i wywoływaniu u nich pożądanych reakcji. W tych 
grach spontaniczność łączyła się z wyrafinowaniem, wrodzona śmiałość z nabranym doświad­
czeniem. Wydaje się, że na ogól nie ukrywała swych uczuć, nie drażniła tajemniczością, 
niezdecydowaniem. Właśnie to jej swobodne, może nieco wyzywające, uwodzicielskie zacho­
wanie, pozbawione jednak jakiejkolwiek agresywności wzbudzało zainteresowanie i powodo­
wało, że stale otoczona była wielbicielami. Tkwiła w niej wielka, przysłowiowa kobiecość.

Życie erotyczne rozpoczęła dość wcześnie. Pierwsze informacje na ten temat jej swobod­
nego prowadzenia się pochodzą z końca 1537 roku, czyli z okresu gdy miała siedemnaście 
lat. Poślubił ją wówczas wojewoda trocki, Stanisław Gasztołd. Barbara nie zmieniła sposobu 
życia jako mężatka. Głoszono, że będąc za Gasztołdem, żyła rozwiąźle, romansując z licznymi 
kochankami. Po przedwczesnej śmierci wojewody, ponoć jeszcze bardziej uprawiała miłostki, 
z którymi się wcale nie kryła. Barbara mogła swobodnie i wręcz jawnie romansować jako 
Radziwiłłówna czy pani Gasztoldowa. Z chwilą jednak, gdy została poślubiona przez polskiego 
władcę, gdy znalazła się w polu pełnego oddziaływania kultury polskiej, w tym również rygorów 
obyczajowych, nie mogła się szczycić swymi erotycznymi sukcesami, nie mogła jawnie 
prowadzić jakichkolwiek romansów. Bracia Barbary i sam król starali się zatuszować jej 
przeszłość.

Fakty i ciągle powtarzające się poszlaki wskazują, że Radziwiłłówna w okresie przed 
poznaniem Zygmunta Augusta, prowadziła bujne życie miłosne. Nie należy jej jednak za 
to potępiać. Wychowana została w atmosferze liberalnej, w dzieciństwie nie wpajano jej 
odrazy do życia płciowego. W związku z tym z domu rodzinnego nie wyniosła zahamowaiń, 
nie popadła w nerwicę czy kompleksy, powstające na podłożu seksualnym. Środowisko w 
którym wyrosła, tolerowało względną wolność seksualną.

Barbara nie była nimfomanką, nie należy też jej uważać za pozbawioną wyższych uczuć 
rozpustnicę. Nie słychać, by trwale przywiązywała się do jakiegoś kochanka, co wskazywałoby 
na przede wszystkim zmysłowy i krótkotrwały charakter tych związków. Jej późniejsze dzieje 
wskazują na to, że była kobietą bardzo uczuciową, nie tylko kochaną lecz kochającą, oddającą 
się bez reszty wielkiej miłości. Te marzenia i pragnienia tkwiły w niej bez wątpienia już w latach 
wileńskich. Żywo i mocno odczuwała potrzebę miłości, która stałaby 'Się treścią jej życia. 
Wszystko wskazuje na to, że nadawała się do gorącej, wielkiej, erotycznej miłości.



Ukraść, 
żeby 

nie zbankrutować
Przestępstwem Marii Z. najbardziej wstrząśnię­

ty byl jej mąż. Adam. Nie mógł zrozumieć, dla­
czego Maria, trzydziestodwuletnia, ładna blon­
dynka. matka dziesięcioletniego Tomka i cztero­
letniej Marty, ukradła te pieniądze.

Przesłuchującym go policjantom długo opowia­
dał w szpitalu o swojej żonie: o tym, jak się 
poznali, pobrali i żyli razem przez 11 lat. Właści­
wie nie mieli kłopotów, nie licząc tego kredytu, 
no i wypadku.

Dwa lata temu Adam Z., technik elektryk w 
jednym ze stołecznych zakładów remontowych, 
został zwolniony z pracy. Oficjalnie, zwolnienie 
nie nazywało się redukcją, ale tak należało je 
rozumieć. Trzymiesięczna odprawa, podzięko­
wanie kierownika za dobrą pracę i cześć.

Z. tylko kilka tygodni martwił się stratą posady. 
Bardzo szybko znalazł miejsce w niewielkiej 
spółce, zajmującej się montażem domofonów i 
urządzeń alarmowych. Po trzech miesiącach wła­
ściciele spółki przestali wypłacać pensje swoim 
siedmiu pracownikom. Można było dochodzić 
swoich praw w sądzie pracy, ale Adamowi Z. 
szkoda było czasu i pieniędzy. Tym bardziej, że 
byl pewien, iż znalezienie następnej pracy w swo­
im zawodzie to tylko kwestia czasu. Pomylił się. 
Kiedy w ciągu dwóch miesięcy nie mógł dostać 
satysfakcjonującej go posady, oboje z żoną posta­
nowili pomyśleć o własnej firmie.

Przez kilkanaście tygodni rodzina Z. utrzymywa­
ła się z niewielkich poborów Marii, urzędniczki 
bankowej oraz z zasiłku dla bezrobotnych, który 
pobierał Adam. W tym czasie trwały intensywne 
przygotowania do uruchomienia własnego interesu 
— małej firmy wykonującej naprawy sprzętu go­
spodarstwa domowego, głównie lodówek i pralek. 
Własne oszczędności państwa Z. nie wystarczyły 
na wynajem i urządzenie warsztatu oraz zakup nie­
zbędnych maszyn. Potrzebny byl kredyt. W maju 
1990 r., po dwóch miesiącach starań, Adam Z. 
otrzymał kredyt dla bezrobotnych, ale i on nie po­
krył wszystkich wydatków związanych z urucho­
mieniem warsztatu. Marii Z. udało się uzyskać 
jeszcze jedną pożyczkę (prawie 100 min zl) z ban­
ku, w którym pracowała od 12 lat.

Początkowo wszystko szło dobrze. Państwo Z. 
myśleli nawet o zatrudnieniu dwóch czy trzech 
pracowników. Adam namawiał też swoją żonę, 
żeby rzuciła pracę w banku i pomagała prowadzić 
księgowość w firmie.

Załamanie przyszło pod koniec roku —  z dnia 
•ia dzień spadała liczba zleceń. Z. widział, że na 
rynku lepiej sobie radzą firmy większe, naprawia­
jące również sprzęt zachodni, z własnym transpo­
rtem. wydatkami na reklamę itd. W końcu, w 
marcu 1991 r. firma upadla; Adam Z. został bez 
zajęcia, a suma uzyskana ze sprzedaży kilku ma­
szyn oraz części zamiennych ledwie wystarczyła 
na spłatę długów za wynajem warsztatu. Na nie­
szczęście Z. wpadł pod samochód; lekarze zapo­
wiadali długi pobyt w szpitalu i nie gwarantował, 
pełnego powrotu do zdrowia — istniało niebez­
pieczeństwo częściowego paraliżu obu nóg.

Dochodznie wykazało, że Maria Z. wzięła z 
kasy banku 122 ml n zł — akurat tyle, ile wynosił 
kredyt z odsetkami. Do winy przyznała się od

Krzysztof Potulicki^

i i i R a i n b o w  W a r r i o r ”  w r a c a

Sprawa „Rainbow Warrior” — statku organizacji 
„Greenpeace" zatopionego w lipcu 1985 roku w nowo­
zelandzkim porcie Auckland — wróciła na czołówki 
prasy francuskiej. Ten "największy skandal polityczny 
ostatniego dziesięciolecia" — w wyniku którego we 
wrześniu 1985 roku podał się do dymisji minister Char­
les Hernu — grozi ponownym zaostrzeniem stosunków 
dyplomatycznych między Paryżem a Wellingtonem. 
Co więcej, nie ulega wątpliwości, za prawicowa opo­
zycja uczyni wszystko aby przypomnieć, że w skandal 
ten zamieszany był ówczesny premier Laurent Fabius, 
który dziś jest przewodniczącym Zgromadzenia Naro­
dowego i jednym z potencjalnych kandydatów partii 
socjalistycznej w wyborach prezydenckich.

Cała sprawa została odgrzebana, kiedy niedawno po­
licja szwajcarska zatrzymała w pociągu w Bazylei 
Geralda Andriesa, podoficera francuskich służb spe­
cjalnych. wobec którego od sześciu lat obowiązuje 
międzynarodowy nakaz aresztowania. Andries był na 
tyle roztargniony czy też nieostrożny, że mial przy 
sobie tylko prawo jazdy. To za mało dla szwajcarskich 
władz celnych, które zainteresowały się tym osobni­
kiem, a sprawdziwszy jego nazwisko w komputero­
wym banku danych ustaliły, że należy go aresztować.

Gerald Andries należał w 1985 roku do trzyosobowej 
ekipy francuskich nurków -  komandosów, którzy 
przewieźli na pokładzie jachtu materiał wybuchowy do 
wysadzenia w powietrze „Rainbow Warrior”. Bezpo­

średnio po zamachu cała trójka zdołała odpłynąć z 
Auckland i przedostać się do australijskiego protekto­
ratu — wyspy Norfolk. Tu na krótko zostali zatrzyma­
ni, a nawet przesłuchani przez nowozelandzką policję, 
która jednak nie mogła ich aresztować. Australi jczycy 
nie chcąc się mieszać do coraz ostrzejszego sporu 
między Nową Zelandią i Francją, polecili po prostu 
Andriesowi i dwu pozostałym agentom, by jak najszyb­
ciej opuścili wyspę. Trójka komandosów odpłynęła z 
wyspy Norfolk, po czym zaginął wszelki ślad po jach­
cie „Buvea". Przypuszcza się. że komandosi zatopili go 
na pełnym Pacyfiku, a ich samych wziął na pokład 
francuski okręt podwodny.

W zamachu na „Rainbow Warrior” zginął portugal­
ski fotograf Fernando Pereira, który pracował dla orga­
nizacji „Greenpeace". Nowozelandczycy zatrzymali w 
następnych dniach dwóch francuskich agentów — fał­
szywe małżeństwo Turenge, czyli kapitna Dominique 
Prieur i majora Alaina Mafarta. Obydwoje przyznali 
się do winy i zostali skazani na 10 lat więzienia. We 
Francji uznano jednak, że rząd ma obowiązek ich bro­
nić, bowiem działali na wyraźny rozkaz swych prze­
łożonych. Wysadzenie w powietrze „Rainbow War­
rior". miało na celu „przepędzenie organizacji Green­
peace, aby nie mieszała się do francuskich prób z bronią 
jądrową".

Dlatego też w lipcu 1986 roku ówczesny premier Jacu- 
es Chirac uzyskał zgodę Nowozelandczyków, na prze­

wiezienie obu agentów na francuski atol Hao. Mieli tu 
pozostawać co najmniej przez trzy lata, odizolowani od 
ludzi. Jednak już w grudniu 1987 roku — ku oburzeniu 
rządu w Wellingtonie — major Mafart został przewieziony 
do Francji i uwolniony. W maju 1988 wróciła do metropolii 
kapitan Dominique Prieur pod pretekstem, że ,jest w za­
awansowanej ciąży". Bylo to wczasie francuskiej kampanii 
prezydenckiej i Chirac miał nadzieję, że takim humanitar­
nym gestem zyska sobie trochę głosów.

Przez następnych kilka lat Francja i Nowa Zelandia 
stopniowo dochodziły do porozumienia. Paryż wypła­
cił 8,1 min dolarów tytułem odszkodowania organiza­
cji „Greenpeace”, a 7 min Nowej Zelandii. W maju 
1988 zapadł wyrok międzynarodowego arbitrażu, na 
mocy którego Francja została zobowiązana do zapła­
cenia dalszych 2 min dolarów „na fundusz poprawy 
stosunków między obu krajami”.

Teraz, kiedy policja szwajcarska zatrzymała Geralda 
Andriesa, cała sprawa znowu nabiera aktualności. Ani 
Paryż ani Wellington nie są zainteresowane jej odgrze­
bywaniem. Dlatego tqż policja szwajcarska z pewnym 
zdziwieniem stwierdza, że do tej pory Nowozelandczycy 
nie wystąpili o ekstradycję.

Nie jest jednak wcale wykluczone, że we Francji —  
żyjącej już perspektywą nowego pojedynku o władzę 
— partie centrowe i gaulliści chwycą się „tego tematu” 
by wykończyć Î aurenta Fabiusa.

Yideomania
Wśród odbiorców filmów video jest coraz wię­

cej dzieci. Dotyczy to nie tylko bajek i filmów 
przeznaczonych dla młodocianych, ale przede 
wszystkim obrazów pełnych przemocy, okru­
cieństwa i pornografii.

Coraz częściej dzieci oglądają filmy, które nie 
zawsze chcieliby obejrzeć nawet ich rodzice. 
Znany u nas już od lat Rambo, którego mocnym 
atutem jest imponująca ilość trupów i obficie 
tryskająca krew, nie robi już nadzieciach specjal­
nego wrażenia. Wiele scen, szczególnie z filmów 
pornograficznych, jest dla małych widzów nie- 
zrozumiła. Brutalne morderstwa, gwałty, bez­
względność, okrucieństwa dokonywane na dzie­
ciach i zwierzętach wywołują uczucie strachu i 
obrzydzenia.

Ryzyko jest jednak większe. Dzieci, nie mające 
odpowiedniego dystansu do oglądanych scen, 
przyjmują je jak rzeczywistość. Imponuje im siła 
i odwaga filmowych bohaterów.Zaczynają ich 
naśladować nie wiedząc, że pewne zmiany nastę­
pujące w ich psychice, mogą być nieodwracalne. 
Zabawy stają się niebezpieczne, kończą się cza­
sem tragicznie.

Wśród młodzieży wychowanej na tego typu 
filmach obserwuje się brak takich cech jak 
współczucie, wrażliwość, wyrozumiałość. Dzie­
ci pytane, dlaczego oglądają takie filmy, odpô  
wiadają, że z nudy. Nie ma też zainteresowania 
ze strony rodziców. Video zaczęło ich zastępo­
wać.

Czas spędzony przed telewizorem wydłuża się. 
Lekarze coraz częściej ostrzegają przed licznymi 
chorobami powodowanymi wielogodzinnym 
siedzeniem przed ekranami komputerów i tele­
wizorów. Dorosłym wydaje się często, że godząc 
się na tę formę spędzenia wolnego czasu rekom­
pensują dzieciom brak dostatecznego zaintereso­
wania nimi. Czy nie zapłacą jednak zbyt dużej 
ceny.

(K.W.)

Nagrody wylosowali: 
EWA AUGUSTYNIAK 
65-775 Zielona Góra, 
ul. Zacisze 10,
ANNA PAWŁOWSKA 
64-200 Wolsztyn, 
ul. Boh. Bielnika l i  
STANISŁAW 
STELMASZAK 
67-200 Głogów, 
ul. Budziszyriska D/l.

Gratulujemy
nagrody prześlemy

A

BARAN (21.03 —  20.04)

Tydzień może okazać się trudny, niespo­
dziewane przeszkody, nerwowe rozmowy, 
skomplikowane działania — i chroniczny 
już brak czasu na wszystko, nawet dla naj­

bliższych. Należy inaczej rozplanować swoje wszystkie 
obowiązki, bo jeszcze odrobina zajęć więcej — a nie 
zdołasz już nic zrobić. Rodzinnie — tydzień będzie miły, 
serdeczny — mogą być nowe zdobycze towarzyskie i 
ciekawa, nawet nieco intrygująca znajomość. W życiu 
osobistym, jakaś wielka radość, szczęście — które już od 
dość dawna nie było Twoim udziałem.

BYK (21.04 —  21.05)

Tydzień dobry, spokojny — tylko dla osób, 
które będą musiały pracować — trochę ner­
wowy i kłopotliwy. Dobrze będzie zwracać 
największą nawet uwagę na obowiązki za­

wodowe i nie dopuścić do najmniejszego nawet niedopa­
trzenia, bo efekty mogą być więcej — niż przykre. Dobre 
dni dla wszystkich, którzy postanowili wyjechać — dobry 
nastrój, mila atmosfera i wspaniały relaks wyraźnie popra­
wią samopoczucie i pozwolą z nową energią zabrać się do 
pracy. W niedalekiej perspektywie'bardzo duży, ale miły 
sercu — a dla niektórych — wręcz wymarzony wydatek!

r o T o i BLIŹNIĘTA (22.05 —  21.06)

Najbliższe dni będzie można podzielić na 
te bardzo miłe, spokojne, radosne — wręcz 
szczęśliwe — i te zagonione, nerwowe — 
wręcz męczące. Wszystko się ułoży do­

brze, nawet-bardzo dobrze — ale należy być nieco wię­
kszym optymistą — i na wszystko popatrzeć z większym 
dystansem. Należy pamiętać, że bankructwo życia wyzwa­
la inflację zamierzeń — więc nie należy do tego dopuścić. 
Dobre zdrowie, dobre humory i samopoczucie, — ale czy 
pamiętasz o wszystkich, którzy czekają na dobre słowo, 
zainteresowanie — może nawet na pomoc?

RAK (22.06 —  22.07)

Okres, w który właśnie teraz wchodzisz bę­
dzie nie tyle męczący i trudny— co zwario­
wany. Będziesz się dwoić i troić by podołać 
wszystkim zajęciom i podjętym wcześniej 

zobowiązaniom. Będą to dni, w których spiętrzą sięsprawy 
pilne, ważne, konieczne i — być może — przykre, ale ze 
wszystkim doskonale sobie poradzisz. I nie przejmuj się — 
gdy zauważysz konkurentów — wprawdzie nie ma nic 
gorszego, niż nieuczciwa konkurencja — oczywiście — 
oprócz braku konkurencji — więc wszystko i tak ułoży się 
dobrze — i po Twojej myśli.

LEW (23.07 —  22.08)

Nowe, trudne do zaakceptowania projekty 
— czy pomysły Twoich współpracowni­
ków nie będą miały szansy — nie musisz 
się więc martwić o to, co przyniesie najbliż­

szy tydzień — będzie dobrze, miło, relaksowo i bardzo 
rodzinnie! W życiu osobistym — nadzieja na wspaniałe, 
niezapomniane chwile i — kto wie, czy nie będzie okazji 
do podjęcia jakiejś ważnej, może nwet tej najważniejszej 
decyzjii. Dobry okres dla tych, którzy planują wyjazd — 
nawet na krótko. Wszystko się uda.

PANNA (23.08 —  22.09)

Zdarza się, że niektóre decyzje — i to te 
bardzo ważne — podejmujesz pod wpływem 
impulsu, •— bywa tei— że pod k̂ ten, *>7™ 
patii czy antypatii — należy popracować nad 

sobą i zmienić ten stan. Wszystkie — z natuiy bardzo 
gospodarne Panny —- wchodzą w okres ogromnej pracy — 
nie należy w niczym przesadzać — zdarza się bowiem, że 
nawet ognisko domowe potrafi dopiec do żywego! Dobrze 
będzie znaleźć czas na czułe spotkanie czy najkrótszy 
nawet spacer z oddaną Ci osobą — to będzie więcej warte 
niż najdroższy podarunek.

m
i WAGA (23.09 —  22.10)

Rys. Zbigniew  Siezieniew ski z  N ow ej Soli

Nadeszła pora, w któ­
rej jadamy bardzo 
chętnie obfitsze obiady 
i cieple kolacje— nasz 
organizm zmęczony 
zimnem —  potrze­
buje większej ilości 
solidnego pokarmu 
Proponuję:

„Gulasz z kury po węgiersku”
— amatorzy kuchni węgierskiej mogą przygotować go wg oryginalnego 

przepi su naszych Bratanków —  można też przygotować gulasz bez dodat­
ku ziemniaków i kluseczek —  a podać go z ugotowanymi oddzielnie 
ziemniakami puree, francuskimi kluseczkami —  lub makaronem —  
wstążkami.

Oto przepis: —  porcja na 6 osób.
Potrzebne produkty :duża ku. a, dwie duże cebule, czubata łyżka świe­

żego masła lub dobrego oleju, pół łyżeczki papryki mielonej słodkiej, 
szczypta papryki ostrej, szczypta pieperzu kajeńskiego —  kilka ziemnia­
ków, —  ciasto na kładzione kluseczki z jednego jajka.

Sposób przyrządzenia: 
z kury usuwamy wszystkie kości —  będą jako smak na zupę, —  mięso —  
wraz ze skórą kroimy na średniej wielkości kawałki po 4 —  5 na osobę! 
Kawałki kury wycieramy do sucha czystą ściereczką, lekko sypiemy solą, 
mielonym pieprzem, paprykami —  i pozostawiamy —  niech się mięso 
połączy ze smakiem przypraw. Na głębokiej patelni rozgrzewamy tłuszcz—  
i smażymy na nim cebulę pokrojoną w półplasterki —  gdy się ładnie zeszkli
—  przekładamy do dużego rondla —  a na pozostałym tłuszczu (gdy trzeba
—  tłuszcz uzupełniamy!) smażymy kawałki kury —  które tuż przed smaże­
niem posypujemy lekko mąką krupczatką! Gdy kura ładnie się zrumieni —

! przekładamy do rondla, podlewamy dwoma szklankami wody, przykrywa­
my szczelnie —  i gotujemy; —  czas gotowania zależy od “młodości” kury 
— czsami wystarczy pół godziny— czasami potrzebna godzina! Gdy mięso 
prawie miękkie— dodajemy kilka pokrojonych w kostkę ziemniaków, a tuż 
przed podaniem —  kładziemy kluseczki —  zrobione z jednego jajka.

Zupę gulasz podajemy na talerzach —  wraz z białym pieczywem, —  kto 
lubi —  może sobie dolać łyżkę kwaśnej śmietany. Tak przygotowany gulasz 

! —  ale bez ziemniaków i bez kluseczek danych do środka —  z sosem 
! zagęszczonym śmietaną z niewielkim dodatkiem mąki —  jest doskonały 
wraz z ziemniakami puree, ryżem na sypko czy grubym makaronem —  
dodatkiem może być dobra sezonowa surówka np. z pory z jabłkiem i 
śmietaną, z czerwonej marynowanej papryki z cebulką i śmietaną, z selera z 

'< jabłkiem i śmietaną oraz siekanymi orzechami —  lub z kiszonym ogórkiem.
; Najmilsi Czytelnicy! Czekamy na Wasze listy z opiniami —  a także 
' z propozycjami —  co Was interesuje w sprawach gotowania, piecze­

nia, smażenia —  i nakrycia stołu. Odpowiemy na każdy list —  indy­
widualnie łub na łamach! Piszcie do nas! Prosimy!

Ewa Aszkiewicz

Dobre dni, — także dla tych, którzy będą 
musieli spędzić je w pracy. Wszystko uda 

J się wspaniale, ale powinieneś w miarę 
*. szybko pozbyć się brzydkiego nawyku cze­

piania się drobiazgów — tak w pracy, jak w domu — nie 
warto! I pamiętaj o przyjaciołach, potrzebni są każdemu z 
nas — nawet osoby wrogo usposobione do świata szukają 
przyjaciół — więc gdy się ich ma — należy ich szanować. 
Niezłe zdrowie, ale uważaj by się nie przeziębić, — skutki 
mogą być przykre!

SKORPION (23.10 —  22.11)

W pracy zarysowują się bardzo dobre pro­
gnozy na przyszłość, także tą nieco dalszą 
—przygotuj się na nieco zwiększoną odpo­
wiedzialność i poszerzone obowiązki — 

ale warto! naprawdę warto! Będziesz bardzo zadowolony 
z wyników. W życiu rodzinnym mile dni, ciepło, serdecz­
nie i czule — ale nie zapomnij o najmniejszych nawet 
drobiazgach dla przyjaciół— małe podarunki podtrzymują 
wielkie przyjaźnie. W Twoim otoczeniu jest ktoś na kogo 
powinieneś zwrócić większą uwagę a nawet zainteresować 
się — warto!

| STRZELEC (23.11 —  21.12)

Nadzwyczaj sympatyczny tydzień. Miła at­
mosfera, — dla niektórych — zupełnie nie­
spodziewany — i dość duży dopływ dodat­
kowej gotówki, mile spotkania — i duża nie­

spodzianka. Bardzo dobry okres dla tych, którzy w najbliż­
szych dniach staną przed ołtarzem i powiedzą sakramen­
talne TAK! — przed Wami wspaniale lata szczęścia, zgody 
i wzajemnego szacunku. W’sferze uczuć — szokujące 
spotkanie, ale nie angażuj się, — obiekt nie będzie tego 
wart!

KOZIOROŻEC (22.12 —  20.01)

| Przyjemne, bez napięć, stersów, nerwów i 
niepotrzebnych słów — dni — a wszystko 
dzięki dużej kulturze, taktowi — i umiejęt- 

— —— -I ności właściwej oceny — i rzeczywistości 
— i tego, coCię otacza! Bardzo dobre finanse a dodatkowy 
dopływ gotówki wyraźnie poprawi samopoczucie. Plano­
wany wyjazd z niedawno poznaną osobą — może okazać 
się całkowitym niewypałem — czy jest sens, by pozwalać 
sobie na takie eskapady — a przy tym ranić banlzo kogoś, 
kto na to zupełnie nie zasłużył?

WODNIK (21.01 — 20.02)

W pracy będzie pomyślnie — wszystko i 
wszyscy na swoim miejscu — w sumie — 
tydzień spokojnych, rutynowych działań 
— i dobrego wypoczynku. Wyjątkowo po­

myślne sprawy osobiste, a spotkanie z dawną sympatią 
pozwoli na odrodzenie się dawnego, wielkiego uczucia. 
Osoby samotne powinny być w tym okresie bardzo, bardzo 
zadowolone — jest duża szansa na to, że spełnią się ich 
marzenia— przed nami okres dobrej, — wręcz doskonałej 
passy i wielka przychylność gwiazd!

RYBY (21.02 —  20.03)
I Duży ruch, nowe projekty, ciekawe per- 
[ spektywy, dalekosiężne plany — wszy­

stko to będzie nieco skumulowane — ale 
z wielką szansą na realizację — i — duże, 
większe niż myślisz — korzyści. Efekty 

przyjdą znacznie wcześniej, niż się spodziewasz! Samotne 
— czule z natury i nieco sentymentalne Ryby — właśnie 
teraz będą miały szansę na poznanie kogoś miłego, uczu­
ciowego i zafascynowanego nimi bez reszty, — ale uwaga 
nie każde zafascynowanie będzie do zaakceptowania, — 
trzeba będzie umiejętnie oddzielić ziarno od plew.
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A n k a  s k o ń c z y ła  w ła ś n ie  2 8  la t  i s tw ie r d z iła ,  ż e  j e j  ż y c ie  n ie  m a  s e n su . O d  k ilk u  m ie s ię c y  b y ła  
“ r o z w ó d k ą ”  i j e d y n y m  s k a r b e m , j a k i  p o s ia d a ła  b y ł  sy n  P io tr u ś . K ie d y  r o z s ta w a ła  s ię  z  
m ę ż e m , s ą d z iła ,  ż e  ż y c ie  o tw ie r a  p r z e d  n ią  n o w e  s z a n se .
N ie s te ty , j a k  n a  z ło ś ć  n ic  j e j  n ie  w y c h o d z iło .

■  D anu ta  B artk ow iak
W ramach redukcji etatów straciła pracę, która była 
dla niej jedyną odskocznia od trudów życia codzien­
nego. Piotr —  dotychczas wzorowy uczeń w szkole
—  zaczął przynosić coraz więcej jedynek. Pojawiły 
się uwagi w dzienniczku, z których wynikało, że jej 
syn jest niezdyscyplinowany i sprawia dużo kłopo­
tów wychowawczych. Po konsultacji z wychowaw­
czynią Anka zdecydowała się na ‘'poważną" rozmo­
wę z synem i postawienie warunków, które — jak 
sądziła —  przyniosą pozytywne skutki.
Piotr spokojnie wysłuchał argumentów i powie­
dział: "Czy pytałaś mnie o zdanie, kiedy rozwodziłaś 
się z moim ojcem?... Czy chociaż raz zastanowiłaś 
się nad rym, czyja  do niego nie tęsknię?... A może 
myślisz, że jesteś w stanie mi go zastąpić?..." Tego 
mogła się spodziewać. Ale jak ma mu wytłumaczyć, 
że to właśnie jego ojciec chciał rozwodu, gdyż od 
kilku lat "na boku" miał kogoś innego i ten “ktoś" 
zabrania mu kontaktu z synem. Żal i pretensje syna 
rozumiała doskonale. Nie wiedziała jednak jak mu 
pomóc. Postanowiła spotkać się z byłym mężem i 
porozmawiać o kłopotach dorastającego już syna.
Długo musiała prosić i przekonywać o pilnej potrze­
bie rozmowy, aż w końcu udało się jej na pół godzi­
ny “wyrwać” z nowego “gniazda" ojca Piotra.
"Płacę wam przecież alimenty i to bardzo wysokie, 
dlaczego więc tak się uparłaś na to spotkanie... 
Wiesz jak moja żona nie toleruje przeszłości zwią­
zanej z wami... Niestety mój drogi. Będziesz musiał 
przekonać żonę, że my byliśmy pierwsi i to my 
właśnie mamy większe prawo do ciebie, a zwłaszcza 
twój syn. Jeżeli naprawdę jest ci obojętny los dzie­
cka, które podobno tak kochasz, to będę zmuszona 
powiedzieć wszystko Piotrowi, który do tej pory 
mnie uważał za winną naszego rozwodu. Czy tego 
naprawdę chcesz? Dobrze. Spotkam się z Piotrem i 
postaram się z nim dogadać. Nie obiecuję ci nicze­
go. Muszę jeszcze porozmawiać z... Tak wiem."
W międzyczasie Anka poznała Jarka— mężczyznę, 
który wydawał się bardzo interesujący i znajomość 
nabierała poważnych kształtów. Spotykali się prze­
ważnie w kawiarniach —  nie chciała po prostu, aby 
Piotr przez nią miał powody do nowych rozterek. 
KtOrego* dnia zadzwonił telefon. "Czy jutro będę

mógł spotkać się z Piotrem? Tak, on już nie może się 
doczekać. O której po niego przyjedziesz?... Około 
szesnastej powinienem być już na miejscu." 
Powitanie po latach rozstania ojca z synem nie 
było zbyt wylewne. Kto I dlaczego bardziej wsty­
dził się swoich uczuć? Po kilku godzinach nieobe­
cności syna, Anka zaczęła się niepokoić. Dlaczego 
tak długo ich nie ma. co się mogło stać? —  zastana­
wiała się. przez cały czas zerkając na zegarek.
Znała bardzo dobrze swojego byłego męża i wie­
działa. że gdyby zmienił plany swojego spotkania z 
synem, na pewno dalby znać telefonicznie. Być 
może tak im dobrze ze sobą, że zapomnieli o mnie? 
W końcu zadzwonił telefon —  "To ja, Jarek. Jestem 
na dyżurze, czy mogłabyś przyjechać do mnie? Nie, 
nie mogę. Czekam na syna. Jego s/wtkanie z ojcem 
coraz hardziej się przedłuża. Muszę być w domu... 
w każjdej chwili mogą wrócić... Aniu, bardzo ciebie 
proszę, przyjedź. To bardzo pilne. No dobrze, ale 
tylko na "pięć" minut!"
Wsiadając do samochodu zastanawiała się, co też 
tak nagle chce od niej Jarek. Bardzo zależało jej na 
nim. Miała nadzieję, że kiedy Piotr “dogada” się z 
ojcem, będzie mogła oficjalnie przedstawić Jarka 
Piotrowi.
Przejeżdżając przez opustoszałe o tej porze dnia 
ulice, zobaczyła migające światła samochodów po­
licyjnych. których na skrzyżowaniu było kilka. Zno­
wu wypadek —  pomyślała.
Zbliżając się do miejsca wypadku, spostrzegła zna­
ne auto. Przez chwilę nie mogła pojąć —  czy to 
możliwe? Nie, przecież takich samochodów w mie­
ście jest mnóstwo. Jednak do szpitala, gdzie praco­
wał Jarek dojeżdżała już lekko podenerwowana. To 
dziwne, ten nagły telefon i ten samochód...
Czekał na nią przy drzwiach. Był jakiś inny i od razu 
zaprowadził ją do dyżurki lekarskiej.
“Aniu — twój syn i jego ojciec mieli wypadek... 
Niestety, nie udało się uratować... twojego byłego 
męża..." Boże, to okropne, że śmierć bliskiego mi 
kiedyś człowieka przynosi ulgę. ale przecież Piotr 
jest najważniejszy —  były to pierwsze myśli Anny, 
którą czekała jednak druga zła wiadomość. "Piotr

najprawdopodobniej nie będzie chodził. Ma zmiaż­
dżoną prawą nogę. Zrobimy wszystko aby ją  urato­
wać".
Kiedy syn odzyskał przytomność, zapytał: “Czy 
ojciec żyje?" Niestety, prawda była okrutna i tylko 
wytrwałość Anny sprawiła, że Piotr po kilku mie­
siącach przyjął do wiadomości jej tłumaczenie. Sa­
ma nie mogła pogodzić się z takim właśnie zakoń­
czeniem pierwszego i ostatniego spotkania ojca z 
synem.
W trakcie rekonwalescencji Piotr bardzo 
zaprzyjaźnił się z Jarkiem, chociaż nie wiedział, że 
jest on przyjacielem matki. W dniu wyjścia do domu 
poprosił lekarza, aby ten odwiedzał go prywatnie. 
Było to z pewnością ułatwienie dla Anki, tym bar­
dziej, że w tych trudnych chwilach życia Jarek bar­
dzo jej pomógł. Nie chcieli jednak sprawić Piotrowi 
kolejnego zawodu i postanowili ukrywać swój 
związek. Przez następnych kilka miesięcy "pan do­
ktor” był stałym gościem w domu. Bardzo dużo 
czasu poświęcał swojemu pacjentowi. Pewnego 
dnia Piotr zapytał: "Mamo nie sądzisz, że pan Jarek 
jest fajnym facetem? Może byś się zakręciła kolo 
niego?"

Zaskoczona pytaniem nie wiedziała, co odpowie­
dzieć. Widząc jej zakłopotanie. Piotr dodał: "Nie 
musisz się martwić o mnie. iv końcu jestem już  
dorosły, a tobie od życia też się coś należy Po ty I u 
miesiącach ukrywania swojego uczucia do “pana 
doktora" nie wierzyła, że oto oficjalnie mogą stać 
się parą narzeczonych.
Noga Piotra na szczęście nie wymagała amputacji 
i po wielu zabiegach mógł zrobić pierwsze kroki. Na 
ślub Anny i Jarka przyszedł jeszcze o kulach. W 
chwilę pooficjalnych życzeniach Piotr wziął za rękę 
pana młodego i powiedział: "Śmierć ojca była dla 
mnie Szokiem. Sądziłem, że nigdy tego nie zrozu­
miem. Widocznie tak musiało być. Nie chcę jednak, 
aby moja matka była przeze mnie nieszczęśliwa. I 
tak już dużo dla mnie zrobiła, a ty je j w tym pomo­
głeś. Zrobiłeś więcej, aniżeli powinienem oczeki­
wać... od obcego mi człowieka ”.
Czy naprawdę obcego?

ź r ó d ł o  c h o r o b y

R ozm ow a z d r  p sych o lo g ii Ja n e m  T y lk ą  
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szp ita la  kard io lo g iczn eg o  w A n in ie
* Choroby cywlizacyjne —  to dość niejasny 

termin...
—  W medycynie choroby te mają nazwę psy­

chosomatycznych. Nazwane są tak, ponieważ 
czynnik psychologiczny odgrywa decydującą ro­
lę w ich rozwoju. Zaliczane są do nich prżede 
wszystkim: choroby układu krążenia, niedotle­
nienie serca łącznie z zawałem, nadciśnienie tęt­
nicze, a także wszystkie nowotwory, choroby 
wrzodowe, astma. Niektórzy naukowcy do tego 
wyliczenia dodają jeszcze samouszkodzenia, al­
koholizm czy narkomanię.

* Co powoduje, że przez chorobę zostaje 
zaatakowany ten, a nie inny narząd w naszym 
organizmie?

— Pytanie to —  nie po raz pierwszy w historii
—  zadawali sobie jeszcze uczeni w latach czter­
dziestych naszego wieku. Dopiero Hans Eine, 
słynny prof. medycyny, twórca teorii stresu, zna­
lazł na nie odpowiedź. Okazało się, że podatność 
na zachorowanie wiąże się nie tylko z obciąże­
niem genetycznym. Cały nasz organizm jest sil­
nie unerwiony. Emocje nie są obojętne i dla ciała. 
Wprawdzie całym organizmem reagujemy na 
stres, ale uwrażliwienie, w każdym wypadku, 
jakiegoś narządu jest większe niż pozostałych. 
Każdy z nas rodzi się już z tzw. podatnością danej 
części ustroju na zachorowanie. Im silniejsza re­
akcja na stres, tym większe zagrożenie.
* A inne zagrożena?

—  Ludzie charakteryzujący się ciągłym pośpie­
chem, większym brakiem czasu, skłonni do cią­
głej rywalizacji, “uruchamiają” często w swoich 
zachowaniach agresję. Agresję skierowaną nie 
tylko na otocźenie, ale i na samych siebie. Ludzie, 
którzy toczą ciągłą walkę w swoim życiu, rozwi­
jają w sobie pewien model reagowania bioche­
micznego i fizjologicznego, prowadzący do orga­
nicznych uszkodzeń narządów, a w konsekwencji 
dopojawienia się choroby. Stwierdzono, że są oni 
4-krotnie bardziej zagrożeni niż osoby o innym 
usposobieniu.
* Inydwidualna samozagłada?

— Tak, to co obecnie obserwujemy w zachowa­
niu grup społecznych, brutalność, agresywność 
— jeszcze np. 20 lat temu nie występowało na tak 
wielką skalę. To właśnie cywilizacja motywuje 
człowieka do działania, zdobywania, posiadania
—  i to za wszelką cenę, nawet kosztem zdrowia. 
Każdy jest praktycznie sam. Dąży do zdobywania 
“jak najwięcej dla siebie” poprzez ciągłą rywali­

zację. A to jak już powiedzieliśmy wcześniej, 
sprzyja rozwojowi “cywilizacyjnych" chorób.
* Czy wiek zwiększa prawdopodobieństwo za­
chorowania?

— Nie jest ważne, w jakim wieku jest człowiek, 
natomiast istotnym jest intensywność reakcji na 
różnego rodzaju przeżycia, rodzaj emocji i ich 
siła. Obecnie obserwowane jest-ogromne obniże­
nie wieku zapadalności na choroby. Np. lat temu
20 chorowali na nie ludzie zazwyczaj dopiero po 
40 roku życia, dzisiaj dwudziestoparoletni 
mężczyźni po zawale nie sąjuż rzadkością. Oczy­
wiście nie wszyscy choniją. Są jednostki bardziej 
odporne na tego typu zachowanie, a co za tym 
idzie zachorowanie. Jednak procent zachorowal­
ności jest zbyt duży, by było to zjawisko zadawa­
lające. Polska jest krajem, który jest bardzo za­
grożony występowaniem tego rodzaju chorób.
* W takim razie co należy robić by nie dopuścić 
do rozwijania się choroby?

—  Odpowiedź jest krótka. Dbać o własne zdro­
wie. Konieczne jest wprowadzenie w naszym 
kraju czegoś na ksztalr edukacji dzieci i młodzie­
ży od lat najwcześniejszych. W wielu krajach 
zostało tojuż uczynione i wiadać tego efekty. Np. 
w szkołach w USA wprowadzone zostały lekcje 
relaksu, gdzie młodzież uczona jest, jak się umie­
jętnie odprężyć, jak się nie przejmować, gdzie i u 
kogo szukać porady w przypadku wystąpienia 
poważniejszych problemów, z którymi nie moż­
na sobie poradzić. Każdy może mieć swojego 
doradcę w postaci psychoterapeuty i jest to zja­
wisko normalne. U nas sama nazwa psycholog, 
psychiatra —  drażni. Przyjęło się uważać, że 
psycholog zajmuje się różnego rodzaju zaburze­
niami psychicznymi i jest ostatecznością, gdy nie 
ma innego wyjścia.
* A zatem jaką profilaktykę zaleciłby pan do­
ktor?

—  Przede wszystkim zmodyfikować obecny 
swój styl życia. Higienia odżywania —  o tym 
wszyscy wiemy —  zdrowa, bogata w witaminy i 
niezbędne składniki oraz w miarę regularne od­
żywianie się. Higiena dnia codziennego polega­
jąca na jak największym wyeliminowaniu z na­
szego życia agresji, złości, gniewu. Nie walczmy 
dla samej walki i nie zdobywajmy za wszelką 
cenę. Wzmacniajmy nasz układ nerwowy po­
przez ruch na świeżym powietrzu czy uprawianie 
sportu, co zapewni mniejszą podatność na stresy. 
Odnosi się to także do sposobu spędzania wolne­
go czasu.

Światowa kariera Snookera

„ S z a c h y  n a  z i e l o n y m  s t o l e ”

■  T om asz N iew ied zia ł
Wraz z napływem do naszego kraju wszelkiej 

maści anten satelitarnych trafił “pod strzechy” także 
wielki, światowy sport. Miłośnicy efektownych goli 
i finezyjnych rzutów zarwali niejedną noc na podzi­
wianiu swych ulubionych dyscyplin. Ale w sateli­
tarnym raju zdarzały się także zgrzyty. Dochodziło 
do nich, wcale nierzadko, kiedy na ekranie pojawia­
ło się dwóch dziwnych facetów w smokingach cho­
dzących dookoła zielonego stołu i odbijających dłu­
gim kijem kolorowe piłeczki. Ten i ów zatwardziały 
fan futbolu pospiesznie pstrykał przyciskiem zmia­
ny kanałów, określając przy tym odpowiednim epi­
tetem pomysł puszczania tak “drętwych" zawodów 
na antenie. Zwykle wystarczyło jednak, aby przy­
padkowy widz “Screensportu" (na “Eurosporcie” 
nadawali akurat brydż) przyjrzał się nieco bliżej 
odmianie bilarda zwanej snookerem, aby ulec magii 
tej gry i z przyjemnością ogladać kolejne transmisje.

BŁYSKOTLIWA KARIERA 
CZYLI: 

Z AZJI NA EKRANY 
ŚWIATOWEJ TELEWIZJI

Nową odmianę gry w bilarda wymyślili nudzący 
się w Indiach oficerowie brytyjskich wojsk kolo­
nialnych. zaszczepiając ją w Starej Anglii w końcu 
XIX wieku. Snooker przez długi czas cieszył się 
raczej mierną popularnością.

Bawiono się niego w salonach wyższych sfer, a 
także na bilardowych stołach trzeciorzędnych ba­
rów obleganych przez proletariat angielskich miast. 
Brytyjska klasa średnia traktowała zapaleńców sno­
okera lekceważąco i z pogardą.

“Bomba” wybuchła niespodziewanie. Na począt­
ku lat osiemdziesiątych BBC, bardziej z braku te­
matów niż zainteresowania, zaczęła transmitować 
zawody o mistrzostwo Wysp. Nagle okazało się, że 
istnieje ogromne zapotrzebowanie na tę dyscyplinę 
sportu w telewizji. Szefowie mass mediów nie 
omieszkali pójść za ciosem. Liczba godzin emisji, 
zawodów na zielonym stole, wzrastała w szalonym 
tempie. W zeszłym roku ponad 800 godzin profe- 
sjonalnego snookera pojawiło się na szklanych ekra­
nach we Francji, Niemczech i krajach Beneluxu.

Największą popularnością cieszy się jednak gra 
w Wielkiej Brytanii, gdzie aby zaspokoić gusta 3,5 
miliona widzów;. wyemitowano w 1990 roku 270 
godzin snookera na najwyższym poziomie. Wszel­
kie rekordy zostały pobite 4 maja 1985 roku kiedy
18 (!) milionów Brytyjczyków tkwiło przed telewi­
zorami od godziny 7.30 do 12.23 oglądając emocjo­
nujący pojedynek, w którym Dennis Taylor odebrał 
tytuł mistrza świata Stevowi Dawisowi.

KONKURENCJA 
DLA TENISA CZYLI: 

MONEY, MONEY
Gdyby ktoś dwdzieścia lat temu przewidział, że 

snooker stanie sie sportem klasy światowej, w któ­
rym premie za zwycięstwa w prestiżowych turnie­
jach porównywalne są z nagrodami w tenisie, uzna-

odby wały się dawniej mistrzostwa, rozgrywano kla­
syfikacyjne turnieje, jednak stawki pieniężne były 
bardziej niż skromne. Dopiero telewizyjny boom 
pozwolił grze “przepłynąć" Kanał La Manche i 
wyrwać się z brytyjskiego zaścianka. Nastały czasy 
wielkiej popularności i nabijania kies najlepszym.

Większość graczy z światowego TOP-32 snooke­
ra to reprezentanci Anglii i Irlandii. Pozostali to 
przedstawiciele Kanady. Południowej Afryki i Mal­
ty. Aktualny mistrz świata, 27 letni John Parrot z 
Liverpoolu, za jedne tylko zawody wCrucible The- 
atre w Sheffield zainkasowal 135 tysięcy funtów.

Jego zarobki w roku 1990 zamknęły się okrągłą 
suma 1 miliona funtów. Koneserzy twierdzą, że 
rekord ten zostanie niebawem pobity za sprawą 
bardzo utalentowanego, niespełna 21 letniego Jame­
sa Wattany dysponującego niezwykle efektownym 
stylem.

O CO CAŁY TEN ZGIEŁK 
CZYLI: CO JEST GRANE?

Zasady gry nie są proste. Przepisy wymagają, aby
21 kolorowych kul zostało umieszczonych w odpo­
wiedniej, skomplikowanej kolejności w koszycz­
kach za pomocą kija i białej bili. Celny strzał pre­
miowany jest punktami, których ilość zależy od 
koloru kuli umieszczonej w koszyku, chybienie od­
daje inicjatywę przeciwnikowi.

Prawdziwa uczta dla kibica zaczyna się w momen­
cie kiedy jeden z graczy, nie dysponuje "czystym 
strzałem”. Stosuje on wtedy taktykę defensywną, 
polegającą na umieszczeniu białej piłki w miejscu 
jak najbardziej dla rywala niedogodnym.

Przeciwnik jest wtedy “snookered”, czyli w wol­
nym tłumaczeniu “zrobiony w konia" (oryginalna 
nazwa dla salonowej gry, nieprawdaż?). Ponieważ 
drugi gracz zwykle nie pozostaje dłużny i także stara 
się zagrać oponentowi na nosie, zabawa dla kibiców 
przed oczyma których rozgrywają się prawdziwe 
“szachy na zielonym stole”, przedstawia się prze­
dnio.

Bezwzględna walka na utrudnianie sobie życia, 
prowadzona dodatkowo w grobowej ciszy przez 
nienagannie ubranych dżentelmenów, stanowi zna­
komitą inspiracje dla realizatorów telewizyjnych. 
Kamerzystów, na równi z sytuacją na stole interesu­
ją także osoby graczy. Oku kamery nie umknie 
najmniejszy grymas niezadowolenia, nie schowa się 
przed nim żadna kropla potu na skroniach. Smako­
wite danie dla widzów tradycyjnie uzupełnione jest 
dynamicznie zmontowaną czołówka, pełna i 
wszechstronna informacją komputerowego syn tety- 
zera oraz ciepłym głosem komentatora.

Szkoda, że nie możemy spodziewać się w naszej 
rodzimej telewizji pokazów na równie wysokim 
poziomie. Specjaliści z Woronicza mają problemy 
z transmisją w dobrym tempie dyscyplin o ustalonej 
renomie. Jakże wiec trudno nam wierzyć, że przekaz 
z zawodów o tak dyskretnym uroku jak snooker, nie 
byłby równie ekscytujący jak obserwacja taśmociy-
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Pytaniem najbardziej rozpala­
jącym wyobraźnię jest pytanie
o granice przyszłych regionów 
(dzielnic), na które ma być po­
dzielony nasz kraj, jak też o 
miasta, które zostaną ustano­
wione stolicami tychże dziel­
nic. Wiadomo, że liczba 49 wo­
jewództw musi zostać drasty­
cznie zmniejszona. Przesłanki 
historyczne, geograficzne (sy­
stem dorzeczy), ekonomiczne, 
komunikacyjne wręcz narzuca­
ją powrót do przedrozbioro- 
wych(!) układów granicznych 
poszczególnych polskich pro­
wincji. Oczywiście, czas roz­
biorów, odzyskanie ziem na za­
chodzie i północy kraju każe 
nieco zmienić ten sposób my­
ślenia, ale niezbyt wiele. Do­
chodzą do tego warunki ustalo­
ne współcześnie, w Polsce 
przedwojennej i Ludowej. Jak 
to wszystko pogodzić, jak nie 
urazić przy okazji miast średnij 
wielkości aspirujących udanie 
do miana stolic wojewódzkich, 
jak uszanować odrębności nie­
których niewielkich ziem za­
chowujących do dziś swą in­
ność?
W Biurze ds. Urzędów Admi­

nistracji Państwowej w War­
szawie dokonano ciekawej 
analizy tzw. p o d z i a ł ó w  
s p e c j a l n y c h .  Podziały 
specjalne są wewnętrzną stru­
kturą organizacyjną mini­
sterstw, instytucji, organizacji
o różnym zasięgu merytorycz­
nym i terytorialnym. Wszy­
stkie podziały można podzielić 
na trzy grupy:
—  o skali makroobszarowej i 
ponadwojewódzkim zasięgu 
działania(tu występują: 3 okrę­
gi wojskowe, 2 Urzędy Pro­
biercze, 3 Urzędy Morskie),
—  o skali w granicach istnieją­
cych województw lub przekra­
czające je (np.: Sądy Apelacyj­
ne, Dyrekcje Kolei Państwo­
wych, ośrodki zamiesjcowe 
NSA itp.)

—  działające na poziomie

żonej do dawnych powiatów.
Ilość wszystkich podziałów specjalnych w Połso I 

nie jest znana. Szacuje się ją na 100 —  200. Wspo I 
mnianej analizie, na podstawie której próbowane I 
ustalić hierarchię ośrodków miejskich mogącym 
pełnić funkcje stolic regionów, poddano 64 podział; I 
specjalne. W ten sposób ustaliła się następując; | 
hierarchia:

1. Warszawa —  33 podziały specjalne, 14
wyższych uczelni,

2. Kraków —  32 13
3. Wrocław —  33 _ 9
4. Gdańsk — 30 + 3 7
5. Poznań — 31 9
6. Katowice —  28 + 6 6
7. Szczecin —  27+1 5
8. Lublin —  26 5
9. Łódź — 23 6 

I na tym zamyka się lista głównych ośrodków kraju 
pretendujących, jeżeli uwzględniać rzeczone 
działy specjalne, dom miana stolic regionalnyc 
Oznaczenie np. 30 + 3 mówi o tym, iż siedzib̂  
trzech urzędów o charakterze wojewódzkim, i 
ponadwojewódzkim mieszczą się nie w wymienić 
nym mieście lecz na terenie województwa. Poni; 
dalsza grupa ośrodków uzupełniających powy 
listę:

10. Białystok —  20+1 podziały specjalne, 2
wyższe uczelnie,

11. Bydgoszcz— 19 4
12. Olsztyn —  19 2
13. Rzeszów — 16 2
14. Zielona Góra— 14+1 2
15. Koszalin— 14+1 1
16. Opole — 13 + 2 2
17. Kielce —  8 + 1 2 

Zaskakuje tu niska pozycja Kielc, a stosunkowj 
wysoka Białegostoku, bo przecież tuż za nie 
milionową Łodzią. Podobnie zresztą jak w 
wszej grupie stosunkowo wysoko jets Gdańsk wjj 
przedzający nawet Poznań.
Oczywiście powyższa hierarchia może być tylk 
pomocą w budowaniu nowego układu adminisb 
cyjnego kraju. Oprócz bowiem punktów za podzia!| 
specjlane należy tkże uwzględnić położenie; 
ficzne, komunikacyjne, więzy ekonomiczne z regid 
nem. Dziś już jednak na pewno nie budzi wątpliwq 
ści kilka informacji. Jeżeli ustali się podział 
dzielnice (regiony) to w sposób niekwestionowa 
(przy czym nie mówimy jeszcze o szczegółach, i 
granicznych)powstanie: Wielkopolska, Mazows 
Małopolska, Śląsk— na pewno już z podziałem r 
Dolny i Górny— Pomorze, także z uwzględnienie 
Wschodniego (Gdańskiego) i Zachodniego (Sz 
cińskiego). A więc stołecznymi miastami staną sij 
Poznań, Warszawa, Kraków, Wrocław i Katowic 
Gdańsk i Szczecin. Dalej zaczynają się wątpliwo
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Nauka gry-Tabela 
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rozkładu
Znajomość szansy na określony podział między 

I irzeciwników brakujących w kolorze kart może 
I iddać nieocenione usługi przy planowaniu rozgry­
wki. Czyste, matematyczne szanse zastania kon-
ottnych podziałówsą następujące:

Łącznie na Rozkład Szansa
dwóch rękach u przeciwników w %

6 kart 4 — 3 62
5 — 2 30,5
6 —  1 7
7 — 0 0,5

7 kart 4 — 2 48
3 — 3 36
5— 1 15
6 —  0 1

8 kart 3 — 2 68
4— 1 28
5 — 0 4

9 kart 3— 1 50
2 —  2 40
4 — 0 10

10 kart 2 — 1 78
3 — 0 22

11 kart 1 —  1 52
2 —  0 48

Jak łatwo zauważyć, jeśli obrońcy posiadają w 
umie nieparzystą ilość kart. to szansa na “równy 
■odział jest zawsze największa i w każdym wy- 
ladku przekracza 50%. Przy parzystej ilości bra- 
:ujących kart jest odwrotnie: równe podziały 3— 3 
2—2 są mniej niż 50-procentowe i są rzadsze niż 
>odzialy4— 2 i 3— I.
Jeszcze raz podkreślamy, że podane wyżej licz 

>y stosują się tylko do sytuacji, w klórych z prze- 
| ńegu licytacji i dotychczasowej rozgrywki nie 
I nożemy wyciągnąć żadnych wniosków co do roz- 
ożenia u przeciwników brakujących nam kart.
K o m u n i k a c j a
Dotychczasowe rozważania prowadziliśmy 

irzyjmując sztuczne założenie, że rozgrywający 
lie ma żadnych kłopotów z przechodzenia z ręki 
lo ręki i że wyrobione lewy można zawsze wziąć, 
grywając je po prsotu w odpowiednim dla rozgry- 
vającego momencie. W prawdziwej grze sytuacja 
je przedstawia się tak prosto. Przepisy brydżowej 
ozgrywki jednoznacznie stwierdzają, że wyjście 
lo kolejnej lewy musi być wykonane przez tę rękę, 
tóra wzięła lewę poprzednią. Jest to bardzo po 
vażna restrykcja, bo niewiele jest rozdań, w któ 
ych obecność na obu rękach wielu wysokich kart 
prawia, że problemy komunikacyjne rozwiązują 
ię niejako same. O wiele częstsze są rozdania, w 
tórych problemy komunikacyjne stwarzają duże 
łopoty i wymagają zarówno głębokiego przemy- 
lenia podczas planowania gry jak i staranności i 
wagi w czasie prowadzenia rozgrywki.

Piotr Miechowicz

M i d i

ZEN O N  Ł U K A SZ E W IC Z

A ndrzej K. W a ś k i e w i c z  

Andrzej K. Waśkiewicz
Poeta, prozaik, krytyk literacki i edytor, jeden z 

najskrupulatniejszych znawców młodych ruchów i 
prądów poetyckich, przy tym badacz polskiej awan­
gardy literackiej. Ktoś kiedyś napisał onim, że czyta 
wszystko, co ukazuje się w Polsce w dziedzinie 
poezji —  od tomów wierszy, wydawanych w zna­
nych oficynach krajowych po okazjonalne arkusze 
i plakaty poetyckie, wychodzące sumptem różnych 
towarzystw regionalnych, bibliotek małomiastecz­
kowych i prowincjonalnych domów kultury. Przez 
długie lata tę całą masę produkcji “poetyckiej” po­
rządkuje, systematyzuje, opracowuje z benedyktyń­
ską cierpliwością i mozołem Syzyfa.

Andrzej Krzysztof Waśkiewicz, który w czerwcu 
tego roku ukończył 50 lat, przez dłuższy czas mie­
szkał w Zielonej Górze, a ja poznałem go bodajże w 
okresie jego pracy w Wojewódzkiej Bibliotece, 
gdzie zajmował się katalogowaniem książek. Czul 
się tam jednak niezbyt dobrze, zwłaszcza w roli 
zdyscyplinowanego urzędnika. On lubił dyscyplinę, 
ale taką, jaką sam tylko sobie w swojej pracowitości 
potrafił i musiał narzucić. Toteż dopięto w redakcji 
“Nadodrza" znalazł odpowiednie warunki do pracy 
na własną rękę. Bywał zwykle w niej około godziny 
14, czasami w ogóle nie przychodził, pracując w 
mieszkaniu. Faktem jest jednak, że w sekretariacie 
nigdy nie wiedziano, czy Andrzej dzisiaj pojawi się 
w redakcji...

Trzeba tedy przyznać, że stworzono mu godziwe 
warunki do rozwijania własnych zainteresowań i 
mieszkał by zapewne do dzisiaj w Zielonej Górze, 
gdyby udało się załatwić zamianę jego mieszkania 
na nieco większe, bowiem w ówczesnym nie mógł 
się już pomieścić z rodziną i bogatym księgozbio­
rem. Niestety, władzy nie zależało na wybitnym 
krytyku, wobec czego Andrzej w 1979 roku prze­
niósł się do Gdańska, gdzie uzyskał to, co mu było 
potrzebne. W ten oto sposób pozbyliśmy się jedy­
nego, liczącego się w kraju, krytyka literackiego, 
albowiem moje skromne prace recenzyjne wolę 
przemilczeć.

Absolwent filologii polskiej na Uniwersytecie Po­
znańskim, niezmiernie pracowity i ambitny, zajął

się z pasją literaturą piękną. Jako, że był związany 
z ZMW i ZSL, debiutował wierszem na lamach 
“Zarzewia" w 1961 roku, w tymże też roku w “Nad- 
warciu" —  dodatku literackim do "Stilonu Gorzo­
wskiego"— opublikowałem jego utwory poetyckie. 
Dwa lata później w LTK wydal arkusz poetycki pod 
znamiennym tytułem “Wstępowanie”. Później jego 
dorobek poetycki powiększyły kolejne zbiory wier­
szy: “Strefa pamięci" (Zielona Góra 1965), "Dzie­
dzictwo" (Warszawa 1966), “Próba uzasadnienia 
(Zielona Góra 1970), “Zapis z nieobecności” (War­
szawa —  Zielona Góra 1971), “Bezsenna jawa 
(Zielona Góra 1977), “Bezimienna Nadzieja" (Kra­
ków 1980) i wydany w tym roku poemat “Mirbad,7" 
przez Oficynę Wydawniczą im. Tadeusza Peipera w 
Warszawie.

Wyznam, że nigdy właściwie nie byłem gorącym 
zwolennikiem twórczości poetyckiej Andrzeja. Je­
go wiersze sprawiały na mnie wrażenie tekstów 
oschłych, wypreparowanych z emocjonalności, po­
wstałych w laboratoryjnych warunkach domowej 
bibl ioteki, zanadto wykoncy powanych. Dopiero po­
emat “Mirbad, 7" przyjąłem z satysfakcją estetycz­
ną, intelektualną i niekłamanym wzruszeniem emo­
cjonalnym. Tytułem nawiązuje on do wielkiego 
ogólnoarabskiego festiwalu poetyckiego, organizo­
wanego w Iraku. Andrzej na przełomie listopada i 
grudnia 1986 roku uczestniczył w tym festiwalu. W 
efekcie napisał tekst, pulsujący współczesnością i 
bliskimi nam problemami współczesnymi. To 
utwór poetycki dużej urody literackiej, bogaty w 
głębokie refleksje.

Oto zarysowany w skrócie, w lapidarnym uprosz­
czeniu konterfekt Andrzeja —  poety. Ale przecież 
zajmował się on w Zielonej Górze i później w 
Gdańsku intensywną pracą krytycznoliteracką. Po 
drodze “popełnił” kiepską powieść, wydaną przez 
“Ossolineum" pt. "Dom z płaskim dachem", wspól­
nie z Zygmuntem Trziszką. w którym się przez 
wiele lat przyjaźnił, wydal też na zamówienie ZSL 
broszurę “Dojrzewanie”, poświęconą zasłużonym 
działaczom ruchu ludowego na Ziemi Lubuskiej. 
Jest też autorem cennego, pierwszego w dziejach 
miejscowego środowiska literackiego, informatora 
opublikowanego w 1970 roku przez Lubuskie To­
warzystwo Kultury.

Zainteresowania Andrzeja K. Waśkiewicza do­
robkiem awangardy zaowocowały m. in. takimi 
książkami, jak "Rygor i marzenie" (Łódź 1973) —  
szkicami o poetach trzech awangard, "O poezji Ju­
liana Przybosia", szkicami oTadeuszu Peiperze czy 
edytorskim opracowaniem “Wierszy Zebranych" 
Anatola Sterna.

Poza licznymi szkicami o młodej poezji polskiej, 
opublikowanymi w wielu czasopismach społeczno- 
kulturalnych oraz na lamach redagowanych wspól­
nie z Jerzym Leszinem "Integracji” i w serii “Poko­
lenie które wstępuje", Andrzej wydal tomy esejów 
“Modele i formuła" (Wrocław 1978) —  o młodej 
poezji lat sześćdziesiątych oraz “Formy obecności 
nieobecnego pokolenia" (Łódź 1978). Nie ukry­
wam, że to Waśkiewiczowe wartościowanie litera­
tury, nazbyt przesadne podziałki generacyjne i roz­
różnienia pokoleniowe, trochę mnie bawiły i wzbu­

dzały sprzeciw. Albowiem w tym pracowitym reje­
strowaniu wszystkich druków poetyckich, ukazują­
cych się w kraju, oraz tworzeniu grup i grupek 
poetyckich dopatrywałem się jednak nieco przesa­
dy. Bowiem w tej różnorodności sąsiadywałi obok 
siebie poeci wysokiego lotu i poeci mierni, gubiły 
się kryteria wartościowania estetycznego przejrzy­
ste i zrozumiałe. A do tego niektóre konstatacje 
Andrzeja o grupach literackich wydają się do dziś
mocno przesadzone, podszyte mistyfikacją. Tak jest
chociażby w przypadku mitycznej żarskiej grupy 
“Dziewiń", skrzętnie odnotowanej przez Andrzeja, 
choć prawdę mówiąc —  poza interesującymi zapo­
wiedziami kilku zamieszkałych w Żarach osób zaj­
mujących się poezjowaniem— nic tam nie powstało 
większego formatu, godnego nazwy grupy...

Ta działalność Andrzeja Waśkiewicza, członka 
ZLP od 1968 roku a ostatn io członka Zarządu Głów­
nego "neo-zlepu", wzbudza zresztą nie tylko we 
mnie pewną nieufność. A jednak lubię i cenię tego 
pracowitego człowieka, trochę milczka i wypełnio­
nego jakby pewną nieufnością. Częściej niż w “Na- 
dodrzu” spotykaliśmy się w zielonogórskich księ­
garniach i tam szperając po pólkach wymienialiśmy 
jakieś zdawkowe opinie...

Paweł Wiktorski
Zmarły niedawno w Żaganiu utalentowany gawę­

dziarz i prozaik, znany powszechnie z dobrych ma­
nier i wytwornego stylu życia. Jest autorem czterech 
książek o charakterze wspomnieniowo-dokumen- 
talno-literackim. Jego proza oscyluje właśnie po­
między tymi gatunkami piśmiennictwa. Najbliższa 
literaturze pięknej jest jego pierwsza książka — 
zbiór opowieści, osnutych na motywach autobio­
graficznych, ukazujących początek wojny, pobyt w 
niewoli narratora i następnie jego udział w walkach 
z Niemcami w armii Andersa. Żywa narracja, pełne 
iskrzącego się humoru opisy i dialogi, bystra obser­
wacja żołnierskiego życia i barwność ukazywanych 
przygód —  oto istotne walory debiutanckiej książki 
Wiktorskiego “Czas biegnie obok” (Warszawa 
1980). Dalszemu opisowi losów wojennych i powo­
jennej tułaczki emigracyjnej jest poświęcona książ­
ka1̂  po wojnie po skończonej" (Warszawa 1981), 
o podobnych zaletach co uprzednia, wciągającaczy- 
iclnika w fascynującą lekturę. Trzecią książką pisa­
rza z Żagania jest zbiór opowieści powojennych pt. 
“Na koniec wzeszło słońce" (Warszawa 1985). Au­
tor opowiada w nich o-swoim powrocie do Polski i 
organizowaniu służby weterynaryjnej, jako że sam 
był specjalistą w tej dziedzinie. Niestety, jeśli cho­
dzi o walory literackie tej książki, to są one raczej 
mierne. Zawiódł tu talent, albo też i temat zbytnio 
ograniczył wenę twórczą. Jednak rok wcześniej 
ukazała się jego opasła opowieść autobiograficzna, 
sięgająca lat dzieciństwa, dojrzewania i poznawania 
życia w rodzinnym Żyrardowie. Jakże wiele intere­
sujących spostrzeżeń i obserwacji zamieścił autor w 
tej książce, jak trafnie przedstawił panoramę społe­
czna przedwojennego Żyrardowa! A do tego mamy 
ten przekaz w pięknej, literackiej polszczyźnie, ży­
wej i potoczystej. Ta książka nosi trafny tytuł: "Lot

nad kołyską". Niestety, śmierć przerwała płodne, 
pracowite życie człowieka, który w latach powo­
jennych związał swe losy z Żaganiem, na dobre i na
zle.

Spotykałem go nieraz w kawiarni żagańskiego 
pałacu, bo lubił przebywać w eleganckich wnę­
trzach, prowadzić długie rozmowy przy kawie i 
koniaku. Był dżentelmenem w każdym calu. Pod­
czas pewnego spotkania redaktorów “Nadodrza” z 
czytelnikami w pałacu nie omieszkał zabrać głosu, 
w sposób wyważony krytykując pismo, a zwłaszcza 
ujawniając swoje zastrzeżenia wobec niektórych te­
kstów, publikowanych jako “Sceny miłosne w lite­
raturze pięknej". Te swoje uwagi krytyczne, potrafił 
jednak przedstawić w sposób elegancki i taktowny. 
Czasami bywał w redakcji, publikowaliśmy jego 
teksty, choć nigdy nie narzucał im nam natrętnie. 
Miał jeszcze wiele planów twórczych...

Pozostał w mojej pamięci jako dobry pisarz i 
człowiek spoza układów, czyli po prostu dobrze 
wychowany i wysoce etyczny. Stąd też nigdy nie 
wyrażał chęci wstąpienia do “neo-zlepu”.

Alicja Zatrybówna •
Utelentowana, obecnie na emeryturze, zielono­

górska dziennikarka o wszechstronnych zaintereso­
waniach, uprawiająca z sukcesami —  obok funkcji 
redakcyjnych i społecznych —  trudny gatunek lite­
rackiego reportażu. Takich reportaży, zarówno 
krajowych jak i zagranicznych, opublikowała bar­
dzo dużo, nie tylko na lamach lokalnej prasy. Pra­
cując w dziennikarstwie od 1952 roku, wpierw w 
Koszalinie a następnie w Zielonej Górze, zdobyła 
ogromne doświadczenie zawodowe i przebogatą 
wiedzę o przemianach dokonujących się w świecie 
i kraju.

W 1966 roku nakładem “Iskier” ukazał się wybór 
jej reportaży pt. “Powrót i początek”, tematycznie 
związany z Ziemią Lubuską, ale czytelnik znajdzie 
w tej książce też teksty związane np. z Głogowem i 
innymi miejscowościami, wchodzącymi obecnie w 
skład województwa gorzowskiego. Teksty te mają 
wartką narrację, w sposób żywy przybliżają nam 
ludzkie losy z pierwszych lat powojennych na za­
chodnich kresach Polski —  losy dramatyczne, uwi­
kłane w historię i trudy współczesnej egzystencji.

Alicja Zatrybówna w 1980 roku wydała niewielką, 
sympatyczną książeczkę, zatytułowaną “W czaro­
dziejskim domu”, poświęconą doktorowi Lechowi 
Wieruszowi i prowadzonemu kiedyś przez niego 
ośrodkowi rehabilitacyjnemu w Świebodzinie. W 
prosty, przystępny sposób ukazuje postać wielkie­
go, już nieżyjącego, lekarza —  humanisty i uzyski­
wane przez niego efekty w przy wracaniu do zdrowia 
dzieci i młodzieży. Ma nie tylko walory dokumen- 
tacyjno —  poznawcze, ale i literackie.

Moje kontakty z panią Alicją były raczej rzadkie, 
najczęściej służbowe. Ale zawsze imponowała mi 
swoim wszechstronnym oczytaniem, erudycją i in­
teligencją niepospolitą, a także —  pewną wyrozu­
miałością dla ludzkich wad i słabostek. Gdy przeno­
szono mnie do pracy w “Nadodrzu”, —  
Panie Zenku, niech pan będzie ostrożny...

(Za tydzień — suplement)

• A R A G R A F E M

Wniosek kierowany do Rzecznika Praw Oby­
watelskich jest wolny od opłat. Nie wymaga 
zachowania szczególnej formy. Wystarczy by 
zawiera! oznaczenie wnioskodawcy oraz oso­
by,- której praw i wolności sprawa dotyczy. 
Musi również określać przedmiot sprawy.
W postępowaniu administracyjnym sprawy 
powinny być załatwiane w formie pisemnej. 
Ustne załatwianie spraw dopuszczalne jest 
wówczas, gdy przemawia za tym interes stro­
ny, a przepis prawa nie stoi temu na przeszko­
dzie. Treść oraz istotne motywy takiego zała­
twienia powinny być utrwalone w aktach w 
formie protokółu lub podpisanej przez stronę 
adnotacji.
Kto będąc osobą krajową, bez wymaganego 
zezwolenia dewizowego kupuje nierucho­
mość za granicą, podlega karze grzywny do 
250.000.000 złotych.
Prowadzenie działalności gospodarczej po­
legającej na dokonywaniu przenoszenia za­
pisu dźwięku lub dźwięku i obrazu na ta­
śmy, płyty, kasety, wideokasety i wideopły- 
ty wymaga —  w myśl ustawy o działalności 
gospodarczej —  koncesji.
Opłata skarbowa od czynności organu ewi­
dencyjnego polegającej na dokonaniu zmiany

wpisu w ewidencji działalności gospodarczej 
wynosi 52.000 złotych.

| Recepta uprawniająca do nabycia leku lub 
artykułu sanitarnego za opłatą ryczałtową, 
opłatą częściową lub bezpłatnie może być 
zrealizowana w ciągu 30 dni od daty jej wy­
stawienia. Recepta na antybiotyki oraz środki 
odurzające może być zrealizowana tylko w 
ciągu 14 dni od daty jej wystawienia, a recepta 
lekarza pogotowia ratunkowego —  tylko w 
ciągu 5 dni licząc od dnia jej wystawienia.

uchylić brak formalnych zakazów użycia ta­
kich materiałów budowlanych.

□  Wartość nakładu z majątku odrębnego jedne­
go z małżonków na ich majątek wspólny, 
polegającego na wpłacie dokonanej przez te­
go małżonka na wkład mieszkaniowy związa­
ny ze spółdzielczym prawem do lokalu, odpo­
wiada w chwili podziału tego majątku takiej 
części wartości spółdzielczego prawa do lo­
kalu, jaką część stanowiła ta wpłata w sto­
sunku do całego wkładu mieszkaniowego 
wpłaconego przez małżonków, od zgroma­
dzenia którego uzależniony był przydział 
mieszkania.

Z  o rz e c z n ic tw a

□  Osoba, która w ramach prowadzonej przez sie­
bie działalności gospodarczej pośredniczyła na 
rzecz obu stron przy zawieraniu umowy sprze­
daży, odpowiada za szkodę poniesioną przez 
kupującego wskutek wady prawnej nabytego 
samochodu, o której wiedziała lub —  po zapo­
znaniu się z dokumentami i dokonaniu zwykłe­
go przeglądu tego pojazdu —  z łatwością mogła 
ją wykryć.

□  Użycie przez wykonawcę do budowy domu 
materiałów budowlanych emitujących sub­
stancje toksyczne, które zagrażają zdrowiu 
lub życiu osób korzystających z tego domu 
rodzi odpowiedzialność cywilną wykonawcy 
wobec tych osób za szkodę wyrządzoną takim 
działaniem. Odpowiedzialności tej nie może

•  verba volant, scripta m anent
—  słowa ulatują, pismo pozostaje

•  testis unus, testis nullus
—  jeden świadek, żaden świadek

•  errare hum unaum  est
—  mylić się, jest rzeczą ludzką

•  EKSTRADYCJA
—  wydanie przestępcy organom państwa, 

którego prawa naruszył

•  GLOSA
—  komentarz do orzeczenia sądu

•  NASCITURUS
—  dziecko poczęte, 

ale jeszcze nie narodzone

•  WOKANDA
—  spis spraw sądowych 

ujętych w kolejności, w jakiej mają być 
rozpatrywane w danym dniu

§  P r a w o  n a  w e so ło

■  O stateczny zarzut

Na rozprawie rozwodowej małżonka wysu­
wa ostateczny zarzut:
—  A w ogóle, to ja k  można z nim dłużej h>>- 

trzymać, on ogląda się za każdą ładną kobietą.
—  O Wysoki Sądzie, to ju ż  są szczyty —  odpo­

wiada mąż —  nie dość, żejesten na diecie, to
dłosoisu.

Sygnał o powieszonej, policja otrzymała od po­
gotowia ratunkowego. Zawiadomiono prokuratu­
rę. Wysłana na miejsce zdarzenia pani prokurator 
o sprawie wiedziała na na razie niewiele: w malej 
miejscowości w woj. zielonogórskim powiesiła 
się kobieta, matka kilkorga dzieci.

Prokurator weszła do mieszkania powieszonej. 
“Gdzie ona jest?” —  zapytała i zaraz weszła do 
wskazanej kuchni. Ciało leżało na łóżku, przykry­
te kocem. Pani prokurator pochyliła się nad bladą, 
umęczoną twarzą kobiety, machnęła dłonią, by 
odgonić natrętnego owada siadającego właśnie na 
powiece zmarłej. W tym momencie ta otworzyła 
oczy.

—  Zmartwiałam. Przez ułamek sekundy nie mo­
głam złapać tchu —  wspomina tamtą scenę pro- 
kuratorka. —  To było coś niesamowitego. Dopie­
ro później okazało się. skąd całe nieporozumienie. 
Pogotowie poinformowało policję, by przyjechała 
dopowieszonej. Meldunek, który nam przekazano, 
też mówił o powieszonej, więc jechaliśmy na miej­
sce zdarzenia przeświadczeni, że kobieta nie żyje. 
Nikt nas nie uprzedził, że owszem, chciała ona 
popełnić samobójstwo, ale wezwany lekarz z po­
gotowia zdążył ją  odratować. Nachylając się nad 
łóżkiem, byłam przekonana, że przyjechaliśmy już  
do nieboszczki, a musiałam wykonać wstępne 
oględziny zwłok, przyjrzeć się śladom na szyi.

Dziś wiele osób mogłoby traktować tę scenę 
jako element czarnego, ale jednak —  humoru. 
Mogłoby, a jednak nikt tak nie mówi —  i nie 
myśli. Kobieta nie po raz pierwszy próbowała

targnąć się na swoje życie. W jej rodzinnej miej­
scowości są tacy, którzy nie pozostawią na odra­
towanej suchej nitki.

—  Oiwszem, z tym swoim to ona luksusów nie 
miała, ale i sama nie lepsza. Ten ją tłukł, katował, 
a ona zaraz potem siadała z nim do wódki i razem 
pili. Nie, awanturnica z niej nie była, ale co ona 
z# matka. Tyle dzieciaków, a większość po siero­
cińcach się tuła. Jakby matki i ojca nie mieli. A 
może to i lepiej, bo co z nich za rodzice?

Są jednak i tacy, którzy całą winę upatrują w 
“tym zwyrodniałym kacie”—  mężu.

—  Ile razy, panie, ona po lasach się od niego 
. chowała, ile razy w parku na ławce spala, bo ją
łajdak najpierw obił, skopał, a potem za drzwi 
wyrzucił. Zwyrodnialec, jak Boga kocham! A co 
miała te dziewczynki w domu trzymać, jak on i do 
nich do łóżka się pchał. Od własnego ojca spokoju 
nie miały, tfu, plugawiec jeden nienasycony. W 
domu dziecka gorzej im nie jest, jak z rodzonym
ojcem- . . . .

Bliscy sąsiedzi nie przeczą, że i owszem, siadała
z mężem do kielicha.

—  A co biedaczka miała zrobić? Baia się, żeby 
znów nie katował, to i siadała, jak kazał. Przymi 
lala się, żeby tylko w twarz pięścią nie gruchnął 
Wystarczy na nią spojrzeć, oczy jak u wystraszo 
nego zająca, co to czuwa nawet wtedy gdy śpi. A 
podnieś pan rękę gwałtownie, kobiecina zaraz kuli 
się i ramieniem zasłania. Kryminalista już ją  wy 
tresował.

Mąż pokrzywdzonej stanął kilka lat temu przed 
sądem za seksualne wykorzystywanie swojej cór­
ki. Gdy wyszedł z więzienia, przez kilka tygodni 
wydawało się, że żyć będzie spokojniej.

—  Ale gdzie tam, panie! Wilka zawsze ciągnie 
do lasu. Na powrót się zaczęło.

Kobieta, po ostatniej próbie samobójstwa, nie 
chciała zeznawać, proszona na przesłuchania, zja­
wiła się dopiero po kilkakrotnych ponagleniach. 
Rozmów o mężu unikała, żeby go nie obciążać. O 
pobudkach, które pchnęły ją do założenia sobie 
pętli na szyję —  też niechętnie mówi.

Sąsiedzi są zdania, że nie ma w tym wielkiej 
tajemnicy.

—  A co tu się rozwodzić?! Wiadomo, dlaczego 
tak zrobiła. Życia miała dość, po prostu.

Michał Ga.

b l i ż e j  s ł o w a
M E

L iz je r a
“Co znaczy słowo "lizjera". czy jest to jakaś ar­

chaiczna forma w polszczyźnie?"—  pyta Czytelni­
czka z Zielonej Góry.

Muszę się przyznać, że dotąd słowa "lizjera” nie 
znałam. Wywołana do tablicy, przewertowałam kil­
ka słowników— i “lizjery ” nie znalazłam. Wreszcie 
w tomie 111 “O kulturę słowa” prof. Doroszewskiego 
trafiłam na to hasło. Prof. Doroszewski pisze, że 

az ten wymieniony jest w “Słowniku warsza-

czy, że jest to wyraz "którego unikać należy". Po­
nieważ *v naszych źródłach nie spotkaliśmy wyrazu 
"lizjera ", więc — w zgodzie zresztą z zaleceniem 
“Słownika warszawskiego"— "uniknęliśmy go ’ , to 
znaczy nie daliśmy go w naszym Słowniku . Po­
chodzenie wyrazu jest francuskie: "la lisiere " to po 
francusku "skraj lasu", prócz tego i także “brzeg
tkaniny", "rodzaj szelek, za pomocą których poma­
ga się w utrzymaniu równowagi dziecku uczącemu 
się chodzić".
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Z
wiązkowcowi nieprawdopodobnie podobała 
się Krystyna z organizacyjno-prawnego, pró­
bował zagadywać, zapraszać na drinka. Bez 
rezultatów. Krystyna nie reagowała, a jej "głupi” 
mąż przyjeżdżał pod zakład punktualnie o trzeciej. 
Nie miał więc żadnych szans na stworzenie dogod­
nej dla siebie sytuacji. Byl tak napalony, że zwierza­
jąc się koledze kadrowcowi z kierunku swego zain­
teresowania. założył się o butelkę koniaku, że Kry­
stynę zaliczy w ciągu miesiąca. Zakład został przy­
jęty. Minęły trzy tygodnie i związkowiec zaczął 
mieć coraz mniejsze szanse na wygraną, podwojoną 
Urokami Krystyny.

Janina z konkurencyjnych związków, była mężat­
ka naznaczona zębem czasu, która z coraz większym 
Irudem zdobywała raz na pół roku nocnego partnera, 
Upatrzyła sobie Marka z socjalnego. Byl młodszy i 
'nieresował się Barbarą, ale do cholery, kiedyś mu­
siała go zaciągnąć do łóżka.
Szef działu technicznego fascynował się nogami 

Bożeny. Kiedy ranowychodziłazsamochodu męża, 
czaił się przy wejściu, aby dojrzeć ten najbardziej 
rajcowny kawałek nogi. który ukazywał się podczas 
Wysiadania z samochodu.
Inżynier Kabaczek od dawna mial ochotę na Ste­

fanię z kadr. Wiedział, że przyjdzie taki dzień, że się 
uda. bowiem tajemnicą nie było, że Stefania potrafi 
Upijać się do upadłego i wtedy nie miewa obiekcji 
codo tego z kim. jak i gdzie. Mówił mu o tym kolega 
* działu, który miał tę okazję, chociaż zadowolony 
nie był, bo kto przepada za spółkowaniem z napraną 
babą. Ale zawsze, jak mawiał, z krzyża zdjęte do­
brze robi. Stefania miała jakieś problemy domowe
1 dość często szukała zapomnienia w kielichu. Trze­
ba było tylko trafić na okazję.

Dyrektor N. byl kolekcjonerem. Należał przy tym 
to tej licznej grupy mężczyzn, którzy raz upatrzoną 
dziewczynę musieli zaprowadzić do łóżka i potem 
Przestawał się już nią interesować. Najgorzej było z 
sekretarkami, bo zgodnie z przyjętą przez siebie 
Polityką, po zaliczeniu, praktycznie powinien za­
mienić na inną. Dlatego przesiadł się na dziewczyny
2 innych działów.

Marianna L. niedawno została przyjęta do pracy. 
Zainteresowanie nią było wprost proporcjonalne do 
Urody. Doskonale zdawała sobie z tego sprawę. Polo­
wała jednak tylko i wyłącznie na szefa swego działu, 
w którym była nikim, a w którym chciała być kimś.

Pozostałe “więzi” zakładowe miały charakter 
mniej ekstremalny i były trudne do zaszeregowania.

z uwagi na liczne krzyżówki i zamiany związane z 
okazjami, zakładowymi uroczystościami.

W
szystkim jednak było trochę malo. Ci. od 
stałych, intymnych związków narzekali na 
brak odpowiedniego miejsca. Wprawdzie 
pod bokiem był hotel pracowniczy, ale kierowni­
czka. stara zołza, nie chciała dawać klucza, a nikt 
już na nią nie mógł mieć najmniejszej ochoty. Nie­
którzy mężowie przyjeżdżali pod biurowiec i okazje 
przelatywały pod bokiem. Akademie barbórkowe 
też nie były najlepszym miejscem z uwagi na tzw. 
“obserw*iorów". Dlatego któregoś dnia padło has­
ło: zabawa zakładowa. Podał je chyba inżynier Ka­
baczek. lecz zamiast entuzjazmu zyskał dezaproba­
tę. Zakładowych zabaw było pełno. Panie jednak 
przychodziły z mężami. Jeśli delikwent byl pijany, 
można mu było podprowadzić żonę na dwadzieścia 
minut i gdzieś w zakamarku, a czasem niestety na 
schodach, załatwić nadmiar uczuć. Naokazję trzeba 

byto jednak czekać. Nie. ten pomysł zdecydowanie 
był zły. Wtedy głos zabrała Janina ze związków. 
Słuchajcie —  powiedziała— nasza załoga jest malo 
zintegrowana. Robiliśmy już drobne wyjazdy od­
działowe do naszego ośrodka, ale zawsze ktoś prze­
szkadzał w integracji. Proponuję tym razem spotka­
nie integracyjne całkowicie bez udziału ludzi z zew­
nątrz. Nasze związki mają trochę środków.

Konkurencyjne związki natychmiast przebiły i 
przybiły sprawę. Dyrektor N. poparł inicjatywę: na 
co dzień tyle pracy, może nawet nie wszyscy się 
znamy. Todobry pomysł. Musimy jednak przenieść 
spotkanie poza Lubin. Wiecie, jak to jest. Trochę 
alkoholu, potem powrót samochodem. Może być 
nieszczęście. Proponuję także, by sprawy socjalnie 
nie nagłaśniać. Nazwijmy to kurso-konlerencją. Wy­
bierzmy na nią odpowiednich ludzi, niech skorzystają 
z niej najwłaściwsi. Pomysł przypieczętowano.

Stefania z kadr nie widziała niczego zdrożnego w 
propozycji jej udziału w kurso-konferencji. Jedyny 
problem stanowił mąż, który nie znosił jej pijatyk i 
bezwolności alkoholowej. Postanowiła więc nicze­
go mu nie mówić. 1 to byl właściwie jedyny problem 
organizacyjny. W zakładzie wtajemniczeni kierow­
nicy niektórych działów zawiadamiali pojedynczo 
odpowiednie pracownice. Inni przygotowywali 
transport w układzie wyjazd w piątek po pracy, 
odprawienie transportu, przyjazd po kurso-konferu- 
jących w sobotę. Miejsce wyjazdu znane było tylko 
głębiej wtajemniczonym. Chodziło o to, by ktoś się 
nie wyjfadał. Taki moment mógł zepsuć całą zaba­

wę i narazić grono organizatorów na kłopoty. Wy­
jazd doszedł do skutku. Było konkretnie 10 par. 
Socjalny uczynił w powiązaniu zę związkami tak 
wiele, że wszystko było odpowiednio przygotowa­
ne. A więc na miejscu czekała bateria butelek, kieł­
basa w dużych termosach, popitka i klucze od do- 
mków kempingowych.

Z
aczęło się oficjalnie. Dyrektor N. przemówił. 
Powiedział o konieczności wyróżniania wy­
bitnych pracowników i pracownic z różnych 
działów, nawiązał do konieczności podejmowania 
nowych zadań, których ciężar udźwignąć mogą je­
dynie ludzie odpowiedzialni, związani z zakładem, 
w pełni zintegrowani. Ponieważ była już szósta, 
zaproponował, aby referaty załatwić jutro, a dzisiaj 
po prostu zrobić sobie drobne przyjęcie. Szkło szyb­
ko wjechało na stół, kiełbasa na półmiski, chlebek 
do koszyczków. Było też piwo. Po godzinie zaczęła 
się prawdziwa zabawa. Magnetofon z głośnikami 
zaryczał. Panowie poprosili panie. Był mały kłopot, 
bo kilku podskoczyło po Mariannę, to samo doty­
czyło Stefanii z kadr, o której mówiono, że leci z 
każdym, chociaż zawsze znalazł się ktoś, kto tego 
jeszcze nie robił. Ten chwilowy tłok szybko rozła­

dowano. Przy następnych tańcach zaczęły się pier­
wsze przymiarki. Każda z pań zyskała swego opie­
kuna. No, może nie każda, bo inicjatywa Janiny ze 
związków była aż nadlo widoczna mimo niechęci 
Marka. Alkohol jednak ma zbawienny wpływ na 
opory, gusty, widoki i chęci. Około 22.00 zadyma 
była w pełni. Portier, któremu podrzucono połówkę 
z zagrychą, kiwał jedynie smutno głową. Podwyżki 
nie ma, bo popiwek —  powiadają, ale pieniądze na 
bankiety mają. cholerne urzędniki. Konferencje —  
powiadają —  robią, a tu zabawa na ca50ego. I 
siorbnąl z butelki na tego robaka, co go gryzł.

Pierwszy ulotni) się dyrektor N. Nawinęła mu się 
Marianna L., która w mig pojęła, że kierownik 
działu może jeszcze poczekać, ale numer z dyrekto­
rem może dać jej większe szanse. W domku było 
zimno, więc się nie rozbierała, lecz zdjęła tylko 
rajstopy i podciągnęła spódnicę. Dyrektor N. cho­
ciaż uchodził za zrywacza. okazał się miernym ogie­
rem. Marianna dostała tylko apetytu, ale N. nie miał 
już sił na drugi numer. Zapiął spodnie i najzwyczaj­
niej wyszedł, zgodnie zresztą ze swoim obyczajem. 
Raz i koniec.

Stefania z kadr była już kompletnie pijana. Nie 
bardzo więc wiedziała, dokąd ciągnie ją inżynier 
Kabaczek. Mówiła co chwilę do niego kochany i
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robiła głupie oczy. Gdzieś tam w głębi podświado­
mości czaiło się coś dziwnego, ale na razie alkohol 
skutecznie tłumił sumienie. Kabaczek nie ukrywał 
podniecenia. Po przekroczeniu progu domku nr 3 
był już gotowy. Stefania jednak w dalszym ciągu nie 
wiedziała, co się dzieje. Raz po raz wymawiała imię 
męża, albo jakieś podobne. Nerwowo szarpał jej 
suknię. Na szczęście miała spore rozcięcie i łatwiej 
było ją podciągnąć. Górę szarpnął tak, że obsunęła 
się razem ze stanikiem. Przyjemność była średniego 
gatunku, bo Stefania jedynie wbiła mu paznokcie w 
plecy, ale leżała jak kłoda. Wyładował się jednak 
brutalnie. Przez moment zastanowił się, co będzie, 
jak zajdzie w ciążę, ale polem wzruszył ramionami. 
I tak nic będzie wiedzieć z kim. Dlatego, kiedy 
usłyszał jej pijackie chrapanie szybko wyszedł.

Janina zdołała zdjąć spodnie z Marka i próbowała 
siąść na nim przy oklaskach dwóch —  nie wiedzieć 
czemu —  osamotnionych mężczyzn. Szlo to niepo­
radnie, więc dwaj mocno wcięci panowie poszli 
szukać lepszych widoków. Jeden trafił na śpiącą 
Stefanię. Zwalił się obok, lecz nie miał sił zrobić 
niczego innego, jak wcisnąć jej papierosa w miejsce 
opuszczone niedawno przez inżyniera.

Szef technicznego szalał tymczasem z Bożeną, 
która okazała się lekka, łatwa, przyjemna. Zabawa 
z nią była prawdziwą pzyjemnością. Dlatego ciągle 
miał jeszcze siły i chęć. Bożena natomiast czuła, że 
jest jej wyjątkowo dobrze, zmuszając technicznego 
do kolejnego wysiłku.

Związkowiec uparcie szukał Krystyny. Chodził po 
domkach, z których dobiegały najróżniejsze odgło­
sy. Wreszcie trafił. Była z dyrektorem N. Ten widok 
wprawił go w szał. Zaczął szarpać dyrektora, ścią­
gając go z Krystyny. Panowie byli jednak zdrowo, 
pijani, a Krystyna sprawiała wrażenie nieprzyto-
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mnej, więc nikt tu nie mógł odnieść zwycięstwa. 
Ostatecznie zwyciężyła wódka, po którą obydwaj 
sięgnęli.

Marianna w tym czasie zaliczała trzeciego z mał­
pią uciechą, że od jutra wszyscy oni będą grać, jak 
ona zechce. Nie, to poda do sądu, że zgwałcili. Na 
wszelki wypadek postanowiła się nie myć, chociaż 
już naprawdę wypadało.

Około północy niektóre panie zaczęły głośno pro­
testować. Dla tych nielicznych ekstremalny numer 
poza mężem był czymś normalnym, lecz żeby zno­
sić pięciu, sześciu w jedną noc, co to, to nie. Tym­
czasem większość panów uchwaliła “jednogłośnie” 
kolejkę. Zrobiła się awantura. Pani Z. W. zmuszana 
czwarty raz do znoszenia pijackiego uporu, próbowała 
uciec w kierunku portierni, ałe ją zatrzymano. Jej . 
wrzask obudził jednak portiera. Jedyną reakcją był 
stek przekleństw pod adresem dyrekcji. Kurestwo i 
tyle. Dziwek nie będę ratował. Chciały, to mają.

R
eszta nocy upłynęła normalnie. O czwartej 
rano uprzedzone kierownictwo zabawy inte­
gracyjnej zaczęło poganiać panie, by się ubie­
rały. Okazało się, że samochody umówione są na 
4.30, a kurso-konferencja nie będzie kontynuowa­
na. O piątej rano byli już w Lubinie. Uprzejmi 
kierowcy rozwieźli panie do domów, w których 
opowiedziały historię o konferencji i małym przy­
jęciu na zakończenie, dyskretnie przemilczając pra­
wdę. Jedynie mąż Stefanii następnego dnia pojechał 
do ośrodka i długo rozmawiał z portierem. Sprawy 
o rozwód jednak nie wniósł. Na razie.

P.S. Wszelkie podobieństwo do sytuacji mającej 
swoje miejsce w rzeczywistości jest zupełnie przy­
padkowe, jak również imiona i nazwiska bohaterów 
zabawy zakładowej.

|  A n d r z e j  W ł o d a r c z a k

C o r a z  c z ę ś c ie j  d o  k o m e n d  p o l i c j i  i d o  p r o k u r a t u r y  d o c ie r a j ą  s y g n a ły  o  d z ie c io b ó j s t w ie  n o w o ­
r o d k ó w . R o c z n ie  w y k r y w a  s ię  w  c a ły m  k r a j u  o k o ło  s tu  t a k ic h  p r z e s t ę p s t w . T y l k o  p o ło w a  
S p r a w c z y ń  d z ie c io b ó j s t w a  t r a f ia  z a  k r a t k i .

Lucyna U. z Myśliborza miała fatalną opinię u 
âjomych. Posiadała wprawdzie trójkę dzieci, ale 

Wychowywał je jej były mąż.
Ona zaś nie płaciła na nie nawet nakazanych przez 

s3d alimentów. Wiodła pasożytniczy tryb życia, 
Nigdzie nie pracowała, utrzymywała kontakty z ele­
mentem przestępczym, ciągle pila alkohol. Podczas 
fcdnej z libacji odbyta stosunek z bliżej nieznanym 
ĵ mężczyzną.
Po kilku miesiącach zażądała od niego pieniędzy 

na usunięcie ciąży. On tylko wzruszył ramionami i 
*był ją słowami “martw się sama. mnie to nic nie 
"bchodzi". Kiedy ponownie zjawiła się u niego 

ŝtraszył, że jeśli jeszcze raz przyjdzie po pienią­
ce, to jej coś zlcgo zrobi. A w ogóle to on jest 
°naty i nie przypomina sobie, żeby kiedykolwiek 

* ni-1 sypiał.
Wreszcie nadszedł dzień porodu. W ubikacji nad 

jjuszlą klozetową urodziła dziecko płci żeńskiej.
' oworodek płakał i nie chcąc, aby ludzie, u których 
Wynajmowała pokój dowiedzieli się o dziecku, za­
snęła je w płaszcz i w spódnicę, a następnie wło­
sia do kartonowego pudełka i zasnęła.
Krwawiła jednak przez następne dni tak mocno, iż 
a wezwanie sąsiadów przyjechało pogotowie ra- 
Unkowe. Zabrało ją do szpitala. Dopiero później 
naleziono porzucony pod łóżkiem karton z mar­

nym już noworodkiem. Na jego ciele ujawniono 
c*ne obrażenia. Mogły one świadczyć o tym, że 
Ĵłka biła go, aby przestał płakać.
‘Zrobiłam wielkie głupstwo —  przyznała później 

a Policji i w prokuraturze. —  Chcę za to ponieść 
Usłużoną karę".
Lekarze psychiatrzy wykluczyli u niej chorobę 

pychiczną i niedorozwój umysłowy, choć jej oso-
ość uznali za nieprawidłową ze skłonnościami

nadużywania alkoholu. Za pozbawienie życia 
■ ego dziecka w okresie porodu i pod wpływem 
to przebiegu poprzez uduszenie Sąd Wojewódzki 
Gorzowie skazał Lucynę U. na karę dwóch lat 

? b̂awienia wolności. Nie znalazł uzasadnieniadla 
îeszenia wykonania tego wyroku.

\vgnały o podobnych zdarzeniach coraz częściej 
arniują opinię publiczną. Co kilkanaście dni dobie- 

J*  wieści o martwych noworodkach znajdowanych 
Wysypisku śmieci, w rzece lub stawie, odgrzeba- 

spod ziemi w lesie przez psy lub lisy czy porzu- 
^ych w przydrożnych rowach. Liczba przypadków 

'eciobójslwa jest naturalnie nikomu nie znana, sta- 
do końca tajemnicę. Ujawniane przy- 

“ki i tak mocno bulwersują opinię publiczną.
Ij , Poprowadzonych niedawno badań wynika, że 
,j . ety pozbawiające życia swe nowo narodzone 
;̂leci są zazwyczaj bardzo młode, najczęściej w 

l'^ u °d 17 do 25 lat. Zazwyczaj są niezamężne. 
' e samo kobiet mieszka na wsi co w mieście z 

1 ~ft° wniosek, iż miejsce zamieszkania nie ma

—  najczęściej purytańskie i rygorystyczne.
17-letnia Beata spod Barlinka dobrze pamiętała sło­

wa ojca. jakie usłyszała po kolejnym późnym powro­
cie z dyskoteki. “Jeśli jako panna zajdziesz w ciążę —  
spiorę na kwaśne jabłko, że przez całe życie nie 
zapomnisz— ostrzegał ją. —  Na wnuki owszem liczę, 
ale nie "lewe". Muszą mieć prawowitego ojca.”

Wystraszyła się więc mocno, gdy przekonała się, 
iż jest w ciąży z kolegą z dyskotek. Nikomu jednak
0 tym nie mówiła. Tłumaczyła sobie, że tego dzie­
cka w żaden sposób nie może urodzić. Bała się 
kolegi i ojca. Była pewna, że gdyby mu powiedziała 
prawdę, wyrzuciłby ją z hukiem z domu.

Aż pewnego wieczora poczuła bóle. Urodziła 
chłopca bez czyjejkolwiek pomocy. W pokoju za 
ścianą spały siostra z matką i nic nie słyszały. Aby 
dziecko nie płakało, okleiła mu głowę plastrem, a w 
usta wsunęła plastikowy korek od butelki z winem. 
Następnie włożyła do plastikowej torby i ukryła w 
szafie. Po kilku godzinach, gdy dzieckojuż nie żyło, 
wykopała dół w ogrodzie, wrzuciła tam zawiniątko
1 zasypała ziemią. Cały czas mocno przeżywała to 
zdarzenie. Uświadomiła sobie, iż zabiła własne 
dziecko. Pojechała do sąsiedniego miasteczka i wy­
spowiadała się z tego księdzu.

Wiosną nadszedł czas robót w ogrodzie. Pewnego 
dnia brat wykopał zawiniątko w plastikowej torbie 
i powiadomił o tym fakcie policję. Prokurator zlecił 
miejscowemu ZOZ-owi sporządzenie wykazu ko­
biet, które rodziły w ostatnich miesiącach. Zbadano 
również Beatę. Lekarze ginekolodzy jednoznacznie 
potwierdzili, iż w okresie minionego roku była ona 
w ciąży i urodziła dziecko. Beacie nie pozostało nic 
innego, jak tylko przyznać się do zabójstwa nowo­
narodzonego swego dziecka.

Sąd Wojewódzki w Gorzowie skazał ją na rok 
pozbawienia wolności z warunkowym zawiesze­
niem wykonania kary na trzy lata.

“Dzisiaj wiem, że to co zrobiałam, pozostawi ślad 
na całym moim życiu —  przyznała później Beata. 
—  Sama będę musiała sobie z tym poradzić. Mam 
narzeczonego, który wic o wszystkim. Niedługo 
będzie nasz ślub”.

Jak wykazują wspomniane badania, podstawo­
wym motywem dzieciobójczyń jest strach przed 
rodziną i otoczeniem oraz utratą perspektyw życio­
wych. Dominuje uczucie wstydu i obiwa przed 
potępieniem moralnym środowiska. A także nie­
pewność jutra i lęk, jak sobie poradzą same z małym 
dzieckiem.

Badający to zjawisko wskazują jeszcze na za­
straszająco niską wiedzę tych kobiet z zakresu 
fizjologii i macierzyństwa. Część z nich wcale nie 
wiedziała, że są w zaawansowanej ciąży, która 
była rezultatem przypadkowego kontaktu z nie­
znanym mężczyzną. Kobiety popełniające to prze­
stępstwo są jednak zazwyczaj zdrowe psychicz­
nie, a dramat jest wynikiem całego splotu okolicz-

jące się warunki materialne i mieszkaniowe mło­
dych kobiet. Zwłaszcza —  samotnych matek i ro­
dzin już obarczonych dużą liczbą dzieci, żon alko­
holików oczekujących z rozpaczą kolejnego potom­
ka spłodzonego w pijanym widzie. Dołożone do 
tego bezrobocie i bytowanie na krawędzi biologicz­
nego minimum popycha niekiedy kobiety do czy­
nów nieobliczalnych i decyzji łamiących kodeks 
kamy oraz odwieczne zasady moralne.

W genezie dzieciobójstwa poważną rolę odgrywa 
też całkowity niemal brak oświaty i kultury seksu­
alnej przy jednoczesnym traktowaniu spraw seksu 
jako wstydliwego i zakazanego tabu, niedostatku 
lub drożyźnie środków antykoncepcyjnych i swoi­
stej antypropagandzie wobec antykoncepcji. Do te­
go dochodzi atmosfera społecznego potępienia "pa­
nien z dziećmi" i “nieślubnych bękartów" popychają­
cych do pozbywania się dzieci różnymi sposobami.

Niestety, w ostatnich dwóch latach wszystkie te 
zjawiska nasialają się i występują szczególnie ostro 
w środowiskach malo-miasteczkowych i wiejskich, 
bardzięj z reguły zacofanych. Narastająca nietole­
rancja, której towarzyszy zmasowana propaganda 
antyaborcyjna i antykoncepcyjna, przy równoczes­
nym braku opieki i wsparcia dla samotnych matek 
oraz skutecznej pomocy dla rodzin wielodzietnych, 
stają się motorem popychającym do czynów niedo­
zwolonych i sytuacji patologicznych.

A taka sytuacja zdarzyła się niedawno w gminie 
Pszczew. Oto w jednej ze wsi dziecka oczekiwały 
jednocześnie 37-letnia matka i jej 17-letnia córka. 
Ta druga w ciążę zaszła z kolegą ze szkoły. Matka 
zapewniała dyrektora jej szkoły, iż zajmie się wy­
chowywaniem dziecka swego oraz córki, aby ta 
mogła zdobyć jakieś wykształcenie.

Gdy dziewczynę ogarnęły bóle porodowe, matka 
wyprowadziła ją na dwór, mimo iż było dość chłod­
no. Poród odbył się bardzo szybko. Matka 17-letniej 
dziewczyny wzięła do ręki noworodka i na chwilę z 
nim zniknęła. Potem zaprowadziła swą córkę z po­
wrotem do domu nakazując, aby nic nie mówiła 
domownikom. Dopiero po kilku dniach wyjawiła, 
iż dziecko urodziło się martwe. Nie chciała zdra­
dzić, co zrobiła z jego zwłokami.

No i sprawą zainteresowali się nauczyciele dziew­
czyny oraz policjanci. Podczas przeszukiwań obje- 
ścia gospodarstwa, dokonali makabrycznegoodkry- 
cia. W dole kloacznym ujawniono zwłoki nowo­
rodka. Lekarze potwierdzili, iż dziecko urodziło się 
żywe. W płucach i żołądku miało bowiem powie­
trze. Zmarło zaś w wyniku oziębienia ciała w godzi­
nę po porodzie.

Po długotrwałych pzesłuchiwaniach, prokurator 
skierował do sądu akt oskarżenia przeciwko 37-let- 
niej Helenie Sz. Sąd z kolei uznał ją winną tego, iż 
podczas rodzeń ia dziecka przez córkę powstrzymała 
się od wezwania pomocy lekarskiej i po odebraniu 
porodu nie udzieliła niezbędnej pomocy narodzone-

dziecko zmarło. Sąd skazał ją za to na 3 lata pozba­
wienia wolności z warunkowym zawieszeniem wy­
konania kary na 4 lata.

Z kodeksu kamego wynika, że dzieciobójstwo 
może popełnić tylko matka. “Matka, która zabija 
dziecko w okresie porodu pod wpływem jego prze­
biegu podlega karze pozbawienia wolności od 6 
miesięcy do lat 5" —  stanowi artykuł 149 kodeksu 
kamego.

Niektórych może dziwić stosunkowo niewysoka 
kara za dzieciobójstwo. Traktowane jest ono jednak 
u mas jako tzw. przestępstwo uprzywilejowane. Ist­
nieje specyficzna różnica między zabójstwem i 
dzieciobójstwem. Lekarze wiedzą bowiem o swoi­
stym stanie psychicznym kobiety rodzącej zwłasz­
cza wtedy, gdy poród ten łączy się z wrogością do 
nowego życia. Można to porównać do zabójstwa “w 
afekcie”. Bowiem — jak wynika z wspomnianych 
badań — aż 70% dzieciobójczyń rodziło pod wpły­
wem lęku, rozpaczy, gniewu i poczucia krzywdy.

Tak prawdopodobnie było również w przypadku 
18-letniej Teresy z gminy Miedzichowo. W ciążę 
zaszła z kolegą. Nie informowała jednak o tym 
nawet rodziców wiedząc, iż zdenerwowaliby się 
mocno słysząc nazwisko ojca dziecka. Był on bo­
wiem karany za rozbój i nie cieszył się w środowi­
sku przychylną opinią. Teresa —  co później przy­
znała w sądzie —  bała się zwłaszcza ojca, który jest 
człowiekiem nerwowym i prawdopodobnie burzli­
wie zareagowałby na wiadomość o ciąży jego nie­
zamężnej córki.

Ciążę znosiła wyjątkowodobrze. Ani razu nie była 
u lekarza, cały czas praeowała, również na polu 
rodziców. Urodziła w nocy bez pomocy kogokol­
wiek. Zawinęła następnie dziecko w torbę foliową i 
wyniosła je w odległe o około 50 metrów od domu 
zarośla. Po powrocie do pokoju zapadła w głęboki sen.
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znalazł dziecko i wezwał policję. Wówczas dziew­
czyna przyznała, iż to dziecko urodziła właśnie ona. 
Zabrała je zaraz ze sobą do domu.

Biegli psychiatrzy stwierdzili u niej cechy osobo­
wości niedojrzałej i poniżej przeciętny rozwój umy­
słowy, choć jeszcze w granicach normy.

“Nic nie pamiętam —  powtarzała w kółko poli­
cjantom i prokuratorowi. —  Ani porodu, ani nastę­
pnych dni po porodzie".

Sąd skazał ją na 1,5 roku pozbawienia wolności i 
zawiesił wykonanie tej kary na 4 lata. Rodzice Te­
resy zaakceptowali ją w nowej sytuacji. Jej dziecko 
—  również. Wspólnie mieszkają starając się zapo­
mnieć o przykrym zdarzeniu.

Należy się spodziewać, iż w obecnej społeczno- 
politycznej sytuacji liczba zabójstw noworodków 
może znacznie wzrosnąć i stać się plagą, jak to się 
działo w okresie międzywojennym. Nie jesteśmy 
przy tym absolutnie przygotowani na tego rodzaju 
zjawiska. Kary, nawet surowe, niewiele dadzą, jeśli 
nie będą towarzyszyć im rozbudowane działania 
pozaprawne. Ich charakter określić niezbyt trudno, 
jeśli uwzględni się fakt, iż w krajach zachodnich 
zabójstwa noworodków jako problem społeczny nie 
istnieją. To rezultat nie tylko lepszych niż u nas 
warunków materialnych przeciętnych rodzin, ale 
zwłaszcza przemian w sferze obyczajowości. A tak­
że —  szerokiej oświaty sanitarnej z tak ważnymi 
elementami jak uświadomienie seksualne, po­
wszechna dostępność środków antykoncepcyjnych 
i ich szeroki asortyment.

Jeśli zatem w dziedzinach tych rychło nie zmieni 
się u nas na lepsze, możemy stać się świadkami 
swoistego szoku, jaki spowodują powtarzające się 
zabójstwa noworodków. Do komend policji nadal 
docierać będą bulwersujące opinię publiczną mel­
dunki w rodzaju “znaleziono
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K r z y ż ó w k a
Poziomo: 5. miażdżyca 9. kojarzy się ze strzałą 10. linia na mapie « 

morskiej. jj
Pionowo: 1. komedia Zapolskiej 2. mieszkaniec Iranu 3. eks —  

Annaba4. egzotyczna żywica 5. do transportu urobku górniczego 6. imię ;j 
męskie 7. pachnie w ogródku 8.0. £

“Zygmunt” £

Czy znasz przysłowia?
J a k ie  zn an e  p o lsk ie  p rzy s ło w ia  

i lu s tru ją  p rzed staw io n e  ry s u n k i? “M”
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U wspólnych 
znajomych Kowalsk 

' poznał starszą od siebie\ 
panią: —  Ilekroć pan się ' 

uśmiecha —  zwróciła się do\
' niego w pewnej drwili —  mam\ 
ochotę zaprosić pana do siebie.

— Pani ml pochlebia. — Och,nIe.\ 
Jestem po prostu dentystką.

***
:':;X ::: V

Wnuczek daje babd cukierka i pochwill 
I pyta:'—  Dobry ten cukierek,babciu? -4  

/Bardzo dobry. —  To dziwne, Kotek tylk< 
polizał, Azor wypluł, a babcia zjadła..

* * *

Pani wchodzi do klasy. —  Dzień dobr; 
dzieci! —  Dzień dobry pani —  odpowiad 
dzieci, tyłko Krzyś mówi: —  Cześć Zośka! 
Za karę dyrektor polecił Krzysiowi napisać 
sto razy: ‘ Dzień dobry Pani!” Na drugi dzień 
Krzyś stawia się z zeszytem u dyrektora szkoły 
■—  Dlaczego napisałeś 200 razy, przecież za­
dałem ci tylko 100? —  Bo clę lubię, Stachu!

—  No i jak moja metoda na bezsenność? Li­
czy pan? —  Liczę, wczoraj doliczyłem się 

do 256879!!! —  I zasnął pan? —  Nie musia 
< łem już wstawać.

***

Ojciec łaje Jasia: —  I znowu dwója 
. t  historii? —  To przez Łokietka. —  To [ 

dlaczego zadajesz się z łobuzami?
***

Nauczyciel mówi: — Jasiu, dlaczego j 
\nie byłeś trzy dni w szkole? —  

dziadek zmarł. —  Przestań 
oszukiwać, wczoraj jeszcze 

przez okno patrzył...
My go tylko wystawiliśmy/ 

bo listonosz 
niósł rentę.

R ozw iązan ia  ro zryw e k  należy  
nadsyłać w ciągu  1 0  d n i od daty  
u k azan ia  się n u m eru  gazety p od  
adres: 65-048 Z ie lo n a  G ó ra , al. 
N iepodległości 22.

Czytelnicy, którzy prawidłowo rozwiążą 
wszystkie rozrywki wezmą udział w losowa­
niu nagrody.

R o zw ią z a n ie  ro z ry w e k  
u m ysło w ych  z n r  227

Rebus —  “Woalka”,
Krzyżówka trójkierunkowa: Pionowo: ka­

nar, sonet, kapar, ranek, katar. Prawoskośnie: 
koper, sana, kat, Anak, Ner. Lewoskośnie: 
kon, rana, kaper, Anat, ter.

Brakująca kombinacja cyfr —  “3215”.
Nakładanka —  “Unikaj zla”.
Rebusmetagramowy— “Cisza koi nerwy”.
Łamigłówka cyfrowa —  581 + 346 = 927
Krzyżówka
Poziomo: Rzeczpospolita, sąsiedztwo, 

Wight, aprobata, plaster, Weronika, Zabrze, 
praca, negacja, dziwna, stowarzyszenie, prze­
kątna, piana.

Pionowo: zwątpienie, chirilogia, poddanie, 
satrapa, opowiadacz, irygator, Asztarte, zady- 
szka, Bailesti, Zanzibar, paszcza, następ, glo­
ria, Czampa.

N a g ro d ę  w ylosow ał: 
M a r iu s z  M ic h a la k

Kosm . Polskich 97/15

Ł a m i g ł ó w k a  i Łamigłówka cyfrowa
Jakie cyfry należy wstawić do diagramu aby w • 1 W pola figury wpisać cyfry od 1 do 9 tak, aby suma

poszczególnych rzędach i kolumnach uzyskać • | czterech cyfr na każdym z pięciu okręgów wynosiła
podane sumy. ■ | 19. Cyfry 1 i 3 sąjuż na właściwym miejscu.

Opr. Strażewski; “M”

—  Słyszałeś? Janka miała wypadek sa­
mochodowy. Całą twarz ma okaleczoną, 
ale chirurg zapewnia, że po operacji pla­
stycznej odzyska dawny wygląd.

—  Biedaczka...
@@@

Dyrektor przyjmuje do pracy nową se­
kretarkę.

—  Jaką pani miała pensję w poprzednim 
zakładzie?

—  Milion.
—  To ja z przyjemnością dam pani 

półtora.
—  Panie dyrektorze, z przyjemnością... 

to ja miałam dwa!

—  Synku, nie baw się młotkiem. 
Uderzysz się w palec i będzie bo­
lało!

—  Nie będzie bolało! To Zosia 
trzyma gwóźdź

@@@

—  Czy świadek widział ten incy­
dent? —  pyta sędzia prowadzący 
sprawę o gwałt. ■

—  Jak spojrzałem w tamtą stro­
nę, to oskarżony już ten incydent 
schował.

K r z y ż ó w k a
Litery w prawym dolnym rogu napisane w kolejności od 1 do 6 utworzą 
ostateczne rozwiązanie —  treść fraszki T. Fangrata p.t."Droga protekcji".

POZIOMO:
6. odbiornik radiowy
7. pierwszy kwiat wiosenny
8. lubi prawić morały

PIONOWO:
1. jedno z siedmiu wzgórz Rzymu
2. materac z pierza
3. przyprawa do ciast
4. autor poematu dla dzieci pt. 
“Mister- Twister”
5. rodzaj gramofonu

“CEM”

8

. k r z y z o w k a
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W rozwiązaniu wystarczy podać wyrazy pionowe.
ZNACZENIE WYRAZÓW JEDNYM CIĄGIEM:
Ostatnia litera poprzedniego wyrazu jest zarazem pierwszą następnego 1. wy­

pukłość na plecach 2. prymitywne narzędzie do połowu ryb w płytkich wodach 
śródlądowych 3. uraza 4. Kururu 5. port w pobliżu ujścia Donu do morza 
Azowskiego 6. w nim pierze 7. połowa 

PIONOWO: A,B,C — znane miejscowości woj. zielonogórskiego
Opr. Z. Strażewski

C y f r o w y  

k w a d r a t  

m a g i c z n y

3

1

5

2

4

Cyfry od 1 do 5 należy wpisać do 
wolnych pól kwadratu tak, aby w 
każdym rzędzie i każdej kolumnie 
oraz na obu przekątnych występowa­
ło pięć różnych cyfr. W rozwiązaniu 
wystarczy podać cyfry z narożnych 
pól kwadratu.

“M ”
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K r z y ż ó w k a  
z  h a s łe m

Litery z pól oznaczonych liczbami w 
prawym dolnym rogu uszeregowane od 1 
do 15 utworzą rozwiązanie nazwy trzech 
ptaków.

ZNACZENIE WYRAZÓW:
Poziomo: 3 —  grzyb, 5 —  używany do produkcji 

asfaltu, 6 —  kieruje nim dziekan.
Pionowo: 1,2 —  gatunek wielbłąda, 4 —  rzeka w 

Niemczech.
Opr. Strażewski

jv a r tn v a jv /£ ff
m w i m

30/NW MARKY MARK AND THE 
FUNKY BUNCH ■WILDSIDE1 

29/29 RUSH TOEAMUNE- 
28/NWIEWIATAN 'BONUS'
27/NW BIG CYC "NIE WIERZCIE ELEKTRYKOM'
26/NW MARIAH CAREY 'CANT LET GO'
25/19 ELVIS COSTELLO 'SO LIKE CANOY'
24/25 T. REX '20-th CENTURY BOY'
23/14 TESTAMENT ‘THE LEGACY'
22/23 SEPULTURA "DEAD EMBRYONIC CELLS'
21/14 PRINCE 'DIAMONDS AND PEARLS'
20/21 JESUS JONES 'REAL, REAL, REAL"
19/4 GEORGE MICHAEL 'I WANT YOUR SEX’
18/13 KULT '6 LAT PÓŹNIEJ'
17/18 SEX PISTOLS 'ANARCHY IN THE U.K:'
16/5 PRINCE'CREAM'
15/16 SCOTT McKENZIE 'SAŃ FRANCISCO"
14/6 TOM PETTY "INTO T>IE GREAT WIDE OPEN'
13/15 MICHAEL JACKSON 'BLACK OR WHITE"
12/17 U-2 'MYSTERIOUS WAYS'
11/12 SLAYER 'SEASONS IN THE ABYSS"
10/28 SKID ROW "WASTED TIME"
9/9 LED ZEPPELIN “STAIRWAY TO HEAVEN"
8/11 PR0LETARYAT "POKÓJ Z KULA W GŁOWIE" 
7/8 A-HA"M0VE TO MEMPHIS"
6/20 METALLICA "SAD BUT TRUE"
5/7 ACID DRINKERS "ACID DRINKER"
4/10 MARIAH CAREY "EM0TI0NS“
3/3 NIRYANA "SMELLS LIKE TEEN SPIRIF 
2/2 GUNS’N R0SES "B0N’T CRY"
1/1 METALLICA "UNF0RGIVEM" 
poz.aktualna/poz.tydzień temu/wykonawca, tytuł

m zm z/F sn M
R A D I A  Z I E L O N A  G Ó R A

W czołówce bez zmian, więc jest okazja, aby napisać kilka stów o no­
wościach. Najwyższa lo drugi, amerykański singiel Mariah Carey. Czy 
tak mato ciekawe utwór/ mają szansę na awans? Oczko niżej spoj­
rzenie na politykę -- Skiby i jego kolegów z Big Cyca. Jeśli nagranie 
pójdzie w górę, chłopcy mogą zaliczyć swoją ostatnią trasę koncerto­
wą do udanych. Rzadko kiedy świadomi swoich czynów są kolesie z 
Lewiatana, wrocławskiej thrash-corowo-zabawowej kapelki. Nagranie 
‘Bonus’ to dodatek do demo "C'EST LA VIE", które wyraźnie spodo­
bało się undergroundowcom z naszego regionu. Marky Maik, brat 
New Kidsa Donniego Wahlberga, zabrał się za stary hit Lou Reeda i 
zrobił to naprawdę nieźle -- oceńcie sami.

Zapraszamy do słuchania listy: 72,5 MHz, 
sobota, 18.00-22.00

D.J. Łukasz Łobocki 
D.J. Marek JankowskiNasz adres: 

G O R Ą C A  T R Z Y D Z I E S T K A  

Polskie Radio, ul. Kukułcza 1 
65-472 Zielona Góra
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Zgodnie z zapowiedzią premier Jan Olsze­
wski prowadził w czwartek dalsze rozmowy, 
które doprowadzić mają do stworzenia nowe­
go rządu.

W gmachu Sejmu premier spotkał się z Krzy­
sztofem Skubiszewskim, który początkowo 
odmówił udziału w przyszłym rządzie, jednak­
że po południu, przychylając się do prośby 
prezydenta Lecha Wałęsy, zgodził się przyjąć 
propozycję.

O godz. 13 premier spotkał się z prezesem 
PSL Waldemarem Pawlakiem.
PSL zdecydowało się udzielić poparcia Ja­

nowi Olszewskiemu, ponieważ do tej pory nie 
wyłoniła się poza nim żadna inna, poważna 
kandydatura na premiera —  powiedział w 
czwartek na konferencji prasowej prezes PSL 
Waldemar Pawlak.

Postanowiliśmy— dodał W. Pawlak — da fi  
panu Olszewskiemu szansę zrekonstruo­
wania koalicji, oparcia się o szerszą formu­
łę polityczną w Sejmie i skonstruowania

m
gieliński (nieoficjalnie mówi się o nim jako o 
ewentualnym kandydacie na szefa resortu rol­
nictwa) podkreślił, że “PSL nie sprzedało się 
za kilka funkcji w terenowej administracji 
czy kilka tek wiceministrów. Decyzja Stron­
nictwa podyktowana jest racją stanu, bo 
dziś najważniejszą sprawą jest powołanie 
rządu”.
Jak PSL wyobraża sobie bliską współpra­

cę z Porozumieniem Ludowym, zważy­
wszy, że dotychczas stosunki nie układały 
się dobrze?. Odpowiadając na to kolejne py­
tanie W. Pawlak stwierdził: “Czas i życie naj-

, _____r _rt a_____ _ _____________  lepiej leczą różne sytuacje. PSL było przez
wicepremierów ̂ charakterze politycznym dość długi okres "odstawiane m  dystans" 
—  na rzecz formuły merytorycznej. Gdy od koalicji, jednak życie sprawiło, że trzeba 
Tam/ta™ było przełamać pewne historyczne czy po­

lityczne uprzedzenia".
To samo odnosi się do stosunków z Po­

rozumieniem Centrum —  powiedział.
(PAP)

gabinetu, który nie byłby w konflikcie z 
prezydentem.
W.Pawlak uchylił się od odpowiedzi na pyta­

nie: o jakie stanowiska w rządzie zamierza się 
ubiegać PSL. Poinformował, że jego popołu­
dniowe spotkanie z premierem Olszewskim 
poświęcone było całościowej koncepcji zało­
żeń programu i konstrukcji gabinetu.

Pytany dalej, czy to prawda, że PSL zażąda­
ło 3 tek ministerialnych, prezes Stronnictwa 
oświadczył, że "rozważamy różne konce­
pcje". Zmienia się też formuła funkcjonowania 
gabinetu. Premier Olszewski —  zaznaczył 
W.Pawlak —  sugeruje odejście od poprze­
dniej koncepcji, gdzie byłyby stanowiska 
wicepremierów o charakterze politycznym 
—  na rzecz formuły merytorycznej. Gdy 
zapytano, kto miałby być ministrem rolnictwa, 
prezes powiedział, iż “można myśleć o kilku 
osobach”.

Nawiązując do tej sprawy przewodniczący 
Rady Społeczno-Politycznej PSL Roman Ja-

Nie będzie 
Małej Konstytucji
Prezydent Lech Wałęsa wycofał 19 bm. 

swój projekt ustawy konstytucyjnej o powo­
ływaniu I odwoływaniu rządu oraz innych 
zmianach dotyczących najwyższych orga­
nów państwa.
W liście do marszałka Sejmu prezydent 

umotywował tę decyzję tym, że dotychcza­
sowe wyniki prac Komisji Nadzwyczajnej 
rozmijają się z jecjo intencjami, a główny 
zamysł projektu prezydenckiego został za­
gubiony. (PAP)

Jelcyn zaproszony 
do Polski
przez wicepremiera Leszka Balcerowicza 18 
bm. w Moskwie, daje możliwość znacznego 
zwiększenia obrotów “W tej chwili nie można 
podawać dokładnych liczb” — zastrzegł wi­
cepremier. Poinformował, że umowa handlo­
wa z Rosją zostanie podpisana w ciągu naj­
bliższych dni/ L. Balcerowicz spotkał się w Mo­
skwie z prezydentem Borisem Jelcynem. 
“Jelcyn potwierdził gotowość złożenia wi­
zyty w Polsce w pierwszym kwartale przy­
szłego roku” —  powiedział wicepremier, któ­
ry przekazał podczas wizyty list od prezydenta 
Lecha Wałęsy. “Prezydent Jelcyn zwrócił

zainteresowana za- 
wy, regulującej cało- 

------------------------ politycznych, gospo­
darczych i kulturalnych z  Polską. Zapewni­
łem, że jest to również naszą intencją” — 
powiedział wicepremier. Dodał: ‘‘Nie sądzę, 
aby tu wystąpiła jakaś większa zwłoka”.
Jako trudne określił L.Balcerowicz rozmowy 

na temat rozliczenia majątku pozostałego po 
wycofujących się z Polski wojskach radziec­
kich. Do rozstrzygnięcia jest kwestia wyceny i 
sprzedaży obiektów, które zostały zbudowana 
ze środków własnych Armii Radzieckiej, a z 
drugiej stron ■ • ■
ekologiczne.

E w a  S p y c h a l s k a  
s z e f e m  O P Z Z
Ewa Spychalska została wybrana w 

czwartek nowym szefem OPZZ. Pełniąca 
dotychczas funkcję wiceprzewodniczącej 
E. Spychalska otrzymała 83 głosy człon­
ków Rady, a jej kontrkandydat — Stani­
sław Wiśniewski, również wiceprze­
wodniczący OPZZ — 42. (PAP)

Nowe szczegóły 
afery FOZZ
Likwidator Funduszu Obsługi ZadłużeniaZa- 

granicznego zażądał od firmy DLF Finance z 
Nowego Jorku zwrotu całości kwoty należącej 
do FOZZ już 28 listopada br. W odpowiedzi 5 
bm DLF postawiła swoje warunki — poinfor­
mował 19 bm prokurator Janusz Kalwas z 
Prokuratury Wojewódzkiej w Warszawie.

W swym piśmie do DLF likwidator zażądał 
“przekazania bez zwłoki wszystkich środ­
ków FOZZ, które ona otrzymała i podał 
numer konta w NBP”. Warunki postawione 
w odpowiedzi DLF były szantażem —  stwier­
dził J.Kalwas. “DLF zaproponowała, że od­
da pieniądze, lecz nie wszystkie”

ciąg dalszy na stronie 14

drugiej strony —  np odszkodowań za straty 
ikoloaiczne. (PAP)

Po wyjeździć wojsk radzieckich Strailc

C z y  Z i e l o n o g ó r s k i e  nauczycieli
o t r z y m a  o d s z k o d o w a n i e ?  w Łódzkiem
______ ____________________________________  Wedłua wstennvnh rtam/rh fln

Podwyższenie 131 rent dla rencistów I, I I I  III grupy oraz rent 
rodzinnych orzeczono na posiedzeniu polsko-radzieckiej komisji 
mieszanej, która obradowała w dniach 17*19 bm. —  ponformo- 
wał 19 bm. płk Stefan Gołębiowski, rzecznik prasowy pełnomoc­
nika rządu RP ds. pobytu wojsk radzieckich w Polsce.

wany charakter —  w terminie późniejszym w 
pełnym składzie komisji. W posiedzeniu nie 
brał bowiem udziału przebywający na leczeniu 
przewodniczący strony radzieckiej, gen Wi­
ktor Dubynin, dowódca Północnej orupy 
Wojsk Radzieckich —  powiedział płk Gołę­
biowski.

Komisję mieszaną powołano na mocy umo­
wy między rządem PRL i ZSRR z 17 grudnia 
1956 r. o statusie prawnym wojsk radzieckich 
czasowo stacjonujących w Polsce. Posiedze­
niom komisji przewodniczą gen. Zdzisław 
Ostrowski, pełnomocnik rządu RP ds. pobytu 
wojsk radzieckich w Polsce i gen. Wiktor Du­
bynin. (PAP)

W 25 przypadkach komisja rozpatrzyła wnio­
ski refundacyjne PZU oraz wnicski odszkodo­
wawcze za szkody spowodowane przez żoł­
nierzy wchodzących w skład Północnej Grupy 
Wojsk Radzieckich. Większość osób pobiera­
jących renty przyznane przez komisje — to 
ofiary wypadków drogowych zawinionych 
przez kierowców radzieckich pojazdów woj­
skowych. Odszkodowania za straty material­
ne w takich przypadkach wypłaca PZU, które 
następnie zwraca się o ich refundację do ko­
misji mieszanej.

Roszczenia odszkodowawcze wojewody 
zielonogórskiego za szkody ekologiczne wy­
rządzone przez jednostki radzieckie zostaną 
rozpatrzone — ze względu na ich skompliko-

Według wstępnych danych 80 proc. szkół 
województwa łódzkiego podjęło 19 bm. strajk 
ostrzegawczy, zorganizowany przez Zarząd 
Okręgu Związku Nauczycielstwa Polskiego. 
Jest to protest przeciwko zamierzeniom rządu, 
dalszego ograniczenia nakładów na oświatę. 
Strajk trwa również w tych placówkach, w 
których członkowie ZNP są w mniejszości. Z 
akcji wyłączono szkoły specjalne, bursy, domy 
dziecka i przedszkola. Tam, gdzie rodzice nie 
zastosowali się do prośby i mimo zapowiedzi 
strajku przysłali dzieci do szkoły — nie za­
mknięto drzwi przed uczniami, zapewniając im 
opiekę. (PAP)

„ G ł o g o w l a n i n  
R o k u  1 9 9 1 "
W ogłoszonym przez naszą redakcję ple­

biscycie na “Głogowianina Roku 1991“ 
zwycięzcą został pan Julian Pawełkie- 
wicz. Gratulujemy! Wywiad z laureatem 
zamieścimy w najbliższym "Magazynie”.
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J a k  p o m ó c  b y łe m u  p r z e c i w n i k o w i ?

D y l e m a t y  w  B r u k s e l i
M i n i s t r o w i e  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  

p a ń s t w  c z ł o n k o w s k i c h  N A T O  s p o t k a l i  
s ii}  w  c z w a r t e k  w  B r u k s e l i ,  a b y  o m ó ­
w i ć  s y t u a c j ę  p o w s t a ł ą  w  w y n i k u  r o z ­
p a d u  Z S R R .  J a m e s  B a k e r  p o i n f o r m o ­
w a ł ,  ż e  o t r z y m a ł  z a p e w n i e n i a  n a  t e m a t  
k o n t r o l i  I z a b e z p i e c z e n i a  r a d z i e c k i e g o  
a r s e n a ł u  a t o m o w e g o .

16 szefów dyplomacji państw NATO za­
mierza przedyskutować sposoby pomocy

dawnemu przeciwnikowi, oczekuje się jed­
nak, że postawią oni ostre warunki jako 
cenę za współpracę Zachodu.

James Baker, który przybył do Brukseli 
bezpośrednio z b. ZSRR, powiedział, że 
jest “ bardzo zadowolony” z uzyskanych 
zapewnień, iż ok. 30 tys. sztuk broni jądro­
wej rozmieszczonych w czterech republi­
kach jest pod ścisłą kontrolą.

(ciąg dalszy na str. 14)

General Motors 
na Żeraniu?
Nie jest wykluczone, że w piątek 20 bm. 

zostanie podpisane w Warszawie memoran­
dum w sprawie spółki joint venture między 
FSO na Żeraniu a koncernem General Mo­
tors. Dotyczyć ono ma naszych gwarancji rzą­
dowych dla amerykańskiego partnera. Dzien­
nikarz PAP próbował 19 bm. uzyskać dodat­
kowe informacje w wiedeńskim Biurze Praso­
wym General Motors, obsługującym kraje Eu­
ropy Środkowo-Wschodniej, w tym Polskę — 
lecz nie uzyskał potwierdzenia ani zaprzecze­
nia wspomnianej wiadomości. (PAP)

ZChN protestuje
Senator Walerian Piotrowski przedstawił 

na posiedzeniu Senatu (19 bm.) stanowisko 
Klubu Parlamentarnego ZChN w sprawie 
oświadczenia pani sen. Zofii Kuratowskiej 
Klub ZChN protestuje przeciwko oświadczę 
niu sen. Zofii Kuratowskiej, która "zrezygno­
wała z kandydowania do funkcji prze­
wodniczącego Komisji Spraw Zagranicz­
nych Senatu, ponieważ konkurowanie do 
tej funkcji z sen. Ryszardem Benderem nie 
dałoby się pogodzić z jej godnością i auto­
rytetem społeczno-politycznym”

“Nie można się zgodzić z tym, by spory 
polityczne— także te, które dzisiaj mają już 
wymiar historyczny —  prowadzone były 
przez poniżanie godności przeciwnika 
politycznego. (...) Porażki polityczne do­
znane osobiście przez p. Zofię Kuratowską

stanowisku. (PAP)
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drzwi ułatwiające dostęp do bagażnika o poj. 190/8251.), 
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zabezpieczonych antykorozyjnie wg metody liatatorazy.

■ait dwuobwodowy za wspomaganiem, prz6d-hamulca 
tarczowe, tył-namulca bębnowe
napęd przedni, silnik o po|. 703cm’ z elektronicznym 
zapłonem i hydrauliczną regulacją luzów zaworowych, o 
mocy 22,8 kw (30 kM) o leżącym układzie cylindrów. 
Skrzynia biegów w pełni zsynchronizowana.

4. UKŁAD KIEROWNICZY: S i  zębatkowaty
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Tymiński chce
być premierem!
Utworzenie rządu fachowców pod przewod­

nictwem Stanisława Tymińskiego zapro­
ponowała w środę, w liście do prezydenta 
Wałęsy, Partia X.

“ Koncepcja stworzenia takiego rządu po­
wstała już wcześniej, ale ostateczną decy­
zję pan Tymiński podjął w trakcie rozmowy 
telefonicznej ze mną” —  powiedział wiceli- 
der Partii X Józef Kossecki. Stwierdził, że 
ustalony jest już skład takiego gabinetu, który 
byłby złożony z "fachowców o różnej przy­
należności partyjnej”. Odmówi! jednak po­
dania nazwisk ewentualnych ministrów przed 
oficjalną reakcja Belwederu. W razie przyjęcia 
propozycji Partii X przez prezydenta, Stani­
sław Tymiński przyjedzie natychmiast do Pol­
ski, aby prowadzić w tej sprawie rozmowy — 
powiedziałJ.Kossecki. (PAP)

Salonka 
d la  posłów
Autokar w formie salonki wykonała na zle­

cenie. Kancelarii Sejmo Sanocka Fabryka 
Autobusów  “Autosan”SA .

Standardowy model autokaru wyposażo­
ny został w uchylne fotele i toaletę. Użytko­
wany dotąd przez posłów “Ikaruś" ma 11 lat 
i ju ż  się wysłużył— powiedziano dziennika­
rzowi PAP w bazie transportowej Kancelarii 
Sejmu. Ofertę sanocką wybrano jako naj­
tańszą. Postawiono jednak wamnek; jeśli 
autobus nie zda egzaminu i nie zyska apro­
baty posłów, zostanie zwrócony producen­
towi. (PAP)

W CENIE 4890 ZŁ/KG 
z dow ozem  1 2  - 2 6 t
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Katowice, ul. Gliwicka 159, tel. 1541929
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Pięta Achillesowa Kuby
HAWANA. Ropa naftowa jest piętą Achil­

lesową Kuby — oświadczył kubański lider 
Fidel Castro, który zapowiedział, ie  rok 
1992 "będzie próbą ogniową dla kubań­
skiej rewolucji”.
Castro, stwierdził, że bardzo niekorzyst­

nie kształtują sie ceny cukru (eksporto­
wanego przez Kubę) w stosunku do impor­
towanej w całości ropy naftowej.

Dodał, że Moskwa przestała płacić wy­
ższe, preferencyjne ceny za kupowany 
przez siebie kubański cukier i w tej sytuacji 
Hawana może sobie pozwolić jedynie na 
zakup w 1992 roku jednej trzeciej ilości 
ropy, jaką importowała w ubiegłych latach. 
W roku 1990 Kuba zakupiła— wyłącznie w 
ZSRR —  13 min ton ropy. W tym roku 
Moskwa zgodziła się dostarczyć tylko 10 
min ton, ale dotrzyma swych zobowiązań 
—  zdaniem Castro —  najwyżej w 90 proc.

“Palestyńczycy 
działają prowokacyjnie”

NOWY JORK. Minister spraw zagranicz­
nych Izraela Dawid Lewi oświadczył w 
środę wieczorem w Nowym Jorku, że pre­
zydent George Bush zapewnił go, iż nie 
będzie interwencji USA w celu porzełama- 
nia Impasu w kwestiach proceduralnych, 
które blokowały dotychczas negocjacje.

Lewi, który spotkał się z Bushem we wto­
rek, powiedział amerykańskim przywód­
com żydowskim, że rozmowy nie znajdują 
się w kryzysowym stanie, mimo iż —  jak 
stwierdził —  Palestyńczycy działają 
prowokacyjnie." Oświadczył, że“lzraei 
nie będzie tracił nadziei i nie wycofa się 
(z rozmów)”.

Husajn oskarża 
prezydenta USA

BAGDAD. Prezydent Iraku Saddam Hu­
sajn oświadczył w środę, że praktyka woj­
skowych zamachów stanu jest“sprzeczna 
z demokratycznymi metodami” i skryty­
kował prezydenta USA George’a Busha 
za apelowanie o obalenie w ten sposób 
władz irackich.

"Kiedy szefowie państw nie są agenta­
mi czy satelitami, wówczas prezydent 
USA wzywa siły zbrojne do ich obalenia, 
chociaż rządzą oni swymi krajami w 
demokratyczny sposób” -  powiedział 
Saddam Husajn.

Wojska radzieckie 
opuszczają Kuryle?
TOKIO. Wojską, radzieckie stacjonujące 

na Kurylach, grupie wysp na Oceanie Spo­
kojnym u północnych wybrzeży Japonii, 
przygotowują się ponoć do ich opuszcze­
nia. Do operacji miałoby dojść jeszcze 
przed końcem bieżącego roku. Pisze o tym 
wielki, japoński dziennik 'Asahi" powołując 
się na źródła w japońskim urzędzie obrony 
i dodając, że świadczy o tym koncentracja 
w portach wysp Kunaszyr, Etorofu i Sziko- 
tan pojazdów wojskowych i sprzętu ra­
dzieckich sił lądowych. Rzecznik japoń­
skiego urzęduobrony odmówił potwierdze­
nia tych doniesień.

Amerykańska pomoc 
dla Moskwy i Petersburga
WASZYNGTON. Żywność armii amery­

kańskie], pozostawiona po wojniewZatoce 
Perskiej, będzie wysłana w najbliższych 
dniach do Moskwy i Petersburga.

20 i 22 grudnia przetransportują ją dwa 
wojskowe samoloty transportowe C-5A. 
Dostarczą one z bazy wojskowej. USA we 
Włoszech cukier, mąkę, ryż, ziemniaki, 
herbatę, jarzyny, owoce, produkty mięsne 
i inne artykuły spożywcze. Żywność ta 
przeznaczona jest dla szkół, szpitali, do­
mów dziecka, cerkwi i organizacji charyta­
tywnych Moskwy i Petersburga —  dwóch 
największych miast Rosji.

Nowy premier w Australii
CANBERRA. Po trwających ponad 48 

godzin dramatycznych rozgrywkach polity­
cznych, które sparaliżowały parlament i 
rząd w Canberze, nowym federalnym pre­
mierem Australii został 47-letni Paul Ka- 
ating, pokonując dotychczasowego szefa 
rządu Boba Hawke, 56 głosami podczas 
nagle zwołanego nadzwyczajnego zebra­
nia laburzystowskiego klubu poselskiego.
Obrady trwały niecałą godzinę. Wyniki 

zwiastują koniec 9-letniej ery Hawke’a, a 
może i koniec dziesięciolecia rządów Au­
stralijskiej Partii Pracy (ALP), w przyszłych 
wyborach, które muszą odbyć się 
najpóźniej w pierwszej połowie 1993r

Honecker w Korei Północnej
MOSKWA. Były przywódca partii i pań­

stwa wschodnioniemieckiego Erich Ho­
necker odleciał w czwartek wieczorem do 
Korei Północnej— poinformowała rosyjska 
agencja RIA, powołując się na źródła dy­
plomatyczne.

Honecker został przewieziony na moskie­
wskie lotnisko Szeriemietiewo, opancerzo­
nym pojazdem z ambasady chilijskiej, 
gdzie przed kilkoma dniami schronił się, w 
obawie przed ekstradycją do Niemiec

Dylematy 
w Brukseli

(ciąg dalszy z e  str. 13) 
rozmieszczonych w czterech republikach 

jest pod ścisłą kontrolą.
Republiki radzieckie przyjęły propozycję 

amerykańską dotyczącąrozbrojenia głowic ją­
drowych, które mają być zniszczone na mocy 
zawartych porozumień.

Sekretarz generalny NATO Manfred Woer- 
ner powiedział na spotkaniu, że zachodni so­
jusz musi pomóc w rozwiązaniu problemów 
powstałych w b. Związku Radzieckim I mło­
dych demokracjach wschodnioeuropejskich.

Przed odlotem do Brukseli, Baker uchylił się 
od wypowiedzi na temat spraw wewnętrznych 
poruszanych na każdym etapie podróży po 
radzieckich republikach. Uznał, że jego dzia­
łania mówią więcej niż deklaracje, zważywszy 
na fakt, że redukcję i kontrolę broni atomowej 
omawiał z przywódcami republik, a nie Gorba­
czowem —  przywódcą upadającego rządu 
centralnego w Moskwie.

Baker nie ogłosił uznania niepodległości 
żadnej z republik, ale kierownictwo ukraińskie 
oczekuje formalnego uznania jeszcze przed 
końcem roku. Na konferencji prasowej w Kijo­
wie Baker powiedział bowiem, że Ukraina wy­
sunęła się na czoło 12 republik w zaangażo­
waniu w proces demokratyzacji. (AFP)

Eksperci OKI 
przybyli 
do Jugosławii
W ostatnich dniach walki, które trwają w 

Chorwacji mimo międzynarodowych wysiłków 
pokojowych, przyniosły śmierć co najmniej 
120 osób.
W środę wieczorem do Belgradu przybyło 

pierwszych siedmiu członków misji ONZ, ma­
jącej zapoznać się z możliwościami ewentual­
nego wysłania do Jugosławii sił pokojowych
Trzynastu pozostałych ekspertów dotarło do 

Belaradu w czwartek rano.
Misja ONZ składa się z 11 oficerów, 2 poli­

cjantów i 7 ekspertów cywilnych.
Dyplomata amerykański powiedział, że za­

mierza spotkać się ze "wszystkimi przywód­
cami jugosłowiańskimi".

Prezydent Serbii Slobodan Miloszevlć 
ostro skrytykował stanowisko EWG wobec 
kryzysu jugosłowiańskiego i wezwał do ‘ inge­
rencji” ONZ w tok konferencji pokojowej na 
temat Jugosławii. Jego zdaniem tylko przy tej 
ingerencji i przy poszanowaniu zasad Karty 
ONZ Istnieją szanse na pomyślne wznowienie 
i zakończenie konferencji w sprawie Jugo­
sławii. (Reuter)

Boris Jelcyn w Rzymie

Królew skie pow itanie
Prezydent Rosji Boris Jelcyn, przybywają­

cy w czwartek do Rzymu z dwudniową wizytą 
oficjalną, został powitany na lotnisku Fiumici- 
no przez włoskiego ministra spraw zagranicz­
nych Gianniego de Michelisa.

Mimo, że Rosja nie została oficjalnie uznana, 
ceremonia powitania była zgodna z protoko­
łem zarezerwowanym dla głów państwa. 
Przed samolotem rozłożono tradycyjnie czer­
wony chodnik, po powitaniu przez Gianniego 
de Michelisa, Jelcyn dokonał przeglądu Gwar­
dii Honorowej, a orkiestra wojskowa odegrała 
hymny obu krajów. Następnie prezydent Rosji 
pojechał do Kwirynału, gdzie spotkał się z 
prezydentem Francesco Cossigą.

W trakcie pobytu Jelcyn zostanie przyjęty na 
audiencji przez papieża Jana Pawła II.

Podczas dwudniowej wizyty przewiduje się 
podpisanie układu włosko-rosyjskiego o ogól­
nych zasadach stosunków między obu kraja­
mi, jlokumentu o Współpracy handlowej i po­

rozumienia konsularnego. Przeprowadzi roz­
mowy z premierem G iulio Andreottim i mini­
strem spraw zagranicznych Gannim de Mi- 
chelisem.

Bezpośrednio z Rzymu Boris Jelcyn uda się 
do stolicy Kazachstanu— Ałma Aty, gdzie 21 
grudnia odbędzie się spotkanie przywódców 
trzech republik słowiańskich — założycieli 
Wspólnoty Niepodległych Państw i sześciu 
Innych republik byłego ZSRR. Wizyta Jelcyna 
we Włoszech Jest pierwszą, zagraniczną po­
dróżą prezydenta Rosji, od czasu utworzenia 
Wspólnoty i praktycznie rozwiązania ZSRR.

Na dwie godziny przed przylotem Borisa Jel­
cyna do Rzymu, rząd włoski postanowił odblo­
kować kredyt dla Rosji w wysokości 1500 mi­
liardów lirów czyli 1,25 miliarda dolarów.

Kredyt ten, zablokowany w sierpniu br. w 
czasie konserwatywnego puczu w Moskwie, 
jest przeznaczony na zakup artykułów żywno­
ściowych. (TASS)

Poprawa koniunktury 
dla rolnictwa? '
Wzrost cen żyta w pierwszym półroczu 1992 

r. o 25-30 proc. a pszenicy o 35-40 proc. 
przewiduje prognoza przygotowana w grudniu 
przez zespół ekspertów Agencji Rynku Rolne­
go. Obecna cena żyta kształtuje się, w zależ­
ności od regionu, na poziomie 45-50 tys. zł za 
q , a pszenicy 80-85 tys. za q.

W prognozie założono pewien spadek cen 
żywca wieprzowego w I półroczu przyszłego 
roku. Eksperci przyjęli, że w i kwartale zakłady 
będą płacić za 1 kg żywca wieprzowego śred­
nio po ok. 11 tys. zł, wobec 11,8 tys. w listopa­
dzie br. Podaż żywca wieprzowego ma być o 
5 proc. wyższa niż w II półroczu br.

Duża podaż trzody, zdaniem ekspertów, 
ograniczy także wzrost cen żywca wieprzowe­
go. Z uwagi jednak na niewystarczającą podaż 
wołowiny, zespół skorygował w górę wrześ­
niową prognozę cen na to mięso, zakładając

że będą się one kształtowały na poziomie ok. 
6 tys. zł za kg. W ocenie ekspertów należy się 
liczyć z dalszym wzrostem cen skupu mleka 
w okresie zimowym i wiosennym — do 1500 
zł za litr. Na poziom produkcji i dostaw tego 
surowca wpływa spadek pogłowia krów. Od 
września ceny mleka wzrosły średnio z 978 zł 
do 1281 zł za litr w listopadzie. Prognoza 
zapowiada poprawę koniunktury dla rolnictwa 
— powiedział 19 bm. na konferencji prasowej 
wiceprezes ARR Włodzimierz Rembisz. Po- 

i winno to zachęcić rolników do skierowania 
nakładów na rozszerzenie areału uprawy 
pszenicy wiosną, podtrzymanie produkcji trzo­
dy chlewnej i na odbudowę pogłowia bydła. 
Kolejną prognozę cenową, która ma ułatwić 
rolnikom orientacja, na co powinni się nasta­
wiać, eksperci ARR przygotują na przełomie 
lutego i marca przyszłego roku. (PAP)
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Penderecki 
dla Jerozolimy
Krzysztof Penderecki przyjął propozycję 

burmistrza Jerozolimy Teddy’ego Koilka, na­
pisania specjalnego utworu muzycznego na 
3000-lecie tego miasta.

“Prawykonanie odbędzie się w roku 
1996" —  powiedział K.Penderecki "Chcę 
skomponować utwór oratoryjny, związany 
być może z postacią króla Dawida. Nie 
wiem jeszcze czy posłużę się tekstem bib­
lijnym, czy napisanym specjalnie. Przed­
sięwzięcie jest trudne, ale porywające, bo 
przecież Jerozolima —  to rriiasto bliskie 
światu I Żydom, I chrześcijanom, i muzuł­
manom" (PAP)

E . Szew ardnadze 
zw olniony!

Prezydent Rosji Boris Jelcyn wydał dekret 
rozwiązujący w trybie natychmiastowym Mini­
sterstwo Stosunków z Zagranicą Związku Ra­
dzieckiego, na którego czele stał od niedawna 
Eduard Szewardnadze.

Jelcyn polecił, by cały majątek po radzieckim 
MSZ przejęło Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych Rosji.

Również na mocy czwartkowego dekretu 
Boris Jelcyn zaanektował cały majątek urzędu 
prezydenckiego, w tym Pałac Kremlowskl, 
poinformowała agencja lnterłax.

Nacjonalizacja majątku radzieckiego kierow­
nictwa przez Rosję, objęła wszystkie rezerwy 
finansowe, w tym dewizowe urzędu prezyden­
ta ZSRR i rządu radzieckiego. (AFP)

Kto widział 
napastników?
16 grudnia o godzinie 17.40 w rejonie 

parkingu przy DT "Centrum” w Zielonej 
Górze, dokonano napadu rabunkowego 
na kobietę, która wraz z dzieckiem sie­
działa w samochodzie. Świadków tego 
zdarzenia, a w szczególności dwie mło­
de dziewczyny, które widziały uciekają­
cych sprawców, policja prosi o osobisty 
lub telefoniczny kontakt z Komendą Re­
jonową Policji w Zielonej Górze, ul. Par­
tyzantów 40 pokój 43, telefon 616-16, 
wewnętrzne: 7Bfl lub 838 w godzinach 
od 8.00 do 15.00. Można też korzystać z 
telefonu 997, czynnego całą dobę.

Superexpress
Mleszałkę cukierniczą, patelnię do pączków, piec 

trzykomorowy—tanio sprzedam. Żagań, tel. 31 -19.
2260-Z

Owczarki niemieckie — sprzedam. Zielona Góra, 
Tarpanowa 48 tel. 292-07, po 16.00

2258-Z
Ładę 1500 1983 — sprzedam. Gorzów ul. Fredry 

1A/9.
884-Zb

Nagrobki granitowe |uż po 8 milionów złotych. 
Przyjedź — napisz. NAGROBKI ul. Powstańców 
Wlkp. Gorzów.

883-Zb
Spawarkę wirową 350 A w bardzo dobrym stanie 

— sprzedam. Brzozowiec 22 A, 66-446 Deszczno.
882-Zb

Nowy dom 80 kw i budynek warsztatowy 204 m 
kw przy trasie Skwierzyna — Gorzów—pilnie sprze­
dam lub oczekują propozycji współpracy. Możliwość 
otwarcia hurtowni, sklepu, sprzedaży samochodów 
i Inne. Brzozowiec 22 A, 66-446 Deszczno.

882-Zb
Domy, mieszkania, parcele—Agencja Krawczak. 

Zielona Góra, Krótka 9, tel. 59-77,67-265.
1777-Z

Dom 16 arów, ogród — sprzedam. Skwierzyna ul. 
Krótka 7.

843-ZB
Poszukuję do wynajęcia M-2 lub M-3 w Głogowie, 

tel. 33-29-83 w godz. 12.00 — 16.00 w dniu ogłosze­
nia.

2201-Z
Nieruchomości — bez przedpłat, bez wyłączno­

ści. Agencja Krawczak, Zielona Góra, Krótka 9 tel. 
59-77,67-265.

2173-Z
Poszukuję lokalu około 25 — 30 m kw. na terenie 

Zielonej Góry najchętniej z telefonem na działalność 
mechaniczną prowadzoną przez były “Spomasz”. 
Wiadomość: Nietków 89.

2235-Z
Dom, budynki gospodarcze centrum Kargowej — 

sprzedam. 130 min. Tel. Zielona Góra 615-55.
2242-Z
Gorzowskie, zielonogórskie, legnickie — 700 

ofert — domy, mieszkania, budowy, parcele, sklepy, 
obiekty specjalne. Agencja Krawczak, Zielona Góra, 
Krótka 9, tel. 59-77,67-265.

2133-Z
Zamienię spółdzielcze M-3 52 m kw. w Żarach 

parter na podobne w Świebodzinie tel. 247-75.
5-ŚG

Usługi budowlane w pełnym zakresie. Zielona 
Góra, teł. 634-57, po 17.00.

2261-Z
Golfa turbo diesla 1987 — sprzedam. Zielona 

Góra, tel. 613-89
BO

k u s z .
SPODNIE, KRAWATY

poleca
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ciąg dalszy z e  strony 13 
— poinformował prokurator. Z 1.256 tys. dola­

rów należących do FOZZ, DLF przekazała już 
wcześniej ponad 300 tys. dolarów na konto Rel- 
nold Holding w amsterdamskim banku NMB 
Tych pieniędzy nie zobowiązała się zwrócić.

DLF zażądała od likwidatora — jak powiedział 
prokurator— m.in. zrzeczenia się jakichkolwiek 
jego roszczeń, a zatem i tych do pieniędzy prze­
kazanych już bankowi NMB. Chiala też, aby li­
kwidator przejął wszystkie jej zobowiązania wo­
bec innych firm, biorących udział w prowadzo­
nych przez DLF transakcjach związanych z 
FOZZ. Zaproponowała również, aby FOZZ pod­
dał się w kwestiach spornych jurysdykcji USA. 
"Prokuratura bada obecnie co najmniej 9 kie­
runków wycieku pieniędzy FOZZ za granicę” 
— powiedział J.Kalwas. Odmówił jednak poda­
nia szczegółów “ze względu na dobro śledz­
twa". Dodał że wiele jego wątków dotyczy spółek 
funkcjonujących w kraju. Bada je Urząd Ochrony 
Państwa pod nadzorem Prokuratury Wojewódz­
kiej w Warszawie. (PAP)

Cukrownia „Głogów”
Awaria zaworów 
przyczyną wybuchu

Awaria zaworów spustowych, która po­
wodowała przetrzymywanie tzw. cukrzycy 
w warniku była główną przyczyną tragedii 
w cukrowni “Głogów”, ale nie udało ustalić 
się winnych wypadku - poinformował 19 bm. 
na konferencji prasowej w Warszawie Krzy­
sztof Dutkiewicz, przewodniczący komisji 
ekspertów badającej przyczyny katastrofy.

Ustawa budżetowa 
bez zastrzeże*!
Senat podjął uchwałę 19 bm. o przyjęciu sej­

mowej ustawy o zmianie ustawy budżetowej na 
rok 1991. Senat postanowił zawiadomić prezy­
denta Rzeczypospolitej, że nie wnosi zastrzeżeń 
do przyjętej przez Sejm ustawy.

Przewodniczący Komisji Gospodarki Narodo­
wej sen. Janusz Baranowski, przedstawiając 
Senatowi projekt tejże uchwały, zaapelował jed­
nocześnie o przyspieszenia prac nad prowizo­
rium budżetowym, które opiera się na ustawach 
nie uchwalonych jeszcze przez Sejm. (PAP)

K r y m m a ł k i
Ofiary brawury

Wczoraj, w rejonie Cigacic, na drodze szyb­
kiego ruchu między mostem kolejowym, a mo­
stem drogowym na Odrze doszło do tragicz­
nego wypadku samochodowego. W wyniku 
kolizji dwu samochodów osobowych (merce­
des i honda) zginęła jedna osoba, a 4 Inne 
zostały ranne. Do wypadku doszło podczas 
manewru wyprzedzania, kiedy to oba samo­
chody jednocześnie zaczęty wykonywać ten 
manewr. Szczegóły bada policja.
Włamywacz zatrzymany

Dwa dni temu w Piotrowie ,(gm. Przewóz) 
włamano się do prywatnego mieszkania, 
uchodząc z pokaźnym łupem. Wczoraj policja 
zatrzymała 16 letniego mieszkańca Piotrowa, 
który okazał się poszukiwanym włamywa­
czem. Sprawę prowadzi komisariat policji w 
Tuplicach.
Fałszywy banknot

Wczoraj, w Wolsztynie, kasjerka miejscowe­
go Banku Wielkopolskiego ujawniła fałszywy 
banknot 1 milionowy. "Trefny” banknot został 
wysiany do NBP w Warszawie w celu wyko­
nania odpowiedniej ekspertyzy. (zet)
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R E D A K C J A :  6 5 -0 4 8  Z ie lo n a  G ó r a , 
a l. N ie p o d le g ło ś c i 2 2 , 
te l. 7 1 0 - 7 7 ,  f a x  7 2 2 5 5

Oddziały:
Głogów, ul. Świerczewskiego 11 ,tel/fax33-29-11; 
Gorzów, ul. Chrobrego 31, tel. 228-25,271 -49;
Lubin, ul.Armii Czerwonej 1; tęl/fw 42-62-15

Redaktor naczelny: Andrzej Buck
Biuro Reklam i Ogłoszeń 65-048 Zielona Góra, al.

710-77, 
zielonogn
llSulecnów ul.Brama Piastowska 1 
Świebodzin

tel.27-03;
pl. Wolności 10, tel.243-26 oraz ul

Sikorskiego 11, tel. 222-14; Nowa Sól, "Czysta Odra', 
tel.29-66, ul. Moniuszki 3; Żagań ul.Nocailcwego 16/1; 
Zaiy, 'UNIA' SA  tel. 33-13, pl. Marchlewskiego 17, pl. 
Marchlewskiego 20 tel. 23-63; Gorzów Wlkp. (siedziba 
redakcji); Gorzów Wlkp., ul. Pocztowa 6, tel. 239-28; 
woj. gorzowskie: Międzychód, ul. 17 Stycznia 37 tal. 
26-31; Międzyrzecz, ul. 30 Stycznia 57a/l2, tel. 19-88

Armii Czerwonej 2,
. Rynek 
.teL 23-: igjęcinul.Ki 

izib a c n  rei

ul. 
26, 

:cii w

Kolportażu I Handlu, 65-031 
Zielona Góra. ul. Boh. Westerplatte 19a, tel. 48-21 wew. 
12o?azudoręczyc!ell.Druk: POLIGRAFZielonaGóra, 
ul. Reja5. Nr indeteu 350788.

Wydawca: Zielona Góra, ul.Kreta 5
sę teł.666-00,

fax 666-22, tbc 432220
Redakcja ma odpowiada za treSft ogłoszeń, nie zwraca m  
zamówionych tekstów, zdjęć I rysunków, zastrzega tobie 
praw0 skracania otrzymanych materiałów I zmian Ich tytułów



Nr 247(303)
m

—  — .... .....

S « ^ c T v IE ^ A « v n

A S Z  S Z A N S Ę  N A  N A G R O D Y  
'w  £  W A R T O Ś C I P O N A D  ^

■ K ^ .  %SŻ8»5»w .yy-żZiiiM

S p o r t o w a
|Jan O .P e d e r s e n  ( . . . M a c i e j  J a w o r e k  w  K S  „  Morawski” ?

R e g u la m in  
„ L o te r ii”  G a z e ty  N o w e j

1 .  Począwszy od 23. grudnia br. w codziennych i magazynowych 
wydaniach Gazety Nowej publikowane będą pojedyncze, ponumerowa­
ne kupony, łącznie od nr 1 do nr 40. Kupony utworzą 8 odrębnych 
pięcionumerowych serii: pierwsza seria — kupony nr od 1 do 5, druga 
seria — kupony nr od 6 do 10, trzecia seria — kupony nr od 11 do 15, 
itd.
2. Uczestnicy "Loterii’’ powinni:
— wyciąć z Gazety Nowej kolejne pojedyncze kupony tworząc z nich 

następnie komplet danej serii
— komplet kuponów danej serii wraz z podaniem nazwiska, imienia I 

dokładnego adresu jego posiadacza przesłać na adres: Gazeta Nowa, 
al. Niepodległości 22,65 — 048 Zielona Góra, z dopiskiem “Loteria"; w 
“Loterii” biorą udział wyłącznie przesyłki doręczone do piątku nastę­
pującego po tygodniu, w którym publikowana była dana seria. W tym 
samym terminie komplet kuponów wraz z podanymi wyżej informacja­
mi, można również dostarczyć osobiście do redakcji Gazety Nowej w 
Zielonej Górze, albo do jej oddziałów w: Głogowie— ul. Świerczewskie­
go 11, Gorzowie — ul. Chrobrego 31, Lubinie — ul. Armii Czerwonej 1.

3 . Publiczne losowanie nagród odbywać się będzie w sobotę, oddziel­
nie dla każdej serii. Miejsce i czas losowań będą podawane w czwar­
tkowych wydaniach Gazety Nowej.

4. Po losowaniu czwartej I ósmej serii kuponów odbędą się ponadto 
dodatkowe losowania najcenniejszych nagród. Brać w nich będą udział 
tylko osoby, które uczestniczyły we wszystkich poprzednich losowa­
niach.

5. Informacje o posiadaczach wszystkich dostarczonych kompletów 
kuponów wprowadzane będą do rejestru komputerowego.
zastosowaniu brać będą udział wyłącznie komplety kuponów wycięte

7. Listę osób nagrodzonych i wylosowanych nagród publikować 
będziemy w poniedziałkowych wydaniach Gazety Nowej.

8. W "Loterii” nie biorą udziału dziennikarze i inni pracownicy Gazety 
Nowej oraz członkowie ich rodzin.

N a g r o d y  „ L o te r ii”  G a z e t y  N o w e j
TO MOŻESZ WYGRAĆ JUŻ W PIERWSZYM TYGODNIU TRWANIA 

| WIELKIEGO KONKURSU “GAZETY NOWEJ”
Wartość nagród ok. 250.000.000 zł.

Do sezonu żużlowego 1992 pozostało jeszcze ponad trzy miesiące, więc 
sympatycy tej dyscypliny sportu chciwie łowią wszelkie wiadomości, na­
pływające z klubów lub tzw. kół zbliżonych. Taka już jest dusza kibica I 
wychodząc tym zainteresowaniom na przeciw pora na garść informacji z 
obozu drużynowego mistrza Polski — KS “Morawski” Zielona Góra. Tu 
wyraźnie chcę się zastrzec, że przekazane poniżej informacje podał w 
bieżącym tygodniu prezes Zbigniew Morawski.
O przejętym przez Zb.Morawskiego, w 

wieczyste użytkowanie, stadionie przy ul.
Wrocławskiej i związanych z  tym wydarze­
niem opiniach* czasem zresztą niezwykle 
barwnych, w '“Gazecie Nowej” niedawno 
pisaliśmy. Jak sądzę, z  ostatnio uzyska­
nych informacji, czytelników zainteresują te 
dotyczące prawdopodobnego składu ob­
rońcy mistrzowskiego lauru. Jak już pisali­
śmy, żaden z  wychowanków zielonogór­
skiego klubu, nie trafił na listę transferową.
Wprawdzie odpowiedni przepis G KSŻ sta­
nowi, iż po upływie okresu przewidzianego 
na zmianę baw  klubowych takiej transakcji 
można dokonać, wpłacając do GKSŻ ha- 
racz w wysokości 500 tys. zł za każdy dzień

przekroczenia wyznaczonego terminu (ko­
niec listopada br), sądzę jednak, że roszad 
wiele nie będzie.

To wszystko dotyczy polskich żużlowców. 
A co z zawodnikami zagranicznymi? Lars 
Gunnestad i Jimmy Ń ilsen kontrakty z 
zielonogórskim klubem przedłużyli. Zważy­
wszy na dosyć Często przez stranieri stoso­
waną zasadę zgłaszania akcesów do kilku-, 
klubów, by w ostatniej chwili wybrać najko­
rzystniejszą finansowo, z podaniem ostate­
cznego składu KS "Morawski” wstrzymajmy 
się do marca. Wstrzymajmy się również 
dlatego, że maiło przekonywające są wieści 
z obozu ROW-u Rybnik, iż mistrz świata 
Jan Osvald Pedersen będzie jeździł w tym

zespole. Mówi Zbigniew Morawskt
Z Pedersenem podpisałem umowę de­

finitywną. Ustaliliśmy, że za udział w me­
czu otrzymywać będzie 12 tys. DM, do* 
datkowo 2 tys. w przypadku wygrania 
meczu oraz po 200 DM za punkt. Być 
może Duńczyk podpisał również umowę 
z  ROW-em. Nie można wykluczyć, że 
ostatecznie w polskiej lidze... nie wystą­
pi.

Wiele wskazuje na to, że w drużynie mi­
strza Polski w najbliższym sezonie starto 
wać będzie... Maciej Jaworek. Wprawdzie 
ten fakt prezes Morawski chciał utrzymać w 
tajemnicy, jednak naciskany, zasłyszaną 
wersję potwierdził. Indywidualny mistrz Pol­
ski z zielonogórskiego toru, do sezonu po* 
ważnie już się przygotowuje, przed inaugu­
racją ligi podejmie próbę odnowienia licen­
cji i... zobaczymy.

Kolejne informacje przekażemy w następ 
pnym materiale zebranym w zielonogór­
skim klubie.

R.Siuda

Kick—boxing i kabaret „Klik?”
W czwartek informowaliśmy o sobotnniej 

gali mistrzów kick— boxingu w zielonogór­
skiej hali Novity— 10. Już po zamieszczeniu 
najważniejszych szczegółów zatelefono­
wał do redakcji wiceprezes Polskiego 
Związku Kick— Boxingu, Andrej Czerne­
cki przekazując najświeższe wiadomości.
O  tym, że kick— boxing w wydaniu full- 

contact jest dyscypliną sportu bardzo wido­
wiskową, jednak wymagającą szczególnie 
wysokich umiejętności, nie musimy przypo­

minać. Jednocześnie zdarzają się kontuzje
i takiej doznali w trakcie paryskich mi­
strzostw świata Tomasz Skrzypek i R a d o  
sław Laskowski. Podany przez nas pro­
gram imprezy ulegnie więc pewnym zmia­
nom. Nie będzie walki o mistrzostwo Polski 
Skrzypka z Siegoczyńskim oraz Lasko­
wskiego, z  Szymusiakiem, natomiast orga­
nizatorzy zapowiadają w to miejsce trzyrun- 
dows pojedynki Piotra Koniecznego (Mer- 
cury Poznań) z  Sebastianem Kaniewskim

Finał PP bez rewelacji
Na inaugurację nowego, 25-metrowego 

basenu w ośrodku COS w Spalę, rozegrano 
zawody finałowe II rundy Pucharu Polski w 
pływaniu. Wystartowało 18 klubów, w któ­
rych składach byli prawie wszyscy najlepsi 
polscy pływacy. Regulamin zawodów pu­
charowych określał start w każdej konku­
rencji po jednym reprezentancie z poszcze­
gólnych ekip.

Druga runda prawie nie zmieniła kolejno­
ści sekcji klubowych, ukształtowanej po 
pierwszej turze. Ostatecznie zwyciężył AZS 
AW F Gdańsk —  44.569 pkt, wyprzedzając 
Sta| Stocznię Szczecin —  43.022 pkt oraz 
TrójkęŁódź— 42.777 pkt. Na ósmej pozycji 
Sklasyfikowany został gorzowski Stilon —  
38.536 pkt, a na trzynastej —  najmłodszy 
zespół Novity —  10 Zielona Góra— 36.100 
pkt. Pozycja zielonogórzan mogłaby być 
wyższa o kilka Jokat, gdyby nie falstart Ra­
domira Kiferta na 200 m grzb. oraz gapio­
stwo Emilii Majdy, która —  myląc serie —  
spóźniła się na start.

Indywidualnie lubuscy zawodnicy zajęli 
tyłka wysokich lókat. Kiepską formę wyka-

(OSW Szczecin) w kat. 63,5 kg. oraz R o ­
berta Pra lssa (Mercury) z Tomaszem. 
Bogdańskim  (Szczecin) w kat. 71 kg. Po­
zostałe walki pięciorundowe odbbedą się w 
sygnalizowanym przez nas składzie.

Jak sądzę, cennym wprowadzeniem wi­
dzów w tajniki kick— bcxingu będzie po­
przedzający walki pokaz z niezbędnymi wy­
jaśnieniami z udziałem medalistów mi­
strzostw świata, Marka Drożdżyriskfego l 
Adama Gęball. Imprezę wzbogaci pokaz 
wschodnich sztuk walki, z blokiem progra­
mowym wystąpi bydgoski kabaret “Kfika', 
Jak zapewniają organizatorzy —  wśród wi­
dzów rozlosowane będą cenne nagrody.

(RS)

żuje Aleksandra Strychalska, jednak w 
ostatnim okresie miała przerwę w trenin­
gach spowodowaną chorobą.
Lepsze rezultaty lubuszan: kobiety —  50 

m dow. — 4. Emilia Majda (Novita— 10) —  
27.93; 100 m grzb. —  4. Magda Klimas 
(Stilon) —  1:07.68; 100 m klas —  3. Mirella 
Paradowska (Stilon) —  1:13,20; 200 m 
klas. —  5. M. Paradowska —  2:39.69; 100 
m mot. —  9. A. Strychalska (Novita —  10)
—  1:07.54; 200 m mot. —  5. A. Strychalska
—  2:23.09; 4 x  100 m dow. —  8. Novita —  
10— 4:16.14; 4 x  100 mzm. —  6. Stilon —  
4:36.50. Mężczyźni: 50 m dow. —  4. Kazi­
mierz Komar (Stilon) —  24.76; 100 m dow.
—  10. Andrzej Janczewski (Stilon) —  
54.47, 12; Mateusz Chęciński (Novita —  
10)— 55.45; 200 m dow. — 12. M. Chęciń­
ski —  2:00.22; 100 m grzb. —  7. Paweł 
Wypiśnlak (Stilon) —  1:01.26; 200 m mot.
—  2. Mirosław Radwan (Stilon) —  2:08.96; 
Marcin Pławiński (Novita — 10) — 2:18.84;
4 x  100 rrtdow. —  8. Stilon —  3:43.42; 4 x  
100 zm. —  7. Stilon —  4:05.53.

(jb)

Nadal poważny stan 
zdrowia M. Rudego

W Minden (Westfalia), w klinice neurochi­
rurgicznej, znajduje się w stanie zagrażają­
cym utratążycia, zawodowy bokser, 33-let- 
ni Marian Rudy.

Podczas walki w wadze półciężkiej Junior, 
ze Szwedem Rolandem Erlkssenem , w 
wyniku bezpośredniego trafienia, Marian 
Rudy padł na deski I utracił świadomość.

W klinice postanowiono unikać konse­
kwentnie interwencji chirurgicznych skalpe­
lem. Podejrzenia, że powodem utraty przy­
tomności byl wylew i skrzep w mózgu nie 
potwierdziły się. Marian Rudy otrzymuje 
stale tlen i lekarze starają się doprowadzić 
do normy ciśnienie krwi pacjenta.

Istnieje podejrzenie, że Polak przed walką 
postanowił szybko zrzucić wagę (podobno 
cztery kilogramy). W  tym celu skorzystał z 
medykamentów, które mogły doprowadzić 
do skutków ubocznych, takich jak zaburze­
nia w krążeniu i wzrost ciśnienia. GrozHp 
Rudemu zerwanie walki, a znajdował się w 
krytycznej sytuacji finansowej. Bokser po­
siada austriacką licencję zawodowego pię­
ściarza, ponieważ mieszka od kilku lat w 
Austrii. Jest ojcem dwojga małych dzieci.

K A L E I D @ S K @ P

P I Ł K A R S K I
* 29-letni polski piłkarz Jan Urban, jeden 

z najlepszych aktualnie snajperów ligi hisz­
pańskiej, przedłużył swój kontrakt z klubem 
z Novarry— Osasuną Pampeluna. Zgodnie 
z umową— Jan Urban grać będzie w Osa- 
sun ieażdo  1995r.

* Do Paryża udał się najlepszy obecnie 
piłkarz warszawskiej Legii, jeden z  najbar­
dziej obiecujących, zawodników młodego 
pokolenia Wojciech Kowalczyk. Prawdo­

podobnie polski napastnik odwiedzi kilka 
francuskich klubów I ligi, które chętnie wi­
działyby go w swych drużynach.

* Można mówićo angielskim fatum... znów 
piłkarze Anglii stają na drodze naszej repre­
zentacji. W wyniku losowania ćwierćfinałów 
mistrzostw Europy juniorów do lat 18, prze- 
nrowadzonego w Genewie, reprezentacja 
'ofski natrafiła na Anglię. Tu warto przypo-

mnieć, że w poprzedniej edycji mistrzostw 
Europy seniorów czy drużyn młodzieżo­
wych nasi piłkarze zmagali się z Anglikami 
Cmłodzieżówka- wygrała rywalizację), w 
eliminacjach MS-94, także gramy z Angli­
kami... O tym, że nasi juniorzy po raz kolej­

ny nie trafili na Anglików, zadecydował chy­
ba fakt, że są oni... gospodarzami turnieju 
finałowego. W ME-93 polscy piłkarze wylo­
sowani zostali do grupy 14 wraz z Bułgara­
mi i W iochami Natomiast w ME-93 drużyn 
do lat 16 Polska grać będzie w grypie 13 
wraz z Waiią i San Marino (seniorzy w 
eliminacjach MŚ-94 grają również z San 
Marino). Oto wyniki losowania: juniorzy dp 
lat 18, ćwierćfinały ME 1990-92 (pula (fta­
lowa —  Norymberga, druga połowa PpCa 
1992r.). Mecz “A”: Portugalia —  Niemcy, * 
mecz “B”: Turcja —  Węgry, mecz “C ”: An­
glia —  Polska, mecz “D”: ZSRR  —  Norwe­
gia.

I . Ford „Fiesta”
t Telewizor “SABA” 25 cal ,
3. Videoodtwarzacz “SANYO”
4. Magnetofon z compactem “SA­
NYO”
5* 45 wycieczek do Berlina
6. Wczasy w Czećho-Slowacji dla
2 osób
7. Wycieczka do Wenecji c.
8. Komplet mebli kuchennych
9. Łodzie pontonowe “KARIBlK”
— 80 szt.
10. Wiosła składane “ZAPF” — 100 
szt.
II, Pompki turystyczne — 130 sżt. 
12. Kajaki “ZAPF” — 6 szt.
1 3.0dkurzacz samochodowy

14. Frytkownica
15. Serwis kawowy dla 6-ciu osób 
,16. Rożen turystyczny
17. Stół ogrodowy 
,18. Serwis obiadowy
19. Sprzęt AGD (szeroki asorty­
ment)
20. Konfekcja:— koszulki “Benet- 
ton”, dresy dziecięce — 100 szt.
21. Torby turystyczne — 40 szt.

Sukces 
głogowskiego 
szachisty
Duży sukces zanotował w II między­

narodowym festiwalu szachowym 
“Cracovia” w Krakowie, 16 letni głogo- 
wianin Tomasz Markowski. W silnej 
stawce (startowało 195 zawodników), 
zajął drugie miejsce (8,5 pkt.). Zwycię­
żył Aleksiej Androw (Białoruś) —  9,5, a 
trzeci był Jacek Gdański —  8,5.

"[.Markowski, który w br. zdobył tytuł 
mistrza Europy juniorów tym razem 
dzielnie poczynał sobie w gronie senio­
rów, a drugą lokatą w krakowskim tur­
nieju wypełnił normę mistrza mię­
dzynarodowego.

M.S.

PIŁKA RĘCZNA
* W sobotę o godz.10.30 (sala przy ul. 

Legnickiej) w meczu I ligi, piłkarki ręczne 
Zagłębia Lubin podejmą Pogoń S zczec in .
SIATKÓWKA

* W sobotę o godz. 18 I w niedzielę o 
godz.11 w meczach II ligi, siatkarze Stilonu 
Gorzów zmierzą się z  Orłem Międzyrzecz.

* W sobotę o godz. 12 w meczach klasy 
międzywojewódzkiej siatkarzy :Chrobry 
Głogów —  Carina I Gubin , Carina II Gubin 
— Kania Gostyń. Natomiast o godz. 10 (sala 
Novity —  10) wystąpią TSW  —  90 Zielona 
Góra i Dozamet Nowa Sól. Siatkarzom to­
warzyszyć będą m.in. dziewczęta z grupy 
“Magle”.

* W sobotę o godz. 11 l w niedzielę o

Sdz.15 w klasie międzywojewódzkiej siat- 
rek, Zawisza II Sulechów podejmie rezer-

wy Polonii Świdnica.
* W  klasie międzyokręgowej siatkarek: 

AZS W SP Zielona Góra —  Victoria Jawor I 
Len Nowa Sól —  Zawisza Sulechów. Po­
czątek sobotnich spotkań godz. 1 ? l 17, ,

* W  klasie międzyokręgowej siatkarzy. 
Orion Sulechów— Moto Je icz Oława (sob 
godz.12.30 i 17) i AZS W SP Zielona Góra
—  Browar Lwówek (sob. godz. 10115).

W  sobotnich spotkaniach klasy A  p 
godz. 10 zagrają siatkarze Zrywu Zielona 
Góra z Ikarem Legnica I Czarni Żagań z  
Cariną III Gubin.

KOLARSTWO
* W sobotę o godz. 12 w Zwierzyniu I w 

niedzielę o godz.10.30 w Strzelcach 
jeńskich odbędą się ogólnopolskie wtfśclgj 
przełpjowców^"



m s -

"ESTRADA" — Hala Ludowa — pią­
tek 17.00, 19.00 Motocykl Wampir 
(USA 18 I.), sobota, niedziela — 
15.30 Szwedzi w Warszawie (poi. 12 
I.), 17.00, 19.00 Motocykl Wampir 
(USA 181.)

"NEWA” — piątek, sobota, niedziela 
10.00, 19.00 Tańczący z wilkami 
(USA 15 1.)

"NYSA” — piątek, sobota, niedziela
15.30, 17.30, 19.30 Oskai-(USA 12 
I)

"WENUS” -  piątek, sobota, niedziela
10.30, 14.00, 17.00 Robin Hood 
(USA 12 I.), 20.00 I kto to mówi II 
(USA 12 I.)

w o j .  z i e l o n o g ó r s k i e
BABIMOST “Piast” — nieczynne
CYBINKA “Zwycięstwo” — piątek, so­

bota, niedziela Malcne (USA 181.)
GOZDNICA “Ceramik” — piątek, so­

bota, niedziela Kickboxer (USA 151.)
GUBIN “Iskra” — piątek, sobota, nie­

dziela Karate Kid II (USA 15 1.)
IŁOWA “Śląsk” — piątek, sobota, nie­

dziela Czerwona gorączka (USA 15 
I.),. Żegnaj Bruce Lee (USA 12 I.)

KOŻUCHÓW “Uciecha"— piątek, nie­
dziela 17.00 Akt zemsty (USA 18 I.), 
18.45 Fatalne zauroczenie (USA 18 
I.), niedziela 15.30 Podróż z zaczaro­
wanym ołówkiem (poi. b.o.)

KARGOWA “Światowid”— piątek, so­
bota, niedziela Wysoka częstotli­
wość (USA 151.), Malone (USA 181.)

KROSNO “Wzgórze”— piątek, sobota, 
niedziela 17.00, 19.05 Gliniarz z Be- 
ver|y Hills (USA 151.)

LUBSKO “Patria” — piątek, sobota, 
niedziela Powrót na ziemię (USA 12 
I.), Jumpin Jack Flash (USA 12 I.)

NOWA SÓL “Odra" — piątek, sobota, 
niedziela Harry Angel (USA 18 I.), 
Akademia Policyjna (USA 15 i.)

SZPROTAWA “As” — piątek 15.30 
Kopciszek (USA b.o.), 17.00 V.I.P. 
(USA b.o.), 19.00 Jak to się robi w 
Chicago (USA 181.), sobota, niedzie­
la 15.30 Kopciuszek, 17.00 V.I.P. 
(USA 15 I.), 19.00 Śmiertelnie 
mroźna zima (USA 151.)

ŚWIEBODZIN "Przyjaźń” — piątek, 
sobota, niedziela Heli camp (USA 18
I)

WÓLSZTYN “Tatry” — piątek, sobota, 
niedziela Dzikość serca (USA 18 I.)

ZBĄSZYNEK “Muza” — piątek, sobo­
ta, niedziela Mistrzyni Vu Dang (chiń­
ski 15 I.), Najlepsi z najlepszych 
(USA 151.)

ZBĄSZYŃ "Obra” — piątek, niedziela 
Szeherezada (fr. 15 I.)

ŻAGAŃ “Meteor”— piątek 17.00 Bia­
ły Kiel (USA 121.), sobota, niedziela 
17.00 Biały Kieł, 19.00 Szklana pu-

. łapka II (USA 151.)
ŻARY "Pionier” — nieczynne

takich, że szkoda gadać (Scena Lal­
kowa), .19.00 Żona pana ministra 
(Duża Scena), sobota 17.00, 19.00 
Po prostu miłość (premiera — Mala 
Scena), niedziela 12.00 Szopka kra­
kowska (Duża Scena)

AftT (czynna 10-17) — Malarstwo Gle­
ba Szutowa 

BWA (czynne 11-17) — Ryszard Pat- 
zer — malarstwo 

PSP (czynna 11-18) — Rysunki Doroty 
Kom ar-Zmyślony 

Klub MPiK (czynny 9-18) — Wystawa 
. Tkactwa Artystycznego 
Żarski Dom Kultury (cźynny 11-16) 

— Wystawa pokonkursowa XV 
Wojewódzkiego Konkursu Plastyki 
Nieprofesjonalnej, Salon Jesienny 
Żary'91

Nr 247(302$

Dyżur nocny pełnią: ,
Lubsko — piątek, sobota, niedziela 

— ul. XX-lecia 
Nowa Sól — piątek, sobota, niedzie­

la — pl. Wyzwolenia 
Świebodzin — piątek — ul. 1 Maja, 

sobota, niedziela — os. Łużyckie 
Wolsztyn — piątek — ul. 5 Stycznia, 

sobota, niedziela — ul. Świercze­
wskiego

Zielona Góra — piątek, sobota, nie­
dziela — Stary Rynek 

Żagań — piątek — ul. Pomorska, so­
bota, niedziela — ul. Śląska 

Żary — piątek, sobota, niedziela — 
ul. Osadn. Wojskowych

OT TELEFONY
Pogotowie Policyjne 997
Straż Pożarna 998
Pogotowie Ratunkowe 999
Pogotowie Energetyczne 991
Pogotowie Gazownicze 992
Pogotowie Ciepłownicze 993
Pogotowie Wod.-Kan. 994
Informacja -PKS 223-01
Informacja PKP 38-38
Szpital Wojewódzki, centr. 42-61 
Banklnformacji Gospodarczej 
Przedsiębiorstw 652-23
Bank Informacji
Usługowej 293-43
VITA — Domowe wizyty 
lekarskie 59-62
TON COLOR — naprawa 
telewizorów i video, 
ul.Ludowa 9 728-84
Telefony: Zaufania dld kcbiet ciężarnych 
oraz dla uczennicy i ucznia, 
Terenowego Komitetu Ochrony Praw 
Dziecka — Biuro Pomocy Prawnej, 
Wrocław 370-69

TEATR ul. Wyszyńskiego 52-37
Lubuski Teatr w Zielonej Górze — ' f  Podgórna 22&-67

piątek 10.00 Szopka krakowska ŵorz®c .. oo!t”oc
(występ w Bytomiu), 10.30 O dwóch bagażówki 228-25

2 1  i 2 2  b m .  w  Z i e l o n e j  G ó r z e
Mikołaj za kierownlcg!

v> Jak nas poinformował dyrektor Miejskiego Zakładu Komunikacji, w sobotę 
i niedzielę (21 i 22 bm.) autobusy linii nr 7, od godz. 9 do 18 kursować będą 
częściej, niż podano to w rozkładzie jazdy. Jednąz dodatkowych “7" będzie 
kierował Mikołaj, a dla jej pasażerów MZK zapowiedział liczne atrakcje.

Handel w niedzielę
Z Do poniedziałku 23 bm. w “Topazie”, od godz. 10 do 18 czynny będzie 
; kiermasz wyrobów świątecznych. W niedzielę “handlową” większość skle­
pów otwarta będzie do godz. 15, m.in. “Hermes”, “Dom Handlowy” i DT 

..^Centrum”. Do godz. 17 czeka na klientów PHS “Centralny" (os. Pomor­
skie), a O godzinę dłużej m.in.:- “Melon” przy ul. Zawadzkiego, Braniborskiej 
i rir 20 (ul. Staszica). “Delikatesy” (Stary Rynek), sklep nr 83 przy ul. Ptasiej 
i ‘‘Va!di” — do godz. 21; do godz. 22 — Delikatesy "Aga*’ (ul. Mariacka). 
Sklep rybny “Karaś” (ul. Boh. Westerplatte) w godz. 9.30-14.30. (e)

firmy, 
óre sobie radzą

R o z m o w a  z  M i r o s ł a w ą  A n t o n i e w i c z , d y r e k t o r  E s t r a d y  Z ie m i L u b u s k i e j

Fot. uchiw um

—  Utrzymanie tak wielkiego 
obiektu, jakim jest Estrada, orga­
nizacja licznych imprez —  to 
w szystko wymaga pieniędzy. W 
jaki sposób sobie radzicie?

—  Po prostu radzimy sobie. Jak — 
to tajemnica.

— Czyżby wystarczające okazy­
wały się dotacje z Urzędu Wojewó­
dzkiego?
— Nie ma żadnych dotacji, nie mogą 

więc wystarczać.
—  Imprezy o podobnym charakte­

rze organizuje również “Arlekin", o 
ile wiem dotowany.
—  Podobne imprezy robi nie tylko 

"Arlekin”, także teatr, “Mrowisko”, w tej 
chwili nawet zakłady pracy i szkoły. Po 
prostu wielu robi wszystko, by zarobić 
pieniądze. Oczywiście nam byłoby 
znacznie lepiej, gdyby podział działań 
kulturalnych w mieście był bardziej 
skonkretyzowany. Nie chcę przez to 
powiedzieć, zechcemy być jedyni, że 
dążymy do jakiegoś monopolu, jednak 
fakt, że nie zmieniła się liczba widzów, 
a wzrosła liczba imprez zmusza nas 
do podejmowania rozmaitych działań, 
by w ogóle utrzymać tę salę.
—  Można więc wysnuć wniosek, 

że wasz organ założycielski —  
Urząd Wojewódzki ograniczył się 
jedynie do założenia.
—  Czasami mam takie wrażenie. 

Jak wiadomo ta instytucja istnieje jed­
nak od dawna. W wyniku różnych 
przekształceń jesteśmy teraz takąjed-

nostką jaką jesteśmy. Od roku czeka­
my na nową ustawę o kulturze, na 
którą ja czekam ze szczególnym utę­
sknieniem. Ustawa ta da nowe możli­
wości prawne zarówno w sferze orga­
nizacyjnej jak finansowej, nie będzie­
my się musieli borykać z takimi proble­
mami. W tej chwili stosunek pewnych 
osób do form naszej działalności jest 
efektem ich osobistych zainteresowań 
sztuką i własnych gustów, a nie po­
trzeb społecznych. Wydaje mi się, że 
ludzie nie doceniają roli rozrywki, 
szczególnie w rzeczywistości, która 
nas otacza. Mamy jak gdyby zakodo­
wane przesłanie kultywowania wiel­
kiej sztuki. Nie chcę powiedzieć, że 
nie jest to słuszne, ale obok tej wielkiej 
sztuki istnieje przecież codzienność. 
Jesteśmy dla ludzi, których gusta nie 
są wyłącznie wysublimowane, a ludzi 
tych jest przecież bardzo wielu.

—  Niedawno w Estradzie wystą­
pić miał Stanisław Tym. Nie wystą­
pił, a przyczyną było znikome zain­
teresowanie. Podważa to teorię o 
zapotrzebowaniu na rozrywkę.

— Na tym przykładzie można poka­
zać, jaka jest różnica między nami, a 
chociażby “Arlekinem". Trzy dni przed 
imprezą mieliśmy sprzedanych 47 bi­
letów. Gdyby taką ilość biletów sprze­
danych miał “Arlekin”, czy teatr, czy 
jakakolwiek dofinansowywana insty­
tucja występ z pewnością by się odbył, 
instytucje te nie muszą bowiem po­
przez imprezy zarabiać na utrzymanie 
sali lub płace dla pracowników. My 
natomiast musimy zarabiać, aby grać. 
Za kwotę ze sprzedaży 47 biletów'nie 
jestem nawet w stanie pokryć przyjaz­
du Tyma, Jego hotelu i honorarium, a 
impreza taka powinna zrekompenso­
wać telefony, które do niego wykona­
łam, kawałek mojej pensji, kawałek 
żarówki, jak pani zresztą widzi, świeci

się tylko jedna lampa, bo szkoda prą­
du na drugą.
Jakie jest jednak rzeczywiste zain­

teresowanie rozrywką najlepiej obra­
zują cyfry. W ciągu dziesięcin miesię­
cy w samym mieście zorganizowali­
śmy, nie licząc seansów kinowych, 
113 imprez, na które przybyło 40 ty­
sięcy widzów. Zdaję sobie sprawę, że 
liczba widzów bytaby jeszcze wię­
ksza, gdyby były niższe ceny biletów i 
szerszy wachlarz propozycji. Jedną 
rzecz uważam za klęskę — nie było w 
tym roku spektakli teatru muzyczne­
go, a zawsze był. Nie mogliśmy jednak 
podjąć tak dużego ryzyka finansowe­
go. Gdyby nam pomógł Urząd Miasta, 
gdybyśmy znaleźli sponsorów —  ale 
niestety, o sponsorach teraz bardzo 
dużo się mówi, lecz nie wiadomo skąd 
ich brać, po prostu tak wielu jest po­
trzebujących.

Największym absurdem w tym 
wszystkim jest to, że jako państwowa 
instytucja artystyczna, jesteśmy ob­
ciążeni takimi samymi podatkami jak 
przedsiębiorstwo produkcyjne, cud, 
że nie każą nam płacić za reklamowa­
nie imprez.

—  Czy w przyszłym roku wasza 
sytuacja ulegnie jakiejś zmianie? 
Na razie odnoszę wrażenie, że na 
tym, by Estrada istniała zależy tylko 
Estradzie.

— Nie sądzę, by cokolwiek się zmie­
niło. W Senacie ostatnio padły słowa, 
że u nas najczęściej bywa tak, iż ka­
rani są ludzie, którzy sobie radzą, pre­
miuje się natomiast tych, którzy lego 
nie potrafią. Nie chcę przez to powie­
dzieć, że my jesteśmy rewelacyjni, ala 
po prostu ktoś, kto jakoś sobie radzi, 
udowadnia, że nie zmarnuje tego co 
dostanie.

R o z m a w i a ł a
B a r b a r a  K u r a s z k i e w i c z - M a c h n i a k

Po prostu
miłość

Kurs tkania gobelinów
Dom Kultury “Novita" organizuje 

kurs tkania gobelinów. Zajęcia roz­
poczną się 3 styczn ia 1992 roku. 
Zgłoszenia chętnych w biurze domu 
kultury codziennie od 16.00 do 
19.00. Telefon — 60-440.

Gubin
Gubiński Dom Kultury, tradycyjnie 

zaprasza wszystkich chętnych mie­
szkańców Gubina i okolic do udzia­
łu we "wspólnej Wieczerzy Wigilij­
nej”, klóra odbędzie się dzięki spon­
sorowi —  Panu Józefowi Kurczynie, 
szefowi “Restauracji w Ratuszu”.

Wieczerza odbędzie s ię  22 grud­
nia (niedziela) o godz. 17.00 w sali 
w idowiskowej G D K ..

W programie: wspólna kolacja wi­
gilijna z  opłatkiem, kolędy w wyko­
naniu chóru “Senior" oraz wspólne 
kolędowanie przy choince. Zapra­
szamy

Nowa Sól
NDK “Panopticum" zaprasza w

sobotę (21 grudnia) na Festiwal M u - , p  
zyki i Pieśni Religijnej. Program te- } |  
stiwalu przedstawia się następują- \ |  
co: 15.00— wkawiarni D K— recital g |  
zespołu “Crazy for you" z Nowej l |
Soli, 16.00 —  w sali DK —  koncert |  f 
zespołu “Greenfields” z Poznania, |  \
17.00 —  wsali D K — występToma-1;.......................
sza Zioło z Krosna Odrzańskiego, . • ' . A .
18.00— sala D K — koncert zespo-’ ' W s ro d  intensywnych 
łu bluesowego z Wrocławia “Ostat- ; przygotowań do zbliżają*
nie takie trio”. . 4 * cych się świąt Teatr Lubu-
Następne koncerty odbędą się w f « 

kościele pw. św. Antoniego. O  godz. i
20.00 wystąpi w recitalu Antonina 
Krzysztoń z Warszawy, a o 21.00 
solowy koncert "Muzyka nastroju, " 
wnętrza i przestrzeni” zagra Józef 
Skrzek.

(zet)

■■ ' Zobaczymy w niej ł 
• - l i l i i  . szymy, znanego z s

' . “ L a b i r y n t ”  D a r i u s z a  
S i l l l J U * *  k a  o r a z  p a m i ę t a n e g o

S p a l o n e  z ł u d z e n i a

.R ęce"— Teatr Ognia i Papieru

I Wojewódzki Ośrodek Sztuk Widowi­
skowych “Arlekin" zdążył nas już przy­
zwyczaić, ze w ramach swojej działal­
ności impresaryjnej zaprasza do Zie­
lonej Góry ciekawych przedstawicieli 
S7>'jki teatralnej Specyficzność, wy­
jątkowość. niekonwencjonalność tych 
przedstawień bywa zwykle inspiracją 
do rozmow a nawet gorących dysku­
sji, jakię towarzyszą tym wydarze­
niom Teatr alternatywny, "otwarty".

eksperymentują 
cy, poszukujący 
wreszcie — za­
wsze budził kon­
trowersje i spory, 
polemiki estetycz­
ne, czasem ideo­
we. Jest to teatr 
żywy, prowokują­
cy, często ma wpi­
sany w swą poety­
kę aktywny udział 
widza. Ten ostatni 
element realizowa­
ny jest w różny spo­
sób, bywa, że wi­
dzowie głosują no­
gami i "wytupują” 
artystę ze sceny 

Mieszane uczu­
cia towarzyszyły 

mi podczas oglądania ostatniego spe­
ktaklu, jaki zawitał na deski sceny “Ar­
lekina" — dwu minidramatów "Ręce” i 
“Ptak”, animowanych przez autora i 
aktora w jednej osobie — Grzegorza 
Kwiecińskiego z Łodzi Zawsze mi 
się wydawało, że pretekstem każdej 
wypowiedzi artystycznej, obok oczy­
wistej, wewnętrznej potrzeby artysty, 
winien być imperatyw objawienia ja­
kiejś prawdy o świecie, niekoniecznie

Fot. M arek W oźniak

artystycznej, wszelako ważnej, by nie 
powiedzieć głębokiej. Jednoosobowy 
Teatr Ognia i Papieru miał dobrą 
prasę, toteż spodziewałem się niepo­
ślednich emocji i wrażeń, podobne 
uczucia towarzyszyły, jak mniemam, 
licznie przybyłej publiczności Tym­
czasem rzeczywistość teatralna, z ja­
ką przyszło nam obcoWać daleko od­
biegała od entuzjastycznych praso­
wych notatek, by nie powiedzieć za­
przeczyła im zupełnie 

To, co mogliśmy oglądać, przypomi­
nało zabawę chorego piromana, któ­
rego ekscytuje podpalanie oraz obser­
wacja spustoszenia, jakiego dokonuje 
ogień. Nabożność i skupienie, jakie 
towarzyszyło Kwiecińskiemu, dodat­
kowo podkreślane chóralnym, sakral­
nym śpiewem — nie udzieliło się wi­
dzom, a dysonans między intencjami 
artysty, a oczekiwaniami chłonnej 
publiczności byl aż nazbyt widoczny 
Metafora ognia jest bardzo czytelna, 
jego siła wyrazu oczywista, nie mogę 
się jednak zgodzić, by samo powoła­
nie go na scenie usprawiedliwiało 
przedsięwzięcie artystyczne. Może je­
stem ułomny, ale nie mogłem znaleźć 
sensowniejszego usprawiedliwienia. 
Jeżeli papierowy świat płonie i spopie­
la się na moich oczach, chciałbym

PTTK w Zielonej Górze zachęca do 
udziału w niedzielnej (22 bm.) wyciecz­
ce pieszej. Trasa (11 km) wiedzie leś­
nymi ścieżkami po obrzeżach miasta. 
Zbiórka chętnych o godz. 11.30, obok 
budynku Wyższej Szkoły Pedagogicz­
nej przy al. Wojska Polskiego. Zakoń­
czenie wędrówki około godz. 14.

(P)

wiedzieć dlaczego. Jeżeli postaci, któ­
re go zaludniają giną w ogniu, chciał­
bym zapytać o ich przewiny, o motyw 
skazujący na zagładę. W spektaklu 
nie znalazłem odpowiedzi na te pyta­
nia. Mówienie przy tej okazji o “dąże­
niu do egzystencji piękniejszej i szla­
chetniejszej niż pospolita", gdy figury 
dramatu, powołane poza sceną, nie 
charakteryzują się nawet umowną 
aktywnością, a wyrok, jaki je spotyka 
jest jednako okrutny, jest zwykłym na­
dużyciem Kreacyjna siła ognia, jeżeli 
giną w nim wszystkie złudzenia i nad­
zieje — jest mocno podejrzana. Sym­
boliczne zagmatwanie — pozornie 
czytelnych symboli — czyni wątpliwe 
przesłanie zupełnie niezrozumiałym. 
Zniszczenie i okrucieństwo, z popio­
łów wszak nic się na scenie nie rodzi, 
pozostaje doświadczeniem, z jakim 
wychodzimy z teatru To za mało, by 
proponować dialog. Nawet, gdy po 
spektaklu aktor-demiurg umywa sym­
bolicznie ręce, by zatrzeć wszelkie 
ślady krwawej operacji.

Ogień, raz podpalony, płonie bez 
kontroli, zwęgla wszystko, co spotka 
na swojej drodze, jednak to człowiek 
go wzniecił. Spektakl bez kontroli roz­
wijać się nie powinien i tu ogień czło­
wieka nie wyręczy, jeżeli się go już 
roznieca, to trzeba ponieść konse­
kwencje. od odpowiedzialności uchy­
lać się nie wolno i tego mi zabrakło, 
choć ogień był wspaniały.

(zet)

proponuje swoim wi­
dzom chwilę odpoczynku.

W sobotę (21 grudnia) o 
godz. 19.00 na Małej Scenie 

: — “Po prostu miłość”.
To już ostatnia (napra­

wdę!} premiera w tym roku. 
Zobaczymy w niej i usły- 

serialu 
Kord-

pamiętanego z tele­
wizyjnych "Odbić” — To­
masza A. Dutkiewicza, któ­
ry jest także reżyserem 
spektaklu.

W roli głównej tym razem 
piosenki Beatlesów oraz 
Simona i Garfunkela z pol­
skimi tekstami Agnieszki 
Osieckiej, Stanisława Ba­
rańczaka i Tomasza A, Dut­
kiewicza.

(zet)

Muzeum 
parafialne 
w Żaganiu

W czasie renowacji wnętrz ko­
ścioła parafialnego pw. Wniebo­
wzięcia NMP w Żaganiu odrestau­
rowano również emporę, znajdują­
cą się nad zakrystią i otwartą akor­
dowo od strony prezbiterium. Jej 
wnętrze o ciekawym wystroju 
architektonicznym służyło niegdyś 
jako chór zakonny augustianów, 
teraz pozostawało nie wykorzysta­
ne. Z troski proboszcza ks. dr. Eu­
geniusz Kapusty o zagospodaro­
wanie pomieszczenia zrodziła się 
myśl utworzenia w nim ekspozycji 
muzealnej, małego muzeum para­
fialnego.

Drugim impulsem, który wpłynął 
na takie przeznaczenie odzyskane­
go pomieszczenia, były liczne za­
bytki związane z historią Kościoła I 
konwentu augustianów, wyłączone 
z użytkowania. Znajdowały się one 
w wielu pomieszczeniach dawnego 
klasztoru, lecz także w zakrystii, w 
kościelnych magazynach i różnych 
zakamarkach świątyni.

Niektóre z tych zabytków, były w 
dobrym stanie, inne bądź uszko­
dzone, bądź zaatakowane przez 
owady. Po przeprowadzeniu naj­
bardziej koniecznych zabiegów 
konserwatorskich przystąpiono do 
urządzania ekspozycji według sce­
nariusza Stanisława Kowalskiego. 
Wystawę urządzono wysiłkiem 
księdza proboszcza, przy wydatnej 
pomocy merytorycznej i organiza­
cyjnej Adama Stawczyka —  dyre­
ktora Żagańskiego Pałacu Kultury 
oraz Jerzego Winczaruka — dyre­
ktora Muzeum Martyrologii Alianc­
kich Jeńców Wojennych w Żaga­
niu. Otwarcia muzeum dokonał bi­
skup, ordynariusz gorzowski Józef 
Michalik. Odbyło się.to z okazji 
Tygodnia Kultury Katolickiej w 
październiku 1988 roku.

Dostępna dla zwiedzających eks­
pozycja obejmuje: barokowe meb­
le, stare szafy do szat liturgicz­
nych, rzeźby, obrazy, przedmioty 
rzemiosła artystycznego, naczynia 
i szaty liturgiczne oraz starodruki. 
Spośród rzeźb na uwagę zasługuje 
późnogotycka grupa apostołów na 
Górze Oliwnej. Z malarstwa wyróż­
nia się zespół owalnych portretów, 
przedstawiających opatów żagań­
skiego konwentu augustianów. 
Obrazy wykonał nieznany malarz 
śląski w 1 połowie XVIII wieku. 
Dość makabrycznie preżentują się 
dwa wielkie barokowe relikwiarze z 
całymi postaciami świętych, przy­
wiezionych w XVIII stuleciu z sa­
mego Rzymu. Filigranowo wyglą­
dają przy nich dwa inne relikwiarze 
szafkowe z XVII wieku, z bogatą, 
płasko rzeźbioną dekoracją. Oka­
zale prezentują się barokowe świe­
czniki, posrebrzane, na trójkątnych 
stopach o wymyślnym, wklęsło- 
wypukłym wykroju. Najstarsze 
szaty liturgiczne, ornaty i kapy, po­
chodzące z XVIII wieku zdobione 
są pięknymi haftami.

Ekspozycja obejmuje również 
nieliczne starodruki, dawny księ­
gozbiór biblioteki augustiańskiej 
znajduje się w odrestaurowanej 
bibliotece poklasztornej, w tym uni­
kalne “Obiecadło” — wydane w 
1765 roku przez żagańskiego opa- 
ta i pedagoga Felbigera. Jest to 
elementarz.szkolny napisany w ję­
zyku polskim.

Mimo, iż ekspozycję muzealną w 
żagańskim kościele trzeba trakto­
wać jako tymczasową — bardzo 
zachęcam do wybrania się do mu­
zeum i obejrzenia jej eksponatów.

( z e t )

„ C z a r o d z i e j s k i  f l e t ”
-  w  F i l h a r m o n i i  Z i e l o n o g ó r s k i e j

Kończący się rok przynosi nam jeszcze jedną muzyczną niespodziankę. 
Jest to estradowe wykonanie opery Wolfganga Amadeusza Mozarta — 
"Czarodziejski flet”

Dzieł genialnego klasyka słuchaliśmy w “Roku Mozarta” dosyć często. Nie 
mieliśmy jednak okazji usłyszenia w Zielonej Górze jego oper; nie mamy 
przecież własnego teatru operowego. Stanie się to możliwe za sprawą 
solistów, chóru i orkiestry Teatru Muzycznego w Goerlitz, którzy gościć będą 
u nas w piątek.
“Czarodziejski flet” — uważany za jedną z najlepszych niemieckich oper 

(libretto w języku niemieckim — a nie włoskim, jak w większości oper 
Mozarta — napisał Emanuel Schikaneder) — to dzieło wyjątkowe, “dziecin­
ne i boskie, pełne najwyższej prostoty i najwyższego mistrzostwa” Łączy 
w sobie elementy czarodziejskiej baśni i moralitetu, opery buffo i powagi, 
prostą piê śń i wybujałą koloraturę. Pomimo wielkiej różnorodności elemen­
tów jest to jednak dzieło bardzo jednorodne. Zachwyca świetną charakte­
rystyką postaci, barwną instrumentacją, doskonałą konstrukcją, wartką 
akcją dramatyczną. Chociaż dziś nie odczytamy już zapewne wolnomular- 
skiej symboliki (Mozart był masonem, członkiem loży wolnomularskiej) z 
pewnością przeżyjemy jego muzyczne piękno 

W postacie czołowych bohaterów wcielą się. Stefan Bley (Sarastro), 
Christoph Reinecke (Tarnino), Anna Jerenus (Królowa Nocy), Kirstin Kas- 
selman (Pamina), Dietrich Greve (Papageno), Jutta Kuchar (Papagena), 
Peter Hedwig (Monostatos), zaś całość poprowadzi Reinhard Seehafer 

Początek koncertu o godzinie 19 GO
It,



O U IO C C  C V T R U S O U I€

m  m m m m m *

Z A P R A S Z A  
UU G O D Z .  6 . 0 0 - 2 0 . 0 0  

M f ) G R Z V N  
U L .  K O Ż U C H O U L I S K R  1 5  

T € L . / F R X  7 1 2 - 6 3  
Z I 6 L O N R  G Ó R R

*

UWAGA!!!
w ^ i  W A Ż N E  D L A  K L I E N T Ó W

B A N K U  P O L S K A  K A S A  O P I E K I  S A

Bank Polska Kasa Opieki SA uprzejmie informuje, że w dniach 
2 i 3 stycznia 1992 roku, jednocześnie we wszystkich jednostkach 
Banku na terenie kraju nastąpi zmiana programów informatycznych 
związana z wprowadzeniem w  Banku nowego systemu ewidencji 
księgowej, dostosowanego do norm europejskich i dyrektyw 
Rady EW G .

Ze względu na skalę przedsięwzięcia, przetwarzanie informatyczne 
zapisów księgowych będzie dokonywane także w godzinach obsługi 
klientów. Spowoduje to ograniczenie możliwości sprawnej obsługi 
i znacznie wydłuży czas wykonywania dyspozycji klientów 
w dniach 2 i 3 stycznia 1992 roku.

Przepraszając za niedogodności uprzejmie prosimy o wcześniejsze 
składanie stosownych dyspozycji dia przeprowadzenia operacji 
planowanych na te dni.

BIS Hurtownia Turecka
Zitltna Gira ul.Jędrzyehewtba 47 

Żary ul.Sporława 1 2

G ł o g ó w , u l .  Ś w i e r c z e w s k i e g o  4 0  
t e l .  3 3 - 4 9 - 9 0

ZAPRASZAM YAK-1616

P I W O  B E C Z K O W E
- Czeskie Premier
- Tyskie

oraz butelkowe:
• Żywiec
- Okocim
- Lech
- Kłlątęce Tyskie
• Gronie Tyskie
- Maks Tyskie
• Premier *
• Zloty Bażant
• Głubczyce
- owocowe napoje 
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HURTOWNIA "DaB” « 
Ołogów, Elektryczna 3  jo 

(Plac Spółdzielni <■> 
Ogrodniczo • PazezolarskloJ)

oferuje: £
-PIŻAMY BAWEŁNIANE mętklj, damiklt, 4iIk I(h : 

- FIGI damskie, męskie, dziecięce 
- SPÓDNICE długie 0,90 cm

- SKARPETY
- REFORMY
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NADRUKI REKLAMOWE 
NA DŁUGOPISACH!!!

NOWOCZESNA TECHNOLOGIA 
DOSKONAŁA, SPRAWDZONA 
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JERZY NIEDZIELSKI & MALWINA ENGELMAN
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Wojewódzki Inspektorat Ochrony Środowiska
GORZÓW UL. KOSTRZYŃSKA 48 
ogłasza przetargu na n/w środki:

* samochód FS01500 rok prod. 1984 - cena wywoławcza
-12.500.000 zł

* samochód nysa 522 rok prod. 1984 - cena wywoławcza
*10.500.000 zł

* samochód nysa 522 rok prod. 1986 - cena wywoławcza
-13.125.000 zł

Przetarg odbędzie się na terenie inspektoratu 23.XII.1991r. 
o godz. 10.00
Sprzedawane pojazdy są sprawne technicznie i nadają się do 

dalszej eksploatacji.
Wymieniony sprzęt można oglądać codziennie w godz. 7.00 

- 9.00. Przed przystąpieniem do przetargu należy wpłacić w 
kasie inspektoratu wadium w wys. 10% ceny wywoławczej. 
Wadium przyjmowane będzie w dniu przetargu do godz. 

9.30. Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez 
podania przyczyn.
W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, ogłasza się II 

przetarg, który odbędzie się 30. Xll.1991r. o godz. 10.00. 
Cena wywoławcza ustalona została w wysokości 65% ceny 
wywoławczej przetargu I. Pozostałe warunki bezzmian.

AK1593

Zmechanizowany Sprzęt Gospodarstwa Domowego 
Dystrybucję I sprzeda* prowadzi

P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  H A N D L O W E

vs» .
Zielona Góra

u l. B o h .  W e s t e r p l a t t e  9  p o k .  3 0 5  
t e l .  7 2 0 - 1 1  w e w .  2 3 3 ,  f a x  6 5 3 8 5

r o z l i c z e n lu  > g o tó w K ą . 
n a  z b y t u  p r o d  u c < łn ta

Budowlano-lnstalacyjna Spółdzielnia Rzemieślnicza 
w Zielone] Górze,ul. Kozuchowska 32 ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
i sprzedaż samochodu NYSA towos, rok produkcji W  

cana wywoławcza -10.000.000 zł.
Przetarg odbędzie się dnia 1991.12.30 o godz. 10.00 
w siedzibie Spółdzielni.

do skutku.!.' przetarg odbędzie się w tym samym dniu 
o godz.12.00. Samochód można oglądać w siedzibie 
Spółdzielni do dnia 1991.12.30.Zastrzega się unieważnienie 
przetargu bez podania przyczyn.

AK-Itlt

LIK W ID A T O R  
Przedsiębiorstwa Budownictwa Rolniczego 

w  Choszcznie ul. Dąbrowskiego 10

oferuje
po cenach umownych„do sprzedaży nieruchomości 

będącE własnoScią przedsiębiorstwa:
1. Działkao powierzchni ok. 15.400 mł uzbrojoną 

z zabudowaniami
- budynek ad m inistracyjny - 595 m1 
-portiernia -26m ’ 
-budynek warsztatowy z kotłownia - 609 m*
- magazyn podręczny - 80 m2
- warsztat zbrojarski 
i blacharski oraz magazyn narzedziowni 

-wiata magazynowa 
-9 wiat

2. Działka pod zabudowę przemysłową przy 
ui. Dąbrowszczaków

3. Działka przy ul. Matejki 3 
wraz z barakiem hotelowym

-210,4 m!
- 720 m*
- 955 m*

-37.334 m*

- 4.993 m1 

poszczególnychIstnieje możliwość zakupu całości jak 
obiektów majątku nieruchomego.
Przeznaczone do sprzedaży składniki majątku oglądać 

można we wszystkie dni robocze w godz. 7.00 -15.00 
Informacji o sprzedaży udziela likwidator w rozmowach 

bezpośrednich lub telefonicznie tel. 70-91, 23-17 
ChoSzczno lub po godz. 17.00 w Gorzowie tel. 264-56
A K im



im
Z a p ra s z a  d o  s a lo n u  m e b lo w e g o  

uj u u r c u o t le  UUlkp. u l. D q b ro u is k le g o  21 te i. a ^ v -  
uj g o d z . 1 0 .0 0  - 1 8 .0 0  s o b o ty  f  0 .0 0  -  1 5 .0 0

P 0 l € C ! ) M V  :
° studio sypialne (fotel z podnóżkiem)
° bloki kuchenne 
° komplety uiypoaynkouue 
° lampy halogenowe 
° i inne elementy wystroju wnętrz

Posiadamy takie swoje punkty sprzedaży 
. -r uj Poznaniu, Koninie, Bydgoszczy, ULlarszauiie i Łodzi
Życzymy ucJpnych zakupów w naszych sklepach

SKŁAD OGUMIENIA 
O PO N  i D Ę T E K

poleca
odbiorcom Hurtowym szeroki asortyment 
produkcji krajowej do samochodów 

osobowych I ciężarowych.
Wolsztyn ul. Krzywa 6 , tel. 8 5 6

2024-Z

f P O I G  G r u d z i ą d z  i  " R O U f l "  Z i e l o n a  G ó r o )  
| t « l / f o x  4 5 5 2 ,  u l .  D o l i n a  Z i e l o n a  2 4 a  j

l S P ® i i P f
- sprzedaż (hyrt-
- autoryzowany <
- remonty, dorad

detah * 9 łębm°ujc
: ; / .  *  h g d r o f o r o L u e  ;eruuis % o b ie ig o u u .e  C O  

- t , *  p r ó ż n i o u i e  
Z t U J O  * d o  ś c i e k ó u j  *

1* C i g g ł o  s p r z e d a ż  *  N i s k i e  c e n y  ♦ J

U W A G A  H U R TO W N ICY  
I O D BIO R C Y INDYW IDUALNI

Przedsiębiorstwo Produkcyjno-Handlowo-Usługowe 
•ARS i HELON-

Głogów, ul. Gwardii Ludowej 36 , tel. 3 4 -13 09

o f e r u j e  d o  s p r z e d a ż y :

O nawóz MOCZNIK 46,2% granulowany w workach 
po 40 kg, w cenie 1700 tys. za 1 tonę.
O PARKIET! buk, dąb, brzoza - w cenie 80 tys. 

za m*, oraz inne materiały budowlane.
Terminy płatności do uzgodnienia.

_____ ____________________  24-C

OGŁASZA ŚWIĄTECZNĄ OBNIŻKĘ CEN !!!
-  s w e t r y , s z a l i k i , r ę k a w i c e
-  s p o d n i e  j e a n s  o d  2 8  d o  4 0
-  s p o d n i e  j e a n s  d z i e c i ę c e  ( g r u b e , c i e n k i e )
-  d r e s y , p i d ż a m y  m ę s k i e
-  b o g a t ą  k o l e k c j ę  m a j t e k  d a m s k i c h  - k i c h
-  c h u s t e c z k i , o z d o b y  d o  w ł o s ó w
o r a z  i n n e  t o w a r y .  g
MODRZYCA K/Nowej Soli, ul.Lubuska 12,okolice restauracji Złoty tan.

\ PRZEDŚW}' 
OBNIŻKA

'ĄTECZNA i

\ j - m t —

........... . 1

Zaprasza na wielki 
P R Z € D Ś W I Q T € C Z N V  K K R M H S Z  M M

u j  sk le p ie  p r z y  ul. M ie szk o  15 5  
w  G o rzo w ie  LLIIkp.
uj grudniu  b r .
udzie lam y  r a b a t u  o d  3  d o  7 5  procent.

. ■ 946GG

I  Uprzejmie informujemy, ie nasza firma 
przyjmuje zlecenia na organizację pokazów 
fajerwerków z okazji Sylwestra, ślubów, 
urodzin, zabaw karnawałowych i innych 
uroczystości. Jednocześnie zapraszamy do 
naszego sklepu z fajerwerkami.

2192-Z
Z a r y  u l .  L e g i o n i s t ó w  1 t e l .  3 7 - 2 0

Udanych zakupów 
w naszej Księgarni 

i stoiskach Klubu 
oraz pomyślności

i S B i

życzą
sza n o w n ym  K lie n to m  i S ym pa tyko m
pracownicy Klubu Międźynarodowej Prasy I Książki 

2096-z w Zielonej Górze

ANTENY
SATELITARNE

S.C. "BENY"

SPRZEDAŻ HURTOWA
Nowa Sól,tel.3l-49.

2231-Z

Video wypożyczalnia 
poszukuje w Gorzowie

LOKALU
O P O W . 50 M KW .

lnformacje:Gorzów, « 
tel.246-84.po 19.00. *

MOZAIKA
PARKIETOWA
Szeroki asortyment. 
Cena od 35 tys. 

do 70 tys. za m2.
64-117 Krzycko Wielkie 81 A 

tel.Leszno Wlkp. 20-22-71.
30-C______

TANI TRANSPORT 
KRAJ, EUROPA
samochodami:

Ford Transit 1,7 1 - 2200 zł/I km j 
Ford Orion-osobowy-;0M zl/1 km

Zielona Góra le i 708-58,721-55

NAP I E RAL S KI

I A M I S O F T
■ E L E K T R O N I K A■■■

\ D Y S K I E T K I
• OPROGRAMOWANIE (AMIGA) 
j JCASETY-C64
; OSPRZĘT KOMPUTEROWY
• LITERATURA

1 N A J S Z E R S Z Y  W Y B Ó R
|  A T R A K C Y J N E  C E N Y
:  R A B A T Y  D L A  F I R M  ■
!  Z I E L O N A  G Ó R A ,
;  A L .  N I E P O D L E G Ł O Ś C 1 1 2
I . 2053- Z
%mmmmmmmm mmmmmm mmmm mm mmmm mmmmm

N o w y  T o m y ś l  
t e l .  2 3 - 0 3 7  

p o n ie d z ia łe k  -p ią te k  
9 .0 0 -16 .0 0  AK. 1491

E S E R IC O L
f  MATERIAŁY DO SITODRUKU 

IREKLAM * CEMY FABRYCZNE ‘ 
GORZÓW TEL (0-95) 25424 
ŁÓDŹ TEL <<H2) 846542

Computer
Technology

ul. Rynek 5 b
,67-200 Głogów

Kompleksowa kom puteryzacja 
przedsiębiorstw.

Systemy wspomagające zarządzanie 
przedsiębiorstwem: K a d r y -P ła c e ,F / K

G / M ,Ś r o d k i trw a łe ,K o s zto ry s o w a n ie ,
A p te k a  i Inne uznanej wrocławskiej

firmy T F T  A I jednostanow iskow e
I i sieniowe ^ N 0 VELL 

Komputery PC w dowolnej konfiguracji,. 
sieci komputerowe (N0VELL),drukarki, 
akcesoria, materiały eksploatacyjne.
Zapewniamy krótkie terminy realizacji oraz 
pełny serwis gwarancyjny i pogwarancyjny.
UWAGA: Uruchamiamy sieć dystrybucyjną 

oferowanych systemów na województwo legnickie.
20-C Prowizja do 20 %

i

ZPO "KIMITEK"-''V'. . ..•'•/ J <• li;..' •• • L- ’ •

Wschowa u!.; Kazimierza Wielkiego 7 tel. 26-78
sprzeda następujące maszyny szwainicze-przemysłowe

MS-19 szt. 5 - po 5 min zł. 
over!ock szt. 2 - po 5 min zł.

stębnówki : - Juki szt. 2 - po 2,5 min zł.
- PFAFF szt. 2 - po 2,5 min zł.
- LZ - 3 szt. 4 - po 2,5 min zł.

Lokal 400 m kw + zaplecze, ogrodzony, pełne 
uzbrojenie. Trafo, s iła , oświetlenie, c.o., 
sprężone powietrze, maszyny, prasy. 
Możliwość wykonywania produkcji lub inna 
działalność - sprzedaż lub dzierżawa - na 
dogodnych warunkach. Szprotawa, tei. 34-82.

AK-1618

prowadzi sprzedaż i montaż
PRZEDNICH I TYLNYCH SZYB
DO WSZYSTKICH SAMOCHODÓW 

PRODUKCJI ZACHODNIEJ
Sprzedajemy po cenach konkurencyjnych lakiery i akcesoria 

samochodowe firmy GLASURIT 
Sprowadzamy części na zamówienie klienta.

Zielona G ó ra, (Chynów ) ul. Błotna 1 7  
tel. 646-95

Profesjonafna>hurtownia odzie ży  i  obuwia

i ®

Z  N A M I J E S T  C l D O  TW ARZY !

Oferujemy więcej niż oczekujesz!
Do Twojej dyspozycji szeroki
asortyment towarów z : Tajlandii.
Turcji, Indii, Korei, Syrii, Europy Za i

jak również produkcji krajowej.
Gwarantujemy częsta dostawy, 
ciągłość sprzedaży l niskie ceny !
To wszystko otrzymasz w naszym
kompleksie hurtowym znajdującym
się przy rondzie Rataje w
Poznaniu.

ZAPRASZAM Y
uI.Łacina 6  

60-132 Poznań
tel.76-58-65 fax 76-68-95 tlx 414-490



K U P N O
SPORZĄDZANIE rocznych raznań 
podatkowych, prowadzenia ksiąg, 
porad. Zielona Góra, Bankowa 
1/2. I P- __________ 2250-Z

GIKNTARKĘ do rur — kupię. Go- ŻALUZJE aluminiowe, kolorowe. 
»zów, tel. 32-34-95. 880-Zb "Głogów, 33-51-35. 3654-C

M E D Y C Z N E

praca
D o pracy biurowej przyjmę. Po­
żądany niem iecki. Zielona Góra. 
tel. 635-20 w . 360. 2252-Z

POSZUKUJĘ korepetytora do kon 
wersacji dla 7-letniego dziecka bie 
gle władającego językiem niem ie­
ckim. Zielona Góra, .tel. 67-265.

2173-Z

ZŁOTA biżuteria. Wyrób 1 sprze­
daż. Wzory modne, także z kata­
logów zachodnich. Ceny niższe jak 
w śródmieściu — Zakład Jubiler­
ski, _ Gorzów Wlkp., ul. Marcinko­
wskiego 8 (obok restauracji „PE­
GAZ”). Skupujemy złoto. 841-Zb

MONTAŻ żaluzji aluminiowych, 
kolorowych. ZG, tel. 30-36.

1923-Z
ŻALUZJE różne. Gorzów, 238-13. 
______  826-Zb

REKLAMY świetlne, kasetony re­
klamowe. Nowa, Sól, tel. 52-07.
________________114-NS

VIDEOFILMO WANIĘ. Dychów  
7A/12. 1911-Z

ANTENY SAT — UNIDEN, PA­
CE, CX, PRALKI, LODÓWKI, ZA 
MRAŻARKI, RTV, KOMPUTERY 
najtaniej i na raty kupisz w  Gło­
gowie, Morcinka 37 „ASTRA-BIS”.

3736-C

fyU Wojska PoTskleeo 98° °  EZPIECZENIA W E S T A d ta ^ tery, wojsKa dolskiego 98. 211-Za szkańców gmin; Rzepin! Torzym.
POŚREDNICZĘ w  sprzedaży SKO ^ rr®Si  Hzepin Plac Ratuszowy 1 
DA FAVORIT. Cena 3950 doi. To- < ą Mlasta 1 Gminy), tel. 323.
tnfisz Pieprzycki, Witanowice 2 5 ____________________________ 873-Zb

Głogowa, tel. Gaworzyce 73 TAPICERKA drzwi. Zielona Góra 
_________________________ 36- C tel. 29-581.' 2194-Z

RELPOL — spółka akcyjna w Ża­
rach, ul. Nowotki 37 z a t r u d n i  
technika elektronika., Warunki za­
trudnienia do uzgodnienia z pre­
zesem zarządu osobiście lub tele­
fon Żary, 23-58 i 30-21 (do 24).

208-Za

A u m - M O T O

PEDIATRA lek. med. Janusz Ty- 
lewicz — wizyty domowe, porady 
1 leczenie, badania 1 ocena prawi­
dłowości rozwoju noworodków oraz 
niemowląt. Zamawianie wizyt do 
godz. 20.30. Zielona Góra, tel. 66-150. 
Możliwość abonamentu rocznego. 
_____________  2245-Z
LEKARZ STOMATOLOG Elżbieta 
Czaplińska-Jujeczko, Zielona Góra, 
Mieszka 1 4  — przyjm uje: ponie­
działek, wtorek od 16.00 do 18.00, 
piątek 14:30—16.30. 1795-Z

WIZYTY DOM OwiTpedTatra Da- 
riusz Wasiński, poniedziałki, p iąt­
ki, niedziele 15.00—23.00, telefon 
702-53, ZG. 2210-Z

KOMPUTEROWE masaże odchudza 
jące. Zielona Góra, kino Wenus, 
tel. 722-84. 2042-Z

MASAŻ. Zielona Góra, tel. 657-35.
2193-Z

masz
kulo

{Sil®1, 1983, mf,zdl5 ŻALUZJE od 90 tys., tapicerka 
zielona Góra, tel 6 4 7 -8 9 .^ 2 3 7 ^  Zlel°na G ^ a , teł. 72-992. 2150-Z

KOREPETYCJE z matematyki. Ża 
gań, tel. 37-06. 2241-Z

LOKALE
SPRZEDAM dom letniskowy w  Je 
ziornej koło Sławy. Wiadomość: 
Głogów, tel. 34-19-85. 34-C

ZAMIENIĘ m ieszkanie własnościo­
we M-4 (54 m kw.) I p. Gorzów 
na równorzędne lub większe w Zie 
lonej Górze. Oferty telefoniczne: 
Z. Góra — 666-00. B. O.

M-4 nowe, spółdzielcze w  Brzegu 
(opolskie) zamienię na podobne w  
Zielonej Górze. 66-007 Niwiska 22.

2247-Z

BRAKUJE Ci pieniędzy? Nie masz 
szans na kredyt? Napisz, 65-434 Zie 
lona Góra, Morelowa 67/28.

2215-Z

WYPOŻYCZALNIA sukien ślub­
nych z a p r a s z a  codziennie od 
godz. 9.00 do 17.00 w każdą sobo 
tę od 8.00 do 14.00. Zielona Góra, 
ul. Żeromskiego 6/1 (I piętro — 
deptak). 2227-Z

tel. 649-59 w. 266
Zielona Góra 
ul Zacisze 16

GABINET
STO M ATOLOGICZNY

9.00-19.00
Leczenie, Protezowanie, 
Nowoczesna Kosmetyka 

Dentystyczna 
Korony i Mosty System VISIO 
Alternatywą Porcelany-Express
Materiały i Sprzęt Dentystyczny 

UNITY OMS KAVO  AKKU
Lampy Polimeryzacyjne

1404-Z

DOM jednorodzinny z działką 0,99 
ha — sprzedam lub zamienię na 
m ieszkanie własnościowe z dopła­
tą. Zwierzyn, ul. Woj. Polskiego 107.

362-GG

MŻNE M
NOWO otwarta hurtownia odzieży 
używanej o f e r u j e  odzież — 
hurt i detal.* Zielona Góra, Dąbro 
wskiego 15 czynna od 9.00 do 16.00 
W wolne loboty od 9.00 do 13.00.
____________' 2229-Z
SKUP — SPRZEDAŻ *kór nutrii 
surowych, wygarbowanych, barwlo 
nych prowadzi garbarnia Wolsztyn, 
ul. Prusa 5. Sprzedam skórki kró­
licze, wygarbowane lub barwione 
— różne kolory. 2035-Z

r ^
Jeśli chcesz dać bezpłatne 

głoszenie kupna, sprzedaży itp.
to tylko w Reklamie Lubu.ki.|

- tygodniku bezpłatnych 
ogtoszert prywatnych.

Nic zmarnuj tej szansy!
Kup tygodnik w najbliższym 

kiosku "RUCń"-u, 
wypełnij kupon, wytnij 

i prześlij na adres redakcji: 
Tygodnik

R EK LA M A  lubuska 
ul. Boh.WESTERPLATTE S 

p.119
65-034 ZIELONA GÓRA

U S i U G I

WYKONUJĘ kioski, campingi, bra 
my, drzwi ocieplone, okna, ogro­
dzenia 66-460 Witnica, tel. 15-065.

847-Zb

LOMBARD, natychmiastowe kredy 
ty pod zastaw. Gorzów, 74-877.
_________________ 868-Zb

ZESTAWY TV-SAT — sprzedał 
SERWIS, MONTAŻ. Pawilon „MUR 
BET”, Głogów, Galileusza 18.

3760-C

ŻALUZJE: srebrne, kolorowe, po­
ziome, pionowe. Markizy sklepo­
we. Do końca roku ceny promocyj 
ne. Krótkie terminy. Punkt przyj­
mowania zleceń: Głogów, D. H. 
„SKARBEK”. 37-C

NAPRAWA i przestrajanie telewi 
zorów polskich i rosyjskich, fonii 
wszystkie OTV, magnetowidów, ra 
dioodbiorników, montaż z łączy AV, 
czyszczenie głowic video. Tanio, 
gwarancja. Zielona Góra, tel. 637-43. 
___________________  1977-Z

ZAKŁAD Usług Księgowych w  
Zielonej Górze, pl. Matejki 27/2, 
tel. 721-06 o f e r u j e  fachowe 
usługi w zakresie prowadzenia 
ksiąg podatkowych oraz księgowo 
ści handlowej. 2165-Z

NAPRAWA telewizorów, (prze-tra- 
janie). Zielona Góra, tel. 30-76, 
608-65. 2225-Z

Z G Ł G Ś  S i ę  D O  M A S . . .

ANTENY SATELITARNE
— s p r a w n i e  i t a n i o  !!! — 

ZIISI.ONA GOltA. Tlił.. <i4B 34

± 0  la t  s z c z ę ś l i w i e  
k o j a r z y  m a ł ż e ń s t w a

H A L S Z K A ®
ZARY skrytka 12 

1 Fotokatalogi. 
Możliwość opłat ratalnych.

INSTYTUT M A T R YM O N IA LN Y

P O L O N I A 9
68-206 M irostow ice Box  10  

Błyskawicznie wysyłamy * 
fotokatalogi z  ofertami £ 

krajowymi i zagranicznymi. -i 
Najniższa ceny.Pełna dyskrecją

1
68-100 ŻAGAŃ

akrytka i l  
PRZYNOSI SZCZfłCIE 

KOJARZY MAŁ*Efl*TWA KRAJOWI, 
ZMRANieZNt.NISKIE ORNY. 

MOillWOlć OPŁAT RATALNYCH

PIĄTEK
8.30 Show-laden; 9.45 Bogaty i 

piękny; 10.10 Wyścig ze śmiercią;
11.30 Die Wide Rose; 12.10 Gemini 
Man; 13 O jednego ojca za dużo;
13.30 Caljfornia Clan; 14.20 Spring- 
field Story; 15.50 CHiPS; 16.40 Ris- 
kant — quiz; 17.45 S tem taler; 18 
Die Dide Rose; 19.20 Eskadra Pary 
fiku 214; 20.15 Airwolf; 21.10 Mias­
teczko Twin Peaks;-22.10 Tutti Frut 
tl; 23.20 Co uczennice pomijają m il­
czeniem; 0.30 Western.

SOBOTA
6.15 Nozzles; 6.40 Transformery;

7.00 Bajki z całego świata; 7.30 Dro 
gi wujek B ill; 8.00 Konfetti; 9.20 
Klack; 10.05 Jetsonowie; 10.35 Tur­
bo Teen; 11.00 Marvel Uniwersum; 
12.35 He M an; 13.05 Żółwie-mutan- 
ty: 13.30 Super Mario Brothers; 14.00 
Ragazzi; 14.35 Spiegel TV; 15.10 
K atts an Dog; 15.40 BJ i m iś: 17.45 
Cudowne lata; 18.10 Nowości kina; 
19.15 Houston Knlghts; 20.15 Film;
22.00 Dall-As!; 23.00 Film: 0.30 Film; 
1.50 Magazyn dla panów; 3.30 Film; 
3.45 Terminator II; 4.00 Formuła 1.

NIEDZIELA 
6.00 Turbo Teen; 8.25 Dzieci Jas­

kiniowców; 8.40 Jetsonowic; 7.05 
Miś Yogi; 7.30 Scooby doo; 8.00 Li- 
Ia-Launebaer Davld; 11.00 Tydzień 
z Geertem Muellerem-Gerbesem; 
12.05 Trener; 12.35 Major Dad; 13.05 
Stille Zelt; 13.35 Rodzina Potwors- 
kich; 14.00 Parada przebojów dla 
dzieci; 14.20 Bibel Quiz; 14.50 Boże 
Narodzeni* w górach; 16.50 P eter’i  
Musikrevue; 17.50 Ordynator dr 
Westphall; 19.10 Dzień jak żaden 
inny (teleturniej); 20.15 Film; 22.30 
Prime Time; 22.45 Zamek Pompon 
Rouge; 23.20 Playboy Lata Night; 
0.30 Film.

F i i n N i t

PIĄTEK
T Bill i T*d’s Adventur« — ko­

media USA; 9 W. Disney; 11 The 
War Wagon — western; 13 My Ste- 
phmother’s, an Allien — komedia 
USA; 15 The Helst; 17 Ernest S ta- 
ves Chrlstmas — komedta; 21 So- 
m e girls; 23 Prapheclas — horror; 
1 Midnight Crossing; 3 Night Club 
Speclal; 3 Lethal Weapon.

SOBOTA
T.OO Ulica Sezamkowa; 9.00 Walt 

Disney przedstawia; 11.00 Dla sie­
bie stworzeni (James Stewart); 13.00 
Great Balls of Fire; 15.00 Rancho 
Deluxe — komedia; 17.00 Zła m a­
cocha (Bette Davis): 19.00 Sarah 
Płain an Tali — dram at; 21.00 Co- 
bra (Bruce Lee); 23.00 A fter Hours 
— komedia 1.00 Nightclub Special: 

®ex — tylko dla dorosłych;
3.00 Pueple Raln; 5.00 Un Destln Can 
ni bale.

NIEDZIELA

o nń°«r'I^ 8T-,fon®shc,t “  komedia;9.00 Walt Disney przedstawia; 11.00 
Szpiedzy jak my — komedia; 13.00 
The Killing; 15.00 Walt Disney przed 
stawia; 17.00 Romeo — dram at; 19.00

“ver Parador -  komedia; 21 00 True Beliver — thriller; 23.00 
Velvet: 1.00 Hellcamp — przy 

goda; 3.00 Spellbinder — horror-
8.00 Cat City _  fiim animowany.'

S A T .1
PiĄTEK

9.05 General Hospital; 10.10 Wes­
tern; 11.05 Mike Krueger Show;
12.05 Kolo szczęścia; 14 Mensch, Di­
no; 15.10 Sąsiedzi; 15.50 High Cha­
parral; 16.45 Cannon; 17.45 Rodzina 
Addamsów; 18.15 Bingo; 19.20 Kolo 
szczęśaia: 20.15 Komedia; 22.25 O- 
men — film grozy (Gregory Peck).

SOBOTA
8.30 High Chaparral; 9.30 Forum 

gospodarcze; 10.00 Cannon: 12.05 Ko 
lo szczęścia (teleturniej); 12.45 Bin­
go (teleturniej); 13.20 Fantasy Is- 
land; 14.10 Zamienione życie — film 
niemiecki; 15.45 Angesgał; 16.15 
Perl Harbor; 17.50 Rodzina Addam­
sów; 18,15 Bingo (teleturniej); 18.50 
Kwadryga (magazyn polityczny) 
19.20 Koło szczęścia (teleturniej); 
20.15 Tajemnica zielonego szydełka 
— film nlemiecko-włoski; 22.10 Za­
wodowcy: 23.05 Wyspa pożądania — 
film ; 0.35 Emanuelle, nie przesta­
waj — film.

NIEDZIELA
7.55 Rodzina Addamsów; 8.20 Cał 

kiem zwariowana farm a Olliego;
8.45 Thundercats — silne koty z ko­
smosu; 9.10 Zapp (teleturniej); 9.35 
Stille Zeit; 10.00 Zwierzęta i my; 
10.55 So gesehen (punkt widzenia);
11.05 Zamienione życie — film ;
12.45 Bingo (teleturniej); 13.10 Fan­
tasy Island: 14.05 Nowości kina;
14.30 Sindbad i tygrysie oko; 16.30 
Plażowi piraci: 16.55 Drops (teletur 
niej dla dzieci); 17.30 Maria Shell; 
18.50 SAT 1 Sportclub: 19.20 Koło 
szczęścia (teleturniej); 20.15 Powrót 
do Edenu; 22.00 Uczennice — film 
niemiecki: 23.40 Goryl; 1.50 Uczen­
nice.

PIĄTEK
7.00 Kot D J; 9.40 Mr* Pepperpot; 

B.55 Playabout; 10.10 Kreskówki;
10.30 M ister ED; 11.00 M aude; 11.30 
Młodzi lekarze; 12.00 The Bold and 
the Beautlful (Los Angeles, kon­
kurencja w świecie mody); 12.30 
Młody i niecierpliwy; 13.30 Barna 
by Jones; 14.30 Inny świat; 15.20 
Santa B arbara; 15.45 Żona tygod­
nia (teleturniej): 16.15 The Brady 
Bunch; 16.45 Kot D J; 18.00 Diffe- 
rent Strokes; 18.30 Czarownice- 
19.00 Więzy rodzinne; 19.30 Jeden 
fałszywy ruch (teleturniej); 20.00 
Miłość od pierwszego w ejrzenia;
20.30 Parker Lewis nie może prze 
grać: 22.00 H unter; 23.00 Zapasy; 
0.00 The Friday Frlght Night Featu 
r* — The Evictors; 2.00 Skytext.

PIĄTEK
8.25 Mister Ed; 9.20 Na w łaści. 

wej drodze; 11.15 Serial młodzie­
żowy; 12.55 Perry Mason; 14.43 
Skaza; 16.35 H art aber herzlich;
19.25 Bill Cosby show; 20.15 Dziewczy 
na bez pidżamy — komedia niemiec 
ka; 23.15 Żar przemocy — krym i­
nał USA; 1.20 M.A.S.H.; 1.45 Bry 
gada specjalna; 2.45 Noce Gamiani 
— film erotyczny; 4.15 The Cham 
pions — sensacyjny USA.

SOBOTA
9.40 Barney Miiler; 10.05 Bill Co* 

by show; 10.30 M.A.S.H.; 11.05 Hard 
castle i Mc Cornick; 11.55 Plama na 
honorze; 14.45 W nocy i we m gle;
16.25 Błogosławiony Team; 17.40 
On przybył od strony słońca — 
western USA'; 19.25 Bill Cosby 
show; 20.15 Miasto straceńców — 
film USA (John Wayne i Sophia 
L oren); 22.30 Action Jackson — 
film USA (Sharon Tate); 0.15 Uli 
ce San Francisco; 1.20 M.A.S.H.;
1.45 Żar przemocy; 3.40 Perry 
Mason; 4.40 The Champions.

NIEDZIELA 
7.35 Vicki; 8.20 M uppet — show;

8.45 Film sensac. (Humprey Bo- 
gart); 10.25 Bill Cosby Show; 10.55 
M.A.S.H.; 13.10 Romarei — dziew­
czyna o zielonych oczach —- film 
włosko-niemiecki; 14.40 On przy­
był od strony słońca; 16.25 Hard­
castle i Mc Cormick; 17.30 Smiertel 
ne posłanie; 19.25 Bill Cosby Show; 
20.15 Perry Mason; 22.15 Ulice San 
Francisco; 23.15 Ucieczka skaza­
nych: 1.35 K obra; 2.35 Miasto prze 
chodzi piekło — krym inał USA.

E U R O S P O R T  
* *

SOBOTA
7.00 Elephant Boy; 7.30 Latające 

Kiwi; 8.00 Fun Factory; 12.00 Nie­
bezpieczna zatoka; 12.30 Co za k ra j;
13.00 Po roku 2000; 14.00 Combat 
(dramat wojenny); 15.00 Zapasy-
16.00 M ałpa; 17.00 240 Robert; 18.00 
Joanie Lovers Chachi; 18.30 Colour 
in the Creek; 19.00 Przygody Robin 
Hooda; 20.00 T J Hooker; 21.00 Ta 
jem nice; 22.00 Cops I; 22.00 Cops 
II; 23.00 Zapasy; 0.00 The Rookies;
1.00 The Outsiders; 2.00 Skytext.

NIEDZIELA
7.00 Ptak Baileya; 7.30 Castaway;

8.00 Fun Factory (kreskówki dla 
dzieci); 12.00 Hour of Power; 13.30 
Sobol; 14.00 Nowe przygody cudo­
wnej kobiety; 15.00 Zapasy amery 
kańskie; 16.00 Ośmioro wystarczy:
17.00 The Love Boat; 18.00 H»y 
Dad; 18.30 Hart to H art; 19.30 Sim

20.00 21 Jum p Street;
21.00 The DickFrancis Movie; 23 00 
Sokole gniazdo: 0.00 Program roz 
rywkowy; 1.00 Skytext.

PIĄTEK, 20 GRUDNIA
PROGRAM I : 5, 6.02, 6.30, 8, 9.02.

10.02, 11, 13, 14, 15, 16, 20, 21, 22 -
wiadomości, 5.20 Poranne rozmaito­
ści rolnicze, 5.50 Gimnastyka poran­
na, 6-8.30 Sygnały dnia, 8.30 Radio 
Biznes, 9-ok. 19.30 Transmisja obrad 
Sejmu, 19.30 Radio dzieciom: „Opo­
wieści z zaczarowanego lasu”, 20.15 
Koncert życzeń, 20.40 Notatnik kul­
turalny, 21.30 Muzyka i aktualności,
22 20 Muzyka Baroku, 23.30 Świat 
filmu,

PROGRAM II: 8, 11, 15, 16, 18,
21.20, 24 —wiadomości, 6-8 Program  
I na antenie Programu II, 8.20 Mozai 
ka muzyczna, 8.40 „A jak królem, a 
jak katem będziesz” — ode., 9 Mo­
zaika muzyczna, 9.30 i 17.50 „Fletch”
— ode., 9.40 Czas na jazz, 10 Inspira­
cje muzyczne antykiem, 11.05 Ra­
dio kontakt (44-72-75), 12.45 Muzycz­
ny atlas Polski, 13.20 Album opero­
wy, 14.20 Z muzyką polską przez 
wieki, 14.50 Pamiętniki i wspom nie- 
nia: „Szkice piórkiem” — ode., 15 30 
Trans-muzykus, 16.30 W ielkie dzieła 
wielcy wykonawcy, 18.05 Muzyka 
Jacąuesa Iberta, 19 Advenio znaczy 
przychodzę, 19.30 Wieczór w  filhar­
monii, 21 Sonaty klawesynowe Do- 
menica Scarlattiego, 22 Czas na jazz,
23.05 Hortus musicus, hortus electro- 
nicus, 0.10 Musica notturna.

PROGRAM H I: wiadomości — co 
godzinę, 5-9.05 Zapraszamy do Trój­
ki, 8.30 i 13 „Czas patriotów” — ode..
9.05-15.05 Słuchaj razem z nami,
10.05 Codziennie powieść w wydaniu 
dźwiękowym: „Kobieta w  bieli” — 
ode., 13.10 Powtórka z rozrywki, 14.10 
Polton przedstawia, 14.50 Folk w pi­
gułce, 15.05 Brum, 16-19.05 Zaprasza­
m y do Trójki, 19.05 Lista Przebojów  
Programu III, 22.10 BAR-Bezalkoho- 
lowa Audycja Rozrywkowa, 23.25

PIĄTEK
14.00 Piłka nożna; 15.30 Motor- 

sport News; 16.00 Sport — najle­
psze momenty roku; 18.00 Boks, 
French Masters, Paryż; 19.30 Euro­
sport News; 20.00 Hockey, turniej 
Izwiestii, ZSRR; 22.00 Boks; 23.30 
Trans World Sport; 0.30 Eurosport 
News.

SOBOTA
9.00 Międzynarodowy sport moto 

rowy; 10.00 Hippika, Genewa; 11.00 
W sobotę na żywo — m.in. nar­
ciarstwo (Puchar Świata mężczyzn, 
Austria i kobiet, Francja) ~f* żapa 
sy +  hokej (turniej Izwiestii z 
Moskwy) +  bobsleje; 17.30 Narciar 
stwo — Puchar Świata, najlepsza 
m om enty; 19.30 Międzynarodowy 
sport motorowy; 20.30 Hokej tu r 
niej Izwiestii; 22.00 Boks; 23.00 Nar 
ciarstwo, najlepsze momenty Pu­
charu Świata.

NIEDZIELA
9.00. Trans World Sport; 10.00 W 

niedzielę na żywo: narciarstwo 
(Puchar Świata) +  hokej (turnie] 
Izwiestii) +  rajd  samochodowy Pa 
ryż — Capetown; 17.30 Narciarstwo 
— Puchar Świata, najlepsze mo­
m enty; 19.30 Hokej, turniej Izwie- 
stii; 22.00 Narciarstwo — Puchar 
Świata, najlepsze momenty; 0.30 
Boks.

Klub folkowy, 0.05-2 Trójka pod
księżyoem.

PROGRAM IV:. 6, 6.30, 7, 7.30, 7.55
17, 18, 19, 19.30, 20, 20.30, 21, 22, 23, 
23.30, 23.55 — wiadomości, 6-8 Ra­
dio Wolna Europa, 8 Muzyka 1 ję ­
zyki obce, 8.30 Żyją wśród nas, 9-10 
Radio najmłodszych, 10 Świat mu­
zyki: Opera, 10.30 Dziś pytanie — 
dziś odpowiedź (628-57-12), 11.20 Et­
niczne podróże muzyczne, 12.35 Wid­
nokrąg, 12.50 Alfabet piosenki, 13.30 
W galerii muzyki, 15.30 Mała encyk­
lopedia muzyki, 16 Kwadrans słu­
chaczy (628-57-12) 16.35 Muzyka i 
języki obce, 17-24 Radio Wolna Eu­
ropa, 18.30 Co nowego na Wschodzie,
19.10 Nowa Europa, 21.30 Kościół 
i świat, 22.10 Fakty, wydarzenia, opi 
nie, 23.10 Panorama dnia.

RADIO ZIELONA GORA
6.00 Radioporanek, 8.30 Reklama 

na telefon — (I), 10.00 Radioteraz
— D. Zyń, 14.00 Reklama na telefon
— (II), 15.00 Muzyka z duszą — J. 
Grodzki, 10.00 BBC +  wiadomości 
lokalne, 16.15 Zielona Góra — Lu­
dzie i sprawy, 17.15 Muzyczny kwad­
rans, 17.30 „Człowiek, który rozma­
wia z drzewem" aud. C. Galka,
18.00 Studio Głogów, 18.30 Gorzow­
skie studio, 19.00 Oko w  oko — pow­
tórzenie, 20.00 Radiowieczór — A. 
Karpiński, 22.00 Program BBC, 23.00 
Muzyka przed północą, 24.00-6.00 
Nocne marki.

SOBOTA, 21 GRUDNIA
PROGRAM I: 5, 6.02, 6.30, 8, 9.02.

16, 20, 21, 22 — wiadomości, 5.20 Po­
ranne rozmaitości rolnicze, 5.50 Gim 
nastyka poranna, 6-8.30 Sygnały 
dnia, 9-ok. 16 Transmisja obrad Sej­
mu, 16-17 Radio Relax, 17 Dziennik 
Radia Watykańskiego, 17.15 W rok

sta przebojów teatralnych, 18.05 
Wszystkie drogi prowadzą do Nash- 
ville, 15.35 Korek •— magazyn roz­
rywkowy, 16-19.05 Zapraszamy do 
Trójki, 19.05 W. Gombrowicz .Zda­
rzenie na brygu Branbury”, 20’.05-21 
Baw się razem z nami, 21.50 Moja

22-10 Caly ten rock23.05-3 Trójka pod księżycem.

ZIELONOGÓRSKA 
TELEWIZJA PRZEWODOWA

osiedla: Łużyckie, Piastowskie, 
Przyjaźni, Słoneczne.

Blok kulturalny

po objęciu urzędu prezydenta przez 
Lecha Wałęsę, 18.05 Matysia­
kowie, 18.40 Klasycy muzyki roz­
rywkowej, 19.30 Radio dzieciom: 
„Supełek”, 20,15 Koncert życzeń,
20.45 K. Dickens „Opowieść w igilij­
na” 21.08 Przy muzyce o sporcie,
22.15 Magazyn jazzowy, 23.30 Nowo­
ści tylko z CD.

PROGRAM II: 8, 0.30 — wiado­
mości, 6-8 Program I na antenie 
Programu II, 8.20 Mozaika muzycz­
na, 8.35 i 23.15 „Mąż z Nazaretu” — 
ode., 9.05 W stylu folk, 9.30 i 17.50 
„Fletch” — ode., 10 Poranek m uzy­
czny, 12.30 Z kolekcji płytowej Vivar 
tu, 13.15 Śpiewane wierszem, 13.45 
Teatr Klasyki: „Zagubieni w  histo­
rii” (1), 15 Muzyka polska, 15.45 Roz 
maiitości operowe, 16.30 W. A. Mo­
zarta dzieła wszystkie (39), 17.20 W 
kręgu gitary klasycznej, 18.45 Vivo 
magazyn muzyczny, 19.20 Transmis­
ja z Metropolitan Opera w  Nowym  
Jorku: W. A. Mozart „Idomeneo 
król Krety” — opera w 3 aktach,’
23.35 Problemy wykonawcze muzyki 
dawnej, 0.40 Musica notturna, 1.15 
Czas na jazz.

PROGRAM III: wiadomości — co 
godzinę, 5-9.05 Zapraszamy do Trój­
ki, 8.30 i 13 „Czas patriotów” — 
ode., 9.05-14.05 RadioMann, 14.03 Ll-

PROGRAM IV: 6, 6.30, 7, 7.30, 7.B5.
17, 18, 19, 19.30, 20, 20.30, 12, 22 23,
23.55 — wiadomości, 6-8 Radio Wol­
na Europa, 8 Muzyka i języki obce,
8.30 Impulsy, 9 -ii Klub pod znakiem 
zapytania, 11.05 Jazz tradycyjny 12 
Rock’n Gospel, 12.45 Ost3tnie opusy 
mistrzów, 13.45 Teatr K lasyki: „Za­
gubieni w historii” (1), 15.45 Słowo 
77oI? ^ f ilzyn lingwistyczny i literacki,
16.35 Muzyka i języki obce, 17-24 Ra­
dio Wolpa Europa, 18.35 Polscy twór
S ,rna „fT^Sarcjl, 19.10 Z dziejów 
PRL, 21.45 Komentarz kulturalny,
22.10 Fakty, wydarzenia, opinie, 23.10 
Panorama dnia.

RADIO ZIELONA GORA
6.00 Radioporanek, 8.30 Piosenki * 

myszką — B. Patalas, 9.30 Czym ży­
jemy — D. Llnkowski, 10.30 Rekla 
ma na telefon. 11.00 Pokochać 
jazz — A. Winnik, 12.00 EKO
— K. Baług, 13.00 To lubię — K. 
Prońko, 14.00 SALDO — K. Rutkow­
ski, R. Malitowski, 15.00 MOTO- 
RADIO — Zb Roszczyk, 16.00 BBC 
+  wiadomości lokalne, 16.15 Spoko, 
spoko 18.00 Lista przebojów — M. 
Jankowski, L. Lobockl, 22.00 Pro­
gram BBC, 23.00-2.00 Party  u S te­
fana.

NIEDZIELA, 22 GRUDNIA
PROGRAM I : 7, 8, 14, 16, 18, 20. 

21 — Wiadomości, 6 Kiermasz pod 
kogutkiem, 6.55 Abyś dzień święty 
święcił..., 7.35 Poranek w radiowym 
iluzjonie, 8.05 Radiowy magazyn 
wojskowy, 9 Msza święta rzymsko­
katolicka (transm isja z kościoła Sw. 
Krzyża w Warszawie), 10.15 Muzyka 
organowa, 10.30 TOP-IO — lista 
przebojów, 11 Zsyp — magazyn sa­
tyryczny, 11.30 Koncert Chopinowski,
13 Europejska lista przebojów, 14.20 
Znane w nowej wersji, 14.30 W Je ­
zioranach, 15 Koncert życzeń, 16.05 
Teatr PR: „Miłość czysta u kąpieli 
morskich” — słuch., 17.30 Wiersze 

i i 18.15 Muzyka Wieniaw­
skiego na historycznych płytach,
19.30 Radio dzieciom: „Jest taki wie­
czór”, 21.05 Rok Mozarta, 22 Teatr 
PR: „Marcowy kaw aler” — słuch.,
23.30 Szanujmy wspomnienia.

PROGRAM II: 7.05, 13, 17, 22, 24
wiadomości, 7.15 Poranna sere­

nada, 8.20 200 kantat Jana Sebastia­
na Bacha, 9 Źródło — magazyn m u­
zyki i sztuki ludowej, 10 Recital o r­
ganowy, l i  Poranek symfoniczny 
Polskiej Orkiestry Radiowej, 12 W. 
A. Mozart: 38 Symfonia D -dur — 
Paryska. 12.30 Listy Mozarta, 13.05 
Romanse i nie tylko, 13.50 Świat bę­
dzie nucił piosenkę francuską, 15 
Koncert Chopinowski, 15.45 Portret 
pisarza: Stefan Themerson, 17.05 Sil- 
va rerum — wydarzenia kulturalne,
17.35 Piosenka literacka 18 Ryszard 
Strauss „Kawaler z różą” — kome­
dia muzyczna w  3 aktacji, 22.05 Mu­
zyka 1 literatura, 0.10 Musica nottur­
na.

PROGRAM III: wiadomości — co 
godzinę, 6-10 Zapraszamy do Trój­
ki, 10.03 Studio 202, 11.05 Pod dacha 
ml Paryża, 12.05 Recital Mischy 
M aisk/ego; 12.43 Twarzą w  twarz z

Barbarą Labudą, 13.05 Niech gra m u 
zyka 14.05 Prywatnie u Aliny Jan ­
kowskiej 15.30 Między punkiem a 
runkiem, 16.05 Dzika rzecz czyli eks­
pres muzyczny, 18.10 Wspomnienia z 
kompaktu, 19.05 Dzieła interpreta­
cje, nagrania, 20.05 Duke Ellington 1 
jego muzyka, 21.05 Lubię szum sta­
rej płyty, 21.45 Poeci piosenki, 22.10 
Studio el-muzyki, 23.15 Akademia 
Jana Sebastiana, 0.05-2 Trójka pod 
księżycem.

PROGRAM IV: 6, 7, 7.55, 17, 18
20, 21, 22, 23, 23.55 - wiadomo­

ści, 6-8 Radio Wolna Europa, 8.10 
Muzyka poranna, 9.30 Koncert nie­
dzielny, 10 Hit — magazyn muzycz­
ny dla nastolatków. 10.30 Radiowy 
Teatr dla Dzieci: „Baśń o korsarzu 
Palemonie” — słuch., 11-12 Dysko- 
tolka — niedzielny odskok dla nasto 
latków — magazyn, 12.40 Kościoły 
w Polsce i na świecie, 13 Duszpaster 
stwo w świecie pluralizmu, 14 Mi­
niatury organowe, 14.45 Piosenka 
literacka, 15.15 Alfa i omega, 16 
Quiz popularnonaukowy WIST, 17-24 
Radio Wolna Europa, 18.35 Europa 
bez granic, 20.10 Radiowe korepety­
cje nie tylko dla młodzieży, 22.10 
Fakty, wydarzenia, opinie, 23.10 Cza­
sy zwykle, czasy ciekawe... — ra­
diowy esej Wł. Odojewskiego.

RADIO ZIELONA GORA
7.00 Na mojej działce, 8.00 Spotka­

nie z muzami — Cz. Markiewicz, 9.00 
„BRAT” — rep. C. Galka, 9.30 Kon­
cert życzeń +  reklama na
telefon, 11.00 Muzyka z płyt _
A. Nawrocki; J. Grodzki, 15.00 Mija 
tydzeń — K. Rutkowski, 18.00 Mu­
zyczny relaks, 18.30 Grające listy — 
E. Banachowicz, 19.00 Powtórzeni* 
21 i 22 1. J. niem., 19.30 Radio sko­
rumpowanych ortodoksów — A. Win 
nik, 21.00 Sport, 22.00 Program BBC,
23.00-24.00 Koncert melomana — E. 
Banachowicz.



PlflTEK
PROGRAM I

8.00 Wiadomości poranna
8.10 „Dzień dobry” — poranny 

magazyn rozmaitości
9.10 Domowe przedszkole
8.35 Szkoła dla rodziców

10.00 „Bill Cosby show- — »e- 18.00
rial prod. USA 16.13

11.50 Wiadomości
12.00—16.00 Telewizja Edukacyj- 17.05 

na
12.00 Agroszkoia — wigilijna ry- 17.15 

by 17.35
12.30 „Szerpowie” — film  dok. 17.45
13.05 Eko-lego 18.10
13.30 Nerwice
13.55 „Religis i K ościoły w P ol- 18.35 

sce” — Świadkowie Jeho­
wy „Dobra nowina w Kró- 19.00 
lestw ie” — film  dok.

14.55 Być tuta] — seks 19.15
15.20 Telewizja Edukacyjna za- 19.30

prasza 20.10
15.30 Uniwersytet Nauczycielski

— prawa człowieka — eu- 21.10 
ropejskie konwencje praw
człowieka 21.20

Studio 7 proponują 
Dla najmłodszych: „Ciuch­
cia”
Język angielski dla dzied
(48)
T eleexpreti 
Prawo prawa 
„Tele-audio-vldeo”
„Bill Cosby show” — *«-
ria l’prod. USA
Raport — Polska w  EWG
<2) w .„Reflex” — program publi
cystyczny
Dobranoc — „Bouli” 
Wiadomości
„Magnat prasowy” (3) — 
serial prod. australijskiej 
„ABC ekonomii” — gwa­
rancje
„Polskie ZOO”

£1.30 Zespól publicystyki „Zapis” 
przedstawia...

22.10 „Peters Pop Show” — pro­
gram rozrywkowy

23.15 Wiadomości wieczorne
23.35 „Siódemka” w „Jedynca”

— „Niespokojni duchem”
— Jacąues Brosse — film  
dok. prod. francuskiej

24.00 Poezja na dobranoc 
0.03 „Noc z gwiazdami” — pro 

gram rozrywkowy ze Szcze 
cina.

PROGRAM II
7.30 Panorama
7.35 „Rano”
8.00 Gazeta domowa
8.10 „Lucky Lulte" — „Wyjęci 

spod prawa” — serial prod. 
francuskie]

8.35 „Telewizja Biznes"
8.55 „Świat kobiet” — magazyn
6.20 „Pokolenia” — serial prod. 

USA
9.40 „Rano”

10.00 Transmisja obrad Sejmu
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 „Pokolenia" — serial prod. 

USA
17.03 „Dookoła świata” — Ope­

racja Żagiel ’91
17.30—21.00 Program regionalny 

z Poznania
17.30 Program regionalny — kon 

kurs
17.35 Magazyn ekologiczny
18.00 Aktualności
18.15 Tydzień w regionie
18.30 Makazyn kulturalny

19.03 Bliski Daleki Wschód
19.35 Sceny z życia lalek
19.45 Uroki jesieni — konkur* 

fotograficzny
19.55 Magazyn prawniczy
20.05 Wspomnienia o Andrzeju 

Zausze
20.20 Sarmaci
20.45 Dziecię płonące
20.50 Archiwum
20.55 Konkurs
21.00 Panorama
21.20 Sport
21.30 „Przygody dobrego wojaka 

Szwejka” (11) — serial 
prod. austriackiej

22.30 „Obrazy, słowa, dźwięki’'
— program o sztuca

23.30 „Gwiazdy polskiego rocka”
— Tadeusz Nalepa

24.00 Panorama

S O B O T f l  1
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PROGRAM I
7.30 Program dnia
7.35 Wieści
8.00 Wiadomości poranna
8.10 Rynek-agro
8.40 Na zdrowie — magazyn re 

kreacyjny
9.00 „Ziarno” — program Red. 

Katolickie] dla dzieci i ro­
dziców

9.25 ,.5—10—15” — program dla 
dzieci 1 młodzieży

10.15 Język angielski dla dzieci
(49)

10.30 „Wojownicze żółw ie Ninja”
— serial animowany prod. 
serial anim. prod. USA

10.55 Bellona — woj. mag. wyd.

11.20 Szkoła pod żaglami
11.50 Wiadomości
12.00 Pieprz i wanilia — W kra­

inach zielonego smoka i 
śpiewających syren — Na 
ziemi Chrystusa

12.40 My i świat — magazyn
13.00 „Rodzina rodzinie” — 

wpływ środków przekazu 
na życie rodzinne

13.30 „Świątynie przyrody” — 
film dok. prod. francuskiej

14.00 Walt D isney przedstawia: 
„Kacze opowieści” — 
„Gwiazda W igilijna” (1)

13.15 Z archiwum Teatru Tele­
wizji (1984 r.) — Ferdy­
nand Bruckner „Elżbieta 
królowa Anglii” (cz. 2), 
reż. Laco Adamik. Wyk.: 
Teresa Budzisz-Krzyżanow  
ska, Jan Frycz, Marek Wal 
czewski, Henryk M achali­

ca, Zdzisław Wardejn, A n­
drzej Szalawski, Lech Or­
don i inni

16.53 Katolicki magazyn młodzią 
żowy

17.15 Teleexpress
17.35 Butik — magazyn
18.05 Wizje — magazyn kultural 

ny
18.25 „Detektyw w  sutannie” — 

„Wygrać, aby ttracić” — 
serial krymin. prod. USA

19.15 Dobranoc — „Domel”
19.30 Wiadomości
20.00 „Polskie ZÓO”
20.20 „Spotkanie” (2-ost.) — film  

fab. prod. USA
22.00 Sportowa sobota
22.35 Wiadomości wieczorne
22.55 „Szumy, zlepy, ciągi” —

magazyn kulturalny
23.35 „VioIetta” — film  franc.

1.05 Zakończenia programu

PROGRAM II

7.30 Panorama
7.35 Peryskop — magazyn woj 

skowy
8.00 Dla dzieci: „Ulica Sezam ­

kowa”
9.00 Magazyn tv śniadaniowej

10.00 CNN
10.10 „Ona” — magazyn kobiecy
10.40 Tacy sami — program w  

języku migowym
11.00 Polska Kronika Filmowa
11.10 Akademia polskiego film u: 

„Zamach” (r. prod. 1958), 
w yk .: Bożena Kurowska, 
Grażyna Staniszewska, Ta 
deusz Łomnicki

12.23 Zbigniew Brzeziński — 
człowiek nieznany

12.40 Świąteczne zwyczaje

13.00 Zwierzęta świata: „Bezcen 
na przyroda” — „Yellow­
stone zimą” (cz. 2) — se­
rial dok. prod. ang.

13.33 „Klub Yuppies?” — pro­
gram dla młodzieży

14.00 Wzrockowa lista przebo­
jów  Marka Niedźwieckiego

14.30 Studio Sport — koszyków  
ka zawodowa NBA

15.20 Program dnia
15.25 Vademecum teatromana — 

Prapremiery '1991
16.05 „6 z 49” — teleturniej
16.25 Losowanie zakładóyr gier 

liczbowych Totalizatora 
Sportowego

16.30 Panorama
16.40 „Nocni grabarze" (4) — 

serial prod. francuskie]
17.30 „Jetsonowie” — serial ani 

m owany prijd. USA (ost.)
18.00 Program lokalny

18.30 „Wielka Gra” — teleturniej
19.20 Oblęgorek jesienią — re- 

portaż
19.30 Galeria „Dwójki” — Zby­

sław Marek Maciejewski
20.00 Koncert Orkiestry Kameral 

nej „Amadeus” p.d. Ag­
nieszki Duczmal — soliści: 
Jarosław Żołnierczyk — 
skrzypce, Lech Balaban — 
altowska

21.00 Panorama
21.20 Słowo na niedzielę
21.25 Bez znieczulenia
21.45 Drzewo jest modelem ży­

cia — reportaż
22.00 „Prawdziwy bohater” (4) — 

serial prod. ang.
22.50 Zespół X  — wieczór przy­

jacielski
23.30 „Rock — noc”
24.00 Panorama 
0.05 „Rock — Noc”

N I E D Z I E L A

PROGRAM I
7.55 Program dnia
8.00 Tydzień
9.00 „Choinka, choinka” — spe­

cjalny świąteczny program 
dia dzieci, a w nim: „Swię 
ty Mikołaj i trzy niedźwie 
dzie” — film fab. prod. 
USA

10.20 Język angielski dla dzieci
(50)

10.30 „Świat odkrywany..." (2) — 
serial dok. prod. USA

[u s ł u g i  p l a s t y c z n o
- D E K O R A C Y J N E
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11.20 Notowania
11.45 Telewizyjny koncert ży­

czeń
12.13 Podzwonne dla IŁ-62M — 

wojskowy program publi­
cystyczny

12.40 Teatr Młodego Widza — 
Ewa Ostrowska „Wizyta”

13.25 Magazyn „Morze”
13.45 „Portrety — ostatni Zagoń 

czyk” (1) — Stanisław Cat- 
Mackiewicz — film dok.

14.40 W kręgu paryskiej kultury
— reportaż

15.20 Telewizjer
15.45 W Starym Kinie: „Ojciec 

narzeczonej” — komedia 
prod. USA (r. prod. 1950), 
reż. Vincente M inelll, wyk.:

Spencer Trący, Elizabeth 
Taylor, Joan Bennett

17.15 Teleexpress
17.35 Dziennikarze ujawniają
18.10 „Synowie i córki” (12) — 

serial prod. USA
19.00 Wieczorynka — Walt D is­

ney przedstawia: „Chip 1 
Dale”

19.30 Wiadomości
20.10 „Ryzykant" (8) — serial 

prod. ang.
21.05 „Wałęsa — prezydent” — 

film  dok.
22.35 Sportowa niedziela
22.55 Wiadomości' wieczorna
23.15 7 dni — Świat
23.45 „Wokół w ielkiej sceny" — 

magazyn operowy

PROGRAM II

7.30 Przegląd tygodnia (dla nia 
słyszących)

8.00 Dla dzieci: „Ulica Sezam ­
kowa”

9.00 Film dla nieslyszących: 
„Ryzykant” (8) — serial 
prod. ang.

9.50 Powitania
10.00 CNN
10.20 Poznański koncert życzeń
10.50 Magazyn Przechodnia
11.00 „Odcienie czerni i bieli — 

RPA” — film  dok.
11.30 Podróże w  czasie 1 prze­

strzeni: „Cudowna plane­
ta” (3) — serial dok. prod. 
Japońskiej
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p o szu k u je :
1) Doświadczonego pracownika ds. Inwestycji z umiejętności łatwego 

nawiązywania kontaktów, wymagane wyższe lub ewentualnie średnie 
wykształcenie techniczno - budowlane.

2) Młodego Inżyniera sanitarnego do pracy w zespole projektowym. 
Wymagane inwencja i znajomość języka angielskiego lub niemieckiego.

Listy motywacyjne wraz z życiorysem należy r -7 ALPO sc ul. Kręta 5 
składać pod naszym adresem: 65-770 Zielona Góra
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12.20 Anim als — mag. ekologiczny
13.00 Express dimanche
13.15 100 pytań do... Andrzeja 

Olechowskiego, sekretarza 
stanu

13.53 Rebusy — teleturniej
14.20 Kino fam ilijne: „Skarb w  

ziem i niczyjej" (2) — se­
rial prod. niemieckiej

13.10 Neptun Televislon przedsta 
wia — Mafia po roku

15.40 Magazyn „102” — Jestem  
za... Izabeia Cywińska

16.20 Program dnia
16.30 Panorama
16.40 „Za chwilę dalszy ciąg p .j  

gramu” — program Wójcie 
cha Manna i Krzysztofa 
Materny

17.10 Studio Sport
18.00 Bliżej świata — przegląd te 

lew izji satelitarnych
19.00 Wydarzenie tygodnia
19.30 Wszystko jest poezją —

Erna Rosensteln
19.50 Ignacy Jan Paderewski — 

Sym fonia „Polonia” w  wy  
konaniu Orkiestry „Sinfo- 
nia Warsovia” p.d. Jerzego 
Maksymiuka

21.00 Panorama
21.25 „Znów w olny” — film  fab.

prod. USA
22.33 Felitony doraźne Jacka 

Fedorowicza
23.00 „Okolice jazzu”
24.00 Panorama

. • ed .-fi* '-*■*
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-konserwacja i naprawa 
magnetowidów

Krótki# Urminy, aoJidnfa, tanio 
” Zgloszsnia:

Zielona Góra t«t. 33-15,
,od godz. 8.00-11.001 cd 18.00-20.00

1S44-Z

Już dziś pomyśl 
o świątecznym prezencie 
dla całej rodziny

ODTWARZACZE, MAGNETOWIDY, TELEWIZORY 
: ■ , . o r a z

ZESTAWY TU-SAT. KAMERY VIDEO, KOMPUTERY
' .>• '̂ '.fj-GRY TELEWIZYJNE

SPUZŚDAŻ
WAGI sklepowe elektroniczne i 
uchylne, laboratoryjne i jubilerskie, 
przesuwnikowe, odważniki, kasy 
sklepowe. Zielona Góra, Chmielna 
15. 2248-Z

ŻALUZJE Al już od 95 tys. zł, ko­
lor od 135 tys. zl. Nowa Sól, 22 Lip 
ca 13, tel. 28-65. 2167-Z

MASZYNY stolarskie — sprzedam. 
W łosakowice, ul. Osady 8, tel. 362 
(leszczyńskie). -2239-Z

SPRZEDAM Zakład Mięsny (uboj­
nia z masarnią) 15 km cd Głogo­
wa. Wiadomość: Głogów, ul. Łokiet 
ka 8/2. 12-C

------------------  ■■■ - .........  f  • ■ ................

DOMOFONY — ceny hurtowe. Go­
rzów, 32-26-67. 875-Zb

KOMPRESOR 250 1
tel. 34-37.

Sulechów,
2236-Z

SPRZEDAM rozpoczętą budowę na 
ul. Sportowej. Żary, Moniuszki 
13/12. 210-Ża

TELEWIZOR zachodni, pal-secam  
26 cali — sprzedam. Gorzów, Kos. 
Gdyńskich 100/1. 881-Zb

KOSZE do pieczvwa — sprzedam. 
Gorzów, tel. 267-81 lub 224-56.

879-Zb

KONIE — sprzedam. Klacze rasy 
Wielkopolskiej. Dzikowice 117, k. 
Szprotawy. 2254-Z

UJ podziekousaniu zo 
całoroczną mspółprecf

życzy swoim klientom 
I partnerom
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Zapraszamy do korzystania 
A i  naszych usług ■ ■  

. A, w przyszłym roku.


